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OD NOWOGRÓDKA 
DO KOWNA 

Janusz Koniusz 

D wot-ek w Zuo•iu, w kiórym mial 
>1~ urodztć A<l~rn Mickiewicz, o<l 
dawna JUt me ~>tme)e. Po pt"<>· 

stu •e i\.at<I>CI <t~ Wl<SYP>Ił - .'he tam 
dt~sia) !lle mu - powiedział Janka 
Brył, wybitny plo4.r< białoruski, które 
go przed taty ~ośctlismy na Fe~hwalu 
w ZieloneJ Górze. 1<iedy go o Zaosic 
zagadałem S<c:tcrt !)Ole 

Na mtejscu na którym stał dworek 
rodzmna posiadłość Mockicwiczów. po· 
stawiono obeUsk A na nim napis w Jf: 
zyku biało,·uskim. !t tutaj 'tal dom. w 
którynl ut•odzll st~ Adam MickJewicz. 
Zresztą nl~ windomo, l(dzi~ urodził stę 
Polak. 1. które~o my wszyscy:· w Za Q· 

siu, w tamtym dwot'l<u, tlo którym jc­
dynu; <zklcc rJOzost~ly. w Nowogródlnt. 
a mot.c w Colw:trku Osowiec. albo te~ 

;1motncj knrczmi<'. która nazYwała 
się Wygoda. n stuła pt·zy dtodze z 
Zaosia do Nowo~tródka. Dyrektorka 
Muzeum Mickiewicza w 1\owogródku 
powiedziała, tl' w Zaosiu ~ tamtych 
czasów pozostało tylko kilka drzew. 
:-lic pojechall~my t('by je zoooczyć. O 
wszyslkim ~dCC}'dował kierowe<~ Wio 
senne. rozkisłe <!ilnla~te polne dróżki 
nie wrótyły szybktcl jazdy. a tego dnia 
czekala n:l.' J~<I.CZP ~witei ' po\\Tót do 
l\ltńska 

W muzcum Mickiewicza w Nowo­
gródku eksponuje su: miniaturową ma 
kielc dworku w Z11o,iu Od strony pod 
wórza miał on czterY okna. pośrodku 
~anek. p•·zcd nim kilka seho· 
dów l tlwn k'lminy Gan~k. •chndy. i 
Ie dwa kominy r67.niły go od chłop­
skiej chnlup~·. do któr('j wchodziło się 
prosto z podwórza. Rodzice ll1ickiewi-

cza, mieszkając 1v różnych domach w 
NowogrOdt<.u. tanim postawili soboc 
wlasrty dom, ~tę~tu przebywali w Zao­
>IU, stluchecktcJ okolicy. gdzie 
,.tT~(Skte lu:vu.. bagna. głębinie,' ltRih 
CJJ c•emneJ o•tępv .. :· Tam też powroc> 
~l:cO<lcw•c• panli~clą, lejąc m-:Skle łzy 
na s\VOJC, Jak katdcgo z nas, SZYbko 
przemiJające zycic. 

Ten .. własny dom" to dzisiejsze 
~luzeum Micklew•cza, do którego ś<:ią 
g"jfl wycteczkt nie tylko. z Bialorusi. 
RóżttOJO:tyczne wpisy w pamlątko­
\\'yCh kSI<:gnch dowod7.ą, ie źyc:em 1 
twórczościl1 11aszego naj,viększego ·po­
ety wciąt wsz~:dzie $h: interesują. 

Hl~loria domu Mlckiewlcz6'v liczy so 
hie dokladnll' sto osiemd?-iesiat lat. Po 
budowany w ·1806 r. ua itindamcnt~ch 
~J>nloncgo domku. naJpierw służył Mic 
ki<>wiczom - w tym pokoju - 'inówi 
prz<>wodnic7.k:t, " są 10 ' pokoje du7.c. 
widne - ~p~l Adam z bratem Fran­
ciszkiem. tu była sypialnia rodziców. a 
tu bibliot,.kn 1 gabinet ojca Adama, 
\fikolaja ;o.Hckiewicza. nowogródzklef!o 
adwokata. Dom stoi na podi.vytszeniu. 
w niewielkim parku. kilkadziesial me· 
trów od rynku. obok dużego llomu to· 
wnrowego. 
Z~ CZQ.<ÓW 1\iickiewicza Nowogr6<ł~>!< 

hyl drewniany, parterowy. Szlachla 
•:tmt<>J<xa uwielbiała modrzewiOWI' 
dw<>rk!. których pełno jeszcze do dziś 
na Bialoru<l. Mikołaj Mickiewicz. lntl'­
li!ll'l1t w p!erws1.;vm pokoleniu, :\yjącv 
\•Ji •l ll' 7. roll. od<tąpil od rnodv \'! 
n·~wn!nnym Nowopr6clku po~tawil 
nom 1- ctPłv. lakbv sie chl'ial i od tra­
dycji odciąć. Trudno się dzi\\~ć. te po 

• 
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wejściu Napoleona na Litwę dom 
Mickiewiczów wybrano na kwaterę kr6 
Ja We&Ualil, Hieronima. Wejście króla 
do domu obserwował trzynastoletni 
Adam. Dre"'no jako budulec do dziś 
pozostało modne na Nowogródczytoie. 
Wicie domów, równiet w Nowogródku, 
stawia si~ z drewna. Są to parterowe, 
Jednorodzinne domy kryte bl.achą. 

Pt t micrd matki J,l1ickiewicza, oj­
ciec Ztllllrł o dziesięć lat wcześniej, ten 
dom z ceg1y zmieniał właścicieli. Pod 
komec XIX wie)<.u ni,e u~trzegl się og 
1\ia. Odbudowany sl~tyl , ,:ó:Cuym lu· 
d7,iom. DecnJQ o stworzeniu w nim 
~1uzeum Mickiewicza pl)djął w 1920 r. 
utwor.zony tu na \<T6~ko robotniczo -
włoścla•\•kl komitet rewolucyjny. 
Tre~ tego dokul"en!_u wypisano na 
ściani<' przedpokoju. w .latach trzy 
d?.iestych w Nowog'Ćódku. który nałe­
wł WÓWC7.3S do państwa polskie~o l 
był <!cdrib.1 władz wojew6<łz.kich. za­
wiązał się komitet obY'\)Qtelski. który 
podJął sic: wykupić dom z rąk pry\vat 
nych l utwonvć w nim Muzeum Mic 
kicwicza. w Muzeum przechowuje sic: 
róimr ślady d>.iałalności owego komlt~ 
tu. np. Cl'gielki. które spnedawan~ za 
•llnły Jego ka•c: il'luzeum uroczyscic ot 
wado w 1937 •·ok u, w cztery lata 
pó:i.łlicj. w pierwszych dniach agresji 
Niemlec na Związek Radziecki, Nowo­
r:ródek bardzo ucierpiał. Jedna . z bomb 
trama w budynek. muz,ealny. Spłonęły 
lub zostaly rozproszone znajdujące sic: 
w nim pamiątki po poecie. Po wojnie 
dworek odbudowano W stulecie §mier 
ci poety. w 1955 roku. ponownie otwar 
to :'ltuzcum. 

Mnk<ym Tank, najwybitniejszy chy· 
ba dziś poet:t bialoruski, ws;JOmina ten 
dzie~-.. bo to było nie tylko w Nowo­
l!ródku wielkie §";ęto. Wśród tłumów. 
które zebrały •ię wokół Muzeum. ktoś 
puścił plotkę. te przyjechał wnuk Mic 
kicwic7a. Wladyslaw Broniewski, któ-
1'Y tnm był w flrupie oisarzy polskich 

radT.iccklch, miał zatartować: - Po 
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PIOSENKI 
ZE ZNAKIEM PRZYJAZNI 

• 

Halino Ańska 

.. GióWlll{m walorem. lego f estiWQiu 
powinno pozost<lć zespolenie bezprc­
rensjonalno§ci, świetotci t uroku mio­
dycli wykon<ltoców, z pnygorowanq 
110 tO!iSOkim po:iomie, profesjonalną 
oprawq. .. Festiwal powinien b11ć arly­
~tyc:nq przygodą. (l Z<lr<tZem manifc­
'tacjq l)rzyja~ni. wyrazem. ra(lości t 
oflrmtocji :11cia oraz ;:aangaiowanta 
w uajwafnieJsze sprawy naszego c:o.­
su .... 

Tuk piM;~I w 1071 r. na łamuch 
.. Pr,.yja:f.nl" 6wc~.esny •·edaktor noc>-t'l­
ny tego cygodnika. nietyjący jut Adoll 
Popław<kt Słowa \e po la tach są ak­
tunln~ nadal, . jak gdyb.Y aul9r na pi­
•lłl je wc7.oraj. Cboć' fest iwal rotwl· 
Jnjqc •i~ • roku na rok wylc.roctyl po­
Ul ram:v piosenki śpiewanej wylqcmle 
przet amatorów i poza ramy muzyez-. 
nc w ogóle. jego zasad niczy temat ł 
nurt pozostał niczmieniony. Jpgt nim. 
nie>mlNmłe od 23 Jat. rywalizacja mło 
dych. nlcl)rofe•jonalnycil pio<enkarzy 
o n:> ilcrszc wykonanie radzieckiej pio­
'cnki. 

Zmi~nllo się jednak bardzo wiele w 
~amym ruchu amatorskim l tet·az w 
m ni~ j~7.ym st opniu ... ~wietość l ~trok, ~ 
w w!ęk~7.ym p rzygotowanie wokalne ł 
mu?.ycznc. decydujq o .nagrod~ie. Coraz 

• 

trudniej z~s:rtą o tę .,be.zpret•nsjon21 
ność'' wsród śpiewających amatorów, 
ale \et coraz częSciej zaciera się ,...ani ­
ca międ~y śpiewaniem a mat •"klm l 
zawodowym. Do Zielonej Góry przy­
jetdta młodzież oie tylko ut!'lentowa­
na, a le świetnie przygotowana • loso­
wo. nierzadko tei! wykształcona muzy­
:znie. nawet majqca czasem juz d <>­
świndczenie estiadowe. 

Zdar za się, 2e ktoś· otrzymawszy zie­
lonogórskie laury, już wkrótce potem 
robi t .. w. karierę. Tak właśnie było 
m.in. w przypadku trzech kolejnych 
łaucea\ek Zlotego Samowara: w 1975 
roku ~[al~oruty Osttow$k lej - dziś 
<ólls tki 1.espołu .LOmbard", w 1976 r. 
R.cnn y Dan~l - które wybrała h w. 
piosenki ir<><\' " l śpiewa je do dxlł 
i w 1977 r 1 ·,.._zolt Kasprzyk - pói­
nlejsuj solistk i grupy "Budka sune­
ra". Wszvstkie trzy były \<IÓ\VCZIJI bal'­
d•o młode i nie wiedziały, jak lm •ię 
ulot.v zycle. Wszystkim trzem Fe~tiwal 
Pi'ls~nki Radzieckiej z całą petvn.,.,cią 
dał pewne p romocje. 
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ZWYKLY DZIEŃ . -Alfred Siatecki 

- Z Polskl? Na długo przyjeebaw­
bXY? - spytała reeepcjoo.istka w' hole• 
lu, gdy podawalem jej swój panporJ 
- Owa r uble i sorok s iedem kopiejek 
- powicdxiala wyraźnie kasJerka, kła 
d~c puedo mnl\ p onad kilorram Po­
marat)ez. - A diabły polskie widliell? 
- zalnymał& nas <reil. - J . Koniusa 
l moic) starowioka ,,. kowień.~kl'm !\'lu· 
xeum Diabłów. Od tej chwili mqwl­
lem tylko po polsku i wszędale byłem 
zroxumian)'. - Którędy do mogiły Sy 
roku•nll? - spytałem kobietę uniatają 
CI\ resztki jesiennych liści z wyas!a l­
towallej alejki cmentarza na ' R"Os.!ie. -
Wo. pójdzie na lewo. - W taksówce 
zagadrląłem kierowCę, czy jest Pola­
ktem. Przytaknął. - Nie chce pan wy 
jechać do Polski? Albo do Ameryk i? 

uiartowałem. - Wo. Ameryka 
mnie lu. Ja był u Kanadzie , na lato 
pojtlde do Sztokh~lmu, a Jak zechce, to 
1 tło Polsl<i U mnie. ci!lcia pod Lwów­
kłem. Ja mam 240 rubli, dom, co rp.nie 
Jeszc~c trza? - Ale zaraz mówi, ze 
chyba •v kwietniu n ie· zarobi tyte, 
m nieJ pasaterów. odk!ld w Wiłnie poj:!. 
wiły się prywa tne taksówki. - A to l 
bcdo prywatne \<Tawce. i szewce, l try 
<jery. U nas pierestrojka. 

Pani Aldona. zatrudniona w biurze 
Lwlązku Pisarzy Litwy, ję:tyka polskie 
!(O nauczyła się w dzieciństwie, prze­
bywając między Polakami. Rosyjsk i po 
znała w szkole . litewsk im posługuje się 
na co dziei1. Ałe'<smder Sokołowski, 
r10cta piszący równolegle po polsku. ro 
syjsku l litewsku, w latach młodzień­
czych l po białorusku. kiedy miał 32 

ta oostanowll nauczyć się litewskie· 
110. Nic n n kursie. lecz podejmując ko 
leJne s~din w Szau_t-aislłim Instytucie 
Ped agog.cznym z litewskim jęr.ykiem 
w~·kładowym. Teraz jest inspektQitem 
szkół wileńskiego rejonowego wyd~la-

• 
• 

łu oświaty ' ludowej, aspirantem w· in­
~tytucie Naukowó - Badawczym In · 
wenta rza Szkolnego i Technlc7.nych 
Srodków Nauczania Akaderilli NaUk 
Pec(agogicznyćh · ZS;RR i wykiadn w jq 
zrl<u .polskim pedagogikę d la studen­
tów Wile•\skiego Pańs~wowego Inst y­
tutu PedagogicMe$o. l p!s:ee wiersze, 
k tóre wydaje w Moskwie, Kownie, 
Wilnie, d rukuje w czasopismach uka­
zujących się w Polsce. 

r.udność poebodzenia polskiego opu­
szczala W!lcńszczymę w oparciu o po· 
rozumienia rządowe w latach l~~ l 
1937-:>8. osiedlając się głównie w Ko­
szaliJ\ski~m. Szczecińskiem, Cdań­
'kiem. Zielonogórskiem. Wyjechalo 
wielu . okazało się Jednak. te i wielu 
·•1.ywaJących się do polskiego pocho­

d7.enla" pozostaJo nad . Niemnem l Wi­
llą. Ci. którzy .'?•tuli. <tal! si~ obywa· 

' ' mi radzieckimi, ale nie zapomnieli 
o swoim rodowod1.ie. Powo)enne spisY 
h,tdno~ei podają. · :i.e :Wlle6szc:r.yzn~ w 
1959 r. zamiesz!<iwalo 230.1 tys. Poln­
ków, w 1970 r . :... 2~0,2 tys .. a .w 1979 r. 
- 247 tys. W odf61nlenlu od innych 
a:r up polonijnych , mieszkających w po 
7.0~\alych republikach radzieckich, na­
si rodacy na Litwie nadal w znacznym 
stopniu posługują si~ Jęeyklem pol· 
sklm (w 1979 r. - 88.26 (ll"oc . ). Spn:y 
Jaill temu istniejące tutaj warunki o 
których niżej. Pod względem llc:zcb­
ności Polacy stanowią . trzecią grupę 
narodowościową Litwy, po Rosjanl\ch l 
Litwinach. Mieszkają glót>.'l"lie w Wil­
nie (około 100 tysięcy w pólmillono­
w;.-m mieście) i we wsiach poludniowo 
-wschodniej Litwy. 

l ą.~r daJny na o\r. S 

• 



' 

/ 

• 

l 

l 

\V OGNIU 
TRAGICZNEJ 

WOJNY 
l 

L11ta Już cale t-.·wa d1·amatyczna, 
tragiczna i otwarcie stwierdzić tr~eba 
- pozbawiona wszelkich racjonalnych 

1 przeSłanek - wojna między Iranem a 
Iralciem. Sprawa ta interesuJe Z.nvo 
również naszą opinię p)lblicwą. Nie­
raz w trakcie swej d~ialalności leklor 

. sklej spotykaJem się z pytaniami do­
tyczącymi charakteru i p(zyczyn tej 
wojny, l<tóra jui przez tak długi 
okres spala te dwa muzuhnat1skie 
kraje. 

Oczywitcie byłoby -uproszczeniem 
powiedz.ie~. i,e kontlikt ten ma wyłą-

• • ezme irra)!Jonalny charakter i jest je 
dynie przejawem woluntarystycznej 
polityki kól r7.ądzących !.Ych państw. 
U Źl'ódel konfliktu iracko-irańskiego Ie 
ią niewątpliwie określone sprzeczności 
- polityczne. religijne i terytorialne. 
których kot'?.enie sięgają często dRle­
ko w gląb historii. Nie ulega wątp\i· 

l wości, że do podsycania tego konflik­
tu przyczyniły s-ię i przyczyniają na­
dal w dlfiym stopniu światowe a prze­
de wszystkim amerykańskie siiy im­
perialistyczne. Trzeba tu przecież 
wziąć pod uwagę, że Irak należy do 
grupy postępowych pat\stw arabskich 
(łączy go Układ o Pteyjaini z ZSRR> 
a obalenle szacha - wiernego $Oju­
sznika USA - i przeprowadzenie tzw. 
.,islamskiej rewolucji" w Iranie, •wią­
zane m.in. ze sptawą &akładników 
amerykanskich - nie mog!o nastawić 
prr.ychylnie Waszyngtonu wobec obe­
cnego Teheranu. Jak wiadomo, t}ie 
pneszkodztlo to pójtnlej prezydentowi 
Reaganowi w dostawach broni do 
tego kraju i spowodowanie przez to 
tzw. "afery t:rangate", ale to jut zupel 
nie inna sprawa ... 

Ostt·e, kryzysowe sytuacje we wza­
jemt)ych stosunkach pomiędzy Iranem 
a !rakiem pojawlały się w ostatnich 
kilkunastu latach nie1ednokrotnie. Do 
otwartego konlliktu zbrojnego jednak 
nie dochodziło, a w 1975 l'. oba te 
państwa - pny p<nrednictwle Algie­
rii - podpisały umowę o uz-naniu ist· 
niejących granic i dobrosąsiedz-
kich stosunkach. Niestety 'jednak 
podpisanie niniejszej umO\Vy nie zlik· 
widowalo dalszych incydentów grani­
cznych, które przybierały coraz ostn<cj 
szy charakter. Wzmogły się także \VZR 
jemne ataki propagandowe. Trafiskle 
kierownictwo zarzucało Bagdadowi 
chęć zniszczenia .,islamskiej rewolu­
cji" oraz okazywanie pomocy ruchom 
separatystycwym w lraflsklch prowin 
cjach - I<unlystan i Chużestan. Do 
tego dodać jeszcze należy emocjonal­
nY. CZYimik osobistej nieprzyjaźni a;ia 
tollaha Chomelniego wobec rządu ira 
ckiego i osobiście prezydenta Hussei· 
na. Wypływa ona jeszcze z tego okte­
su. gdy Chomeini przez 14 lat pz·zeby 
wał w Traku w charakterze emigran-

- ta politycznego i w końcu musiał opu 
ścić ten kraj na osobiste polecenie 
prezydenta Husseina. Stąd - wydaje 
mi się - bierze się ta - dość dziw­
na z realistycznego, politycznego pun­
ktu )Vidzenia postawa 1.ajmowana 
przez kierownictwo irąńskie. iż jed­
nym z zasadniczych warunków zawar 
cia pokoju między oboma krajami 
jest ustąpienie pre~ydenta Husseina. 
Bagdad >.e swojej strony zal'Zucal Te­
hel·anowi chęć obalenia prawowitego 
rządu irackiego i prowadzenic w ogó­
le ną terenie tego h-raju działalności 
wywrotowej. 

Ta ' wzajemna wymiana oskar-tei1 
dopl'owadzila w końcu do otwal'tego 
konfliktu zbrojnego we wrześniu tnso 
roku. Jak wiadomo z codziennych do­
niesień prasy, radia i telewio:ji, wojna 
ta kosztowała już ob.ie strony setki 
tysięcy ofiar ludzkich · oraz doprowa­
dziła do strat materialnych (nie :za­
pominajmy. że wr.ajemnc uderzenia 
wojskowe god1.ą w największe na 
•wiecie urząd7.enia naftowe). liczonych 
na wiele miliardów dolarów. Dotych­
C7.as. mimo w wojna trwa ju;. niemal 
7 lat.. nie udało się ani drganizacji 
PM•stw Islamskich ani l)awet Organi· 
zacji Narodów Zjednoczonych dopro­
wa,lzić choclazby do •.awieszenia bro­
ni. Ten właśnie charaktet· nie ko(~czą 
cej się wojny wydaje sic: na4bardziej 
od9owiadać wa~zyngtonowi, który 
<l>.ięki temu uzurpuje ~obie prawo kie 
rowania do rejonu Zatoki Perskiej 
~wych o,slawionych .. sił szybkiego rea 
gowania' '. 

Jt-śll chodzi o wspólno~ socjalistycz 
ną to jej stanowi~ko je!lt Cl\łkowicie 
jasne: czym prędzej zakońc•yć te11 
bezsensowny konflilit! 

!\f!CBAŁ HOROWiCZ 

11 Kongres PRON 

Tylko działanie 
Drut! Kongres Palriotyc-1.nego Ruchu 

Odrodzenia Narodowego był wainym 
wyduze.niem politycznym w życiu kra 
ju. Ruch nie utożsamia $i~ z >.adn(l ist 
niejącą strukturą, choć członkowie 
pa~lii, stronnictw, rządu, są jego syg­
,,atariuszamL 

PRON ma ambicje trudne do spelnie 
ola: Chce wpiYitąć 11a kształt rzeczy. 
wislo>lci politycznej przez tworzenie at 
mosfery sprzyjającej rozwojowi ' demo· 
fr.racji socjalistyczne). reąliza~ji inicj• 
ty w środowiskowycJ;,. łagodzeniu na­
pięć społecznych, rozładowywaniu kon 
Oiktów. ugt·untowywaniu w spolec•.eń­
stwie Z!ł~~d nowoczesnego, skuteczne­
go myślen•a o Polsce. 

Ruch jest ciągle niespelnion.ą _propo­
·zycją działania dla ludz.i o najróiniej 
szych poglądach dla których dobro kra 
ju jest nadrzędnym imperatywem. Prag 

Gorbac.tow będzie 

na uroczystościach 

150",Jecia Berłim~ 

Sekretaa generalny KC KPZR Mi­
chaił Gorbaczow weimie udział w uro 
czystościach 750-lecia Berlina - Sl9· • 
Ucy NRD. Informację takli podal am­
basador Związku Re.dtieckiego w Ber. 
linie Wieczyslaw Koczemasow w od­
powiedzi na pyta11ie jednego 1. d«ien­
nikarzy w czasie konferencji pras9-
wej. która odbyła się 'v ambasaozie 
ZSRR w Berlinie. Radziecki dyploma­
ta nie podal jednak terminu wizyty. 
Dodał tylko. że pobyt Michaiła Gor­
l)acz·owa w stolicy NRD nie ograniczy 
się do udziału w uroc~ystoś~iach ta­
b"euszowych. Je.cz będ~ie mm! ::r.<lr-
s ~<' znaczenie,. 1 

Nale*y przypomnieć. iż <-b~hOdy 
~59-lecia Berlina trwać '>ed-1 prze1. 
~sły t987 I'Ok. Natomlast U"'•C1.YSto~ci 
centralne odbędą się 23 pai.ddcrnłl:u. 
Sądzić nalez-y. ie radziecki orzywódca 
w tym \vłaśnie czasie pt·zy~dzie do 
Berllna. Wcześniej natomias~ gdy* w 
dniach od l do 5 czerwca br.. odbP,­
dtie się w Berlinie międzynarodowe 
spotkanie burmis,trzów, lecz nte bę­
dzie ono miAło tak wysokiej rangi jak 
uroczystości eelltra1ne. ' f 

(X) 

Nłe można skrócić czasu 

pracy 

Z uwagi na utrzymujący się nadal 
niedostatek siły ro,boczej, nie ma obe­
cnie w NRD iadnych moiliwości skl:ó 
cenia tygodniowego wymiaru cza,u 
ptacy lub zw.iększęnia wymiat·u u;·:c­
pćow - pisze DPA. Jak stwi~cdzila w 
rm· mowie ~ d~!"nnikar~arm wlcepr4e­
w,>tlnicząca c~;-;traU zwlązJ."w~~ .fo'DG'l:l. 
Johilnna Toepter, tego rodzaju postęp 
spolec~ny i dalsze ułatwienia dla luri?.i 
pracy są wprawdzie ,.ber.warunkowym 
celem" działania FDGB l . NSPJ, ale 
ich wcielenie w zycie będzie dopiero 
możliwe w sytuacji dalsr.ego przyśpie 
szenia tempa wtrostu gospodarczego i 
zwiększenia wydajności pracy. "Wciąż 
jechlllkźe sytuacja jest taka, te 
niestety mBmy zbyt f!l4Lo Tqk do pr<t­
cy". R6wnocteśnle J. Toepfer w*ka­
zala na rótne ułatwienia socjMnc, w 
tym np. na podniesienie wysokości za 
silku maoierzynskiego. 

Przed ~·oltlem pt·zewodniczący 
FDGB. Harry Tisch, o~wiadczyl, ł.e 
z uwagi na brak siły roboczej i sto­
sunkowo mało liczne roczniki wcho­
dzące w wiek produkcyjny, centrala 
związkowa nie moi"e wys!41pić t .. suge­
sti.ą obniżenia wieku emerytalnego. 
DPA przypomina, że w NRD średnio 
pracuje slq tygodniowo 43 godziny i 
40 minu:, a wl~i< emerytalny '" przy 
padku męiczy~n wynosi 65 lat, kobiet 
60 la t. Rozwój techniczny o~t.att}ich 
lat - komentuje agencja - kfóry 
pl'owadzi do tego. 1.e wskutek auto­
mat~tacji wiele miejsc pracy staje się 
zbyteczne. prowadzi również do tego, 
te nierzadko pracownicy tmieniając 
01 iejsce pracy. pozostają faktycznie 
bezrobotni pt·zet "kilka · miesięcy. z 
tej sytuacji wielu robotników, którzy 
mają stalą pracę, wyciąga również po 
zytywne wnioski. Otót pracobiorcom. 
któr1.y w przeszłości często przebywa 
li na chorobowyro lub też po p~ostu 
partaczyli •·obotę, grozi obecnie. '\\1Sku 
tek strukturalnego zmniejszenia si~ 
niędostatku siły •·oboczej to, it. moną 
oni na stale utracić pracę. Obecnie jest 
coraz więcej takich ludu. któny 

nąc uniknąć klęski swoich POI)nedn!­
kó,,·, puhtpek powstających '(.; rewl­
tacie sformalizowanej, zbiurokratyzo­
wanej aktywności. stawiając na praw· 
d1.iwe -spolecznikowst wo, PRON wy­
brai dla siebie bardzo trudną drog~. 
Znajduje się ciągle na etapie ustalania 
reguł gry, samookre~lania, choć _pra g 
nie mieć sprawdzalne, łatwe do usta­
lenia w każdej chwili - wyniki. 

Poszanowanie pryncypiów polityc7.· 
nych, tworzenie teorii, głośne myślc 
nie prezentowane pnez czołowych dzia 
taczy, C'lęsto pionlersk'ic nie tylko w 
pat\stwach socjalistycznych, nie znai­
duje wcią~ jeszcze odbicia n.a niższych 
l?iętracb dzlalanf!.-. ,,Na dole" rzeczywi· 
slość narzuca potrzebę znajdowania ue 
roklego poparcia spolecznego dla dzia­
łań pros~yc,h, mających na celu zaspo 
kojenie palących po~rzeb społecznych 

.. prawie jak konkurenci tkwią przed 
bramami fabryk.". Jednakie oficjalnie 
w NRD na.dal nie ma beuoO<>cia. J. 
Toepfer podkreśliła: "Również w nc.i­
!iż·szej przy$Z!.o.ki nie będzie IL ll<ls 
bezrobocia". 

(X) 

Czym zajmuje się 

Akademia Nauk? 

Akademia Nauk NRD dysponu~ 
obecnie roc~nym budżetem w og6lnej 
wysokosci l mld marek - pisze agen 
cja DP A. W swych 70 instytu~~h ba­
dawczych zatrudn\a ona ok. 24 tys. 
pracowników. Dane. te podal prezes 
Akademii, prof. Werner Scheler w 
t•ozmowie z dziennikar:zall)i z NRD i 
krajów zachodnich. W tej wymianie 
myśli między naukowcami i d%ienni­
kar?.ami. kt{>ra została przez obserwa­
torów oceniona jako bardzo szczera, • 
wzięło równie-t udzial kilku czołowych 
członków akademii. 

Akademia Nauk NRD, l<tóra podle­
ga bezpośrednio Rad.zie Ministrów, 
spe!nia funkcje kierownicze w pro­
wadzonych w NRD badaniach oraz w 
roz\voju nauki i systemu edukcji. Ok. 
2/3 budżetu Akademii przypada ll'> 
badania. Ta sfera działalności jak 
wsRa?.lll wiceprezes Ut·Uch Hoimann 
....: J<ist '" polowie Cinaoso,vana ' bu­
dżetu pań•'wa a w połowie P''7.e~ 
kombinaty, dld których akarlemia 
przeprowadza określone ltad<<~lia. C)l:. 
20 proc. sprzętu technlczneg? l avara 
tury pochodzi • importu •e WschodiJ 
i z Zachodu. życzenia co do importu 
najnowszych urządzet\ technictoych o 
standardtle światowym nie zaw$Ze 
mogą być reaU.zowane w praktyce -
wskazali prwdstawiciele Akademii. 

Na pytanie o pozycję nauki NRD w 
porównaniu z innymi krajami świata 
pad!a odpowicdt, te szczególnie zna­
C7.ące wyniki osiągane są w dziedzinie 
badał\ komórkowych i plazmy. Wa7.ną 
d7.iedzlną badat\. w której uczestnict;ą 
równieź naukowcy NRD. jest kontro­
lowana fuzja jądrowa. W tym kontek 
ście dyrekior Centralnego Instytutu 
Fizyki Elektronowej. prot. Karl Frie­
drich Alexander wskar.ał na program 
bada(t, w którym uczestniczą rózne 
kra.je zachodnie l W$Chqdnie. Ich ce­
lem jest zbudowanie reaktora. fuzji 
jądrowej. Zaznaczył on równocześnie. 
że aby doprowadzić do ostatecznego 
wyniku J;<ontrolowaną tu.zję jądrową 
muszą upłynąć jeszcze cale dziesiątk i 
lat. 

Akademia Nauk NRD czuje się zwią 
1.ana z twórczością Wilhelma Leihni­
ta i z załoionym 11 lipca 1700 r. Bran 
denburskim Towarzystwem Nauko­
wym. z którego następnie wyłoniła się 
Akademia. Do jej zagranicznych człon. 
ków naleiy obecnie 135 znanych uczo 
nych z 24 krajów. w tym ok. 30 z 
RFN. W styczniu br. w sk!ad człon­
k.ów tci akademij został przyjęty in­
formatyk, prof. Guenter Holz z Saar­
bruecken. 

łx) 

Własne fundusze 

inwestycyjne 

Począwsxy od 1988 r. wszys:kie 
kombinaty przedsiębiorstwa prze-
mysłowe oraz budowlane w 
NR'D będą dysponować własnymi 
funduszami inwestycyjnymi. Te 
~rodki linansowe będą wygospoda 
rowywane i u7.ytkowane przy 1.acho­
wan.iu odpowiedtialnoścl własnej. O 
powyższych sprawach pisze BERLI­
NER ZEITUNG. 
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Odpowiedzialność gospodarcza kom­
binatów i przedsiębiorstw za realiT.a­
cję zadań planowych znalazla w go­
spodarce NRD jui dawno potwierdze­
-n ie. Sens nowego przedsięwzięcia spro 
wadza się do rozszerzenia tej odpowie 
rlzialności na dziedzinę inwestycji. No­
wością w tym uregulowaniu jest to, 
ie kaide przedsiębiorstwo otr~yma 

srodowisk. Tutaj PFON ~prawd·•a •ię 
przez dyskusje i uchwały rad narodo­
wych, funkejonowal\ic s..•tmo.l~U!\dt.l1 or 
.Ranizację budowy szkoty, przed:;-t.kola, 
ośrodka zdrowia, napra,vo: drogi w czy 
nte spolecmyzn. Jedynym sposobem po 
kqnania be7.ruch.u, obojętności i apatii 
jest sensowne, efektywne działanie. 

Pię!<ne słowa z Lrybun są oczywiście 
potrzebne, jednak autentyczni dziala­

.cze rosną tylko w trakcle pracy. 
Dowód na potz·zebę istnienia Patrio­

~ycznego Ruchu Odrodzenia Narodo;ye­
!10 łety nic w sformułowaniach. lecz w 
przekształconej rzeczywisto~ci. li .Kon­
gres był wa~nym krokiem w prwzwy­
ciężeniu dialektycznej sprzeczności te­
go ruchu. 

Sukcesem Ruchu jest pomyślne zor­
~an!zowanie wyborów do Sejmu i rad 
narodowych. demokratyzacja sposo-

własny fundusz lnwP.Stycy jny. Do lej 
pory nie było to konieczne. Fundusz. 
któ:·y do 40 proc. będzie tworzony 1. 

odpisów aznartyzacyjnych, a do do 
proc. z wygospodarowanego zysku. mo 
ie osiągnąć poziom sięgający 5 mln 
marek. W sprawie funduszu przekt·a­
czającego ten poziom będą nadal podej 
mowane decyzje na szczeblu centr;.i­
nym. 
Moiliwości, jakie otwierają się przed 

przedsiębiorstwami w zakresie inwe­
stycji własnych. mieszczą się w ' ra· 
mach aktualnej polit.\'ki inwestycyjnej 
NRD. Tym samym powstaną możliwo 
ści modernizacji produkcji, zwiększo­
nego zastosowania robotów l tec!lnlkl 
komputerowej. 

(X) 

Newe przepisy prawne 

w spl."awie azylu 

w polowie Ustopada ubr. Buhdestag 
uchwalił głosami większości koalicy i· 
nej nowe przepisy dotyczące prawa 
atylu. Rząd spodziewa siQ po · nich 
przede wszystkim przyśpieszenia 'Pro­
cedury •·ozpatrywania wniosków o 
azyl. Zgodnie z nowymi przepisami 
cudzoziemcy, któny chcieliby uzys(<ać 
a7.yl w Republice Federalnej, 11 nie 
mają do tego dostatecznych podstaw, 
będą mieli teraz większe trudności w 
dostaniu się do tego kraju, a azylanci 
których wniosek óstatecznie i prawo­
mocnie odrzucono, będą szybciej wy­
dalani. Naj\va;<niejsze postanowienia 
ustawy brzmią: 

- Nie otrzymuje prawa azylu oso· 
ba, która dopiero po przybyciu do Re 
publiki Federalnej podaje powody po­
lityczne Jako pr>zyczynę wyjar.du ze 
swego kraju - aby ~ostać uz11aną ' " 
uch<'dźcę polityc;wego. 

- Uchodźcy, któr~ jut we Wio· 
szech, Francji. Austrii i innych kJ·a ­
jach trzecich •tnaleili ochron~ pt•zed 
prześladowaniami, nic mogą jui ;>rz,·­
bywać do Republiki F'ederąln~j jai<.o 
azylanci. 

- Wnioski o azyl powJnno s1ę od­
rzucać. jeśli wnioskodawcy pnybyli 
do Republiki Federalnej tylko z po­
wodów mate1·ialnych, albo by uniknąć 
dzialat\ wojennych. 

- Towarzystwa lotnicze, które b~­
dą transportować na teren Republiki 
l''edemlnej cudzoziemców nie posiada­
jących ważnych dokumentów, b~ctą 
płacić 2000 DM ka1•y i ponosić koszLy 
powrotu cudzoziemców. 

- Zakaz podejmowania pracy pne.t 
azylantów przedłu~a się t trzech d~ 
pięciu lat. 

- Federalny Urząd d.s. Uznawania 
Cudzoziemców w Zirndorfie ulworty 
filie w krajach federalnych oraz otrzy 
ma dodatkowy perso11el. 

- Ubiegający się o azyl bQdą z 
regulv kwaterowani wę wspólnych po 
mieszc1,eniach. 

Bundesrat zaaprobow•d w lis topa­
dzie uzupełnienie do ustawy o cudzo. 
ziemcach. zgodnie z którym podróżni 
z określonych kl'&jÓ\V Dalekiego i B' 1 
$kiego Wschodu <Banglad.,,zu O hany 
Iranu. Libanu, PĄkistanu. Sr i Lank: j 
Syrii) mu•zą posiadać zachodnionie­
miecl<ą wiu:: tranzytową również wó­
wczas gdy samolo~. którym podróżują 
ma tylko jedno międzylądowanie w 
Republice Fcde1·alnej. Obywatele w!a 
śnie tych PllitStw wykor~ystują ba~dt<' 
c1.ęsto międzylądowanie. aby ZRio•ii· 
do władz RFN wniosek o azyl. N'lw;; 
ortepis uniemożliwił tę praktykę. Ta­
kie samo rozwiązanie obowiązuje jui 
od <lwócb lat w wypadku podróżnych 
z Afganistanu i Etiopii. 

(><) 

" Re1mblikan ie" 

Jak pisze FRANKFURTER ALGE 
JllElNE ZE!TUNG, nowopowstała par· 

bów rządzenza pai1stwem l S))Oleczeńst 
wcm. Jedn(lk przykładów <lobrej praev 
rad narodowych. samonądów mieszkał! 
ców. samouądów robotniczych. je~t 
niestety mało Wolll radnych, uczest­
ników prac samorządów, by,~a nazbyt 
cz~sto lel<.cewat.ona przez organa wyko 
nawcze. Dokonuje się to pr,zez stoso­
wanie róinych wybiegów Władza, 
która manipuluje opinią rady n~~rodo 
wei. wszelkim samorz-ądem. obniża 
prt<.>z to preslii sames:o or{!anu przelł­
st~wlcielskiego -unntejs7.a poczucie od 
powiedzialnotci radnego. jego aktyw­
ność, zaś ~ama będąc poza społeczną 
kontrolą. znajduje się u prog~t r6inY•-'l 
zagro:teń. 

li l{on.,"<es Patriotycznego Ruchu Od 
rodzenia Narodowego był wazną deba­
tą nad stanem. kondycją spoleczeli­
stwa. full.kcjonowaniem paflstwa. Z 
drugiej zaś strony pogłębiając samo­
wiedzę o sobie w kr.~:tycznej d,yskusji 
- precyzując wnioski, przez lclt rea­
!jzację spowodować mote znaczne ozy. 
wienie sa~ego ruchu, czyniąc jęgo ist 
nienie ważnym ctyn.nikiem przelnjan 
zaihicjowanych w Pol.sce po 1980 roku. 

RYSZĄRD ROWI~SKI 

tia polityczna nosi natwę "Republika­
nie" i jeszcze jesienią 1983 r. składa· 
la się z kilku zaledwie BawQrczyków, 
według których CSIJ ~a badzo z~'!­
~hvala się na lewo (l) Przyqwycunltś 
tny się do tego, aoy n.ie !Pl<<"«waż:vć 
ty~h · zjawisk życia politycznego, )eAJI 
p.. wstają one 'wtaś'll'! w Baw~orii. gdzi~ 
m "E'C:iei partia nazi-:.• J\VSka tAki.!' li­c,.)' In pOCzątkOWO tatcdWte kilkuM· 
stu członków i nie oyła przez nik~go 
traktowana poważni<>. 

Obecnie ta .,narodowo-konserwatyw­
na" partia prawicowa zdobyla w osta 
l-nich wyborach do parlamentu krajo­
wego Bawarii l)Onad 8 pr~ent gł~ów. 
W parlamencie bremeńskim pos1ada 
3 procent głosów. W par~amencie bre 
meńsklm posiada 2 mandaty, w B,re- • 
rnerhaven l Sondhoven jest reprezen­
tQwana w przedstawicielstwach gmin· 
nych. w Bawarii .Republikanami" są 
też dwaj burmistrze - przestil oni 
do tej partli z esu. 
Pnewodniczący organizacji 'Republi­

kan9w w Badenii· Wirtembergii Karl 
Mecbtershelmer w grudniu ub. 1:oku 
utworzył w Stuttgarcie biuro krajo­
we do kierowania kampanią wy)>or­
czą, któt•a ma sprawić, ze "Republlk'a­
nie» wejd~ do Landtagu Bacienii-Wlt'" 
tembergii. Zgodnie z Informacją Sc9· 
m~ go Metcnersheimero, • ampo.~l" wy· 
~orcza w Bawarii kos~towala .. 'Repll· 
blikan.6w" 750 tysięcy lJM, r.& ;r.,,.,_ 
panię w Badenii-Wirtembergii pt'ze.~na­
c>.a się około pól miliona marek (lni­
mn. że w całYm landtle partie J;Ny 
zaledWio około 200 cz!Mków). 
Stoją jednak widać <8 nią wpływo­

wi sponsorzy pr2emysłowl i finanso­
wi. Zresztą korz:ysta ona równiet % 
dotacji państwowych. Jak pisze wspo­
mniana gazeta. po wyborach w Ba­
warii .,Republikanie" otrzymali t .,kie 
sy państwowej"f!) ~.2 mln DM ty\u­
lem zwrotu kosttów kampanil wybor­
czej. 
Według własnych danych ta nowa 

partia ma w całej Republice Federal· 
nej ponad 4 tysiące członków ~ tego 
około 2.500 w Bawarji . Rywalizuje 
ona ze znaną nacjonalistyczną partią 
NPD o sympatię ł poparcle · prawico­
wo nastawionych wyborców. ' 

(h) 

. W5półpraca 

w dziedzin ie 

!u •ymioa listyki 

Spotkanie z prezydelltem fedet·alne­
go urzędu kryminalnego (SKA) w 
Wiesbaden z dziennikarzami a.l<:redyto 
wanymi w Bono pozwoliło uzyskać 
kilka Informacji oa lemat kontaktów 
Jego ur7.ędu z •ocja!ls~yoznym Wscho­
dem. Okazuje •lę. że pośredni staly 
kontakt z BI<A mają dwa kraje, a 
mianowicie Rumunia i Węgry. które 
współdziałają z nim w ramach !N­
TERPOLU. O przyjęcie do tego gr·lr.a 
ubiega si~. zdaniem pre~ydenta, P >J­
ska. Nle ma natomiast bezpo~rednich 
d\\· ustronnych kontakt6w mię :l?.y Bl<A 
u jakimkolwiek państwem se<:jalisty­
cmym. Sci.~łe kontakty lstniel'ł l Ju­
go.~lawią. Zapytany o wspólprar.o: ~ 
NRD. !?rezydent BKA odparł. i.e współ 
pt·aca taka oparta jest na wtaJem:~ej 
pomocy prawnej, aczkolwiek wiado­
mo, ie umową taka nie lstnie.le. 
f'RANK)"Ull.TER ALLGEMEJNE ZE!· 
l'UNG pisał, że według bońskiego ko­
respolldenta żydowskiej gazety DA­
W A'R delegacja radzieckich władz bez 
pieczet'lstwa przebywała w siedzibie 
BKA w Wiesbaden w roku 198S, gdzie 
zaprezentowano jeJ aparaturę, która 
umożliwia zidentyfikowanie pt·zes~p­
c?w n~ podstawie pr?wadzonych przez 
n t ch t ozmów teleforucznych. Boń$kie 
ministerstwo sprawiedliwości potwier­
dzno ~ wiadomość. 

(X) 
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6 kilometrów przed miastem w Wessent ' w Holandii Roman Baj9n 
został grzeczn.ie acz lłanowczo J?Oproszony o opuszczenie wygodnego 
fotela swego mercedesa. 220 D. Próby porozumienia się polskiego po­
dróżnego z .holender~kim policjantem skończył się tak, jak się skoń­
czyć musiały. Po 30 minutach Polak , zamiast swojego samochodu 
m\ał w ręku obcojęzyczny "papier" i kompletny zamęt w głowie. Usiło­
!~ał rozpaczliwie pojąć, co \,Yłaściwie się stało? Ale z całego zamiesza­
Dla zrozumiał jedyn.ie śmiech holenderskich policjantów. Bo śmiech 
i płacz zrozumiale są we wszystki.ch językach. Dó płaczu pan Romek 
miał po~em ?eszcze wiele okazji. ,· 

• 

• 

Vrv 
ojciech Zukrowski, Feliks 
Fornalecyk oraz nicobe­

. cny na zdjęciu Andrzej K. 
Waśkiewicz zostali nieda­
wno uhonorowani odzna .. 
karni .;za zasługi w rozwo 

ju woje\vództwa zielonogór skiego''. Pi­
sarze ci. przypomnijmy, poprzez swoją 
twórczość i działalność społeczną od 
wielu lat są z.wiązaol z ziemiami oad­
od,rzat1skimi, z regionem lubusklm, z 
zielonogqrsktm środowiskiem litera­
ckim. l:lczestoiczylj w wielu wydarze­
niach kulturalnych tutaj organizowa­
łtYCh, Jak choćby w zjazdach litera­
ckich. W cieszącej się ogr.omną popu­
larnością twórczości W. Zukrowskiego 
ważne miejsce zajmuje problematyka 
ziem 7A!Chodnich. F. Fornalczyk i A. K. 
Waśkiew!cz jako krytycy, ten drugi ta 
kie jako prozaik i (?Oeta. towarzyszą 
łubuskiemu śr·odowi~ku literackiemu. 
WaSkiewicz, mieszkając pt'zed paru la­
ty w Zielonej Górze. naleial do miejs­
cowego odd>.ialu ZLP, pracował w ha­
Siej redakcji i opiekowal się mlod~-mi 
talentami literackimi. 

karne. Sąd wziął pod uwagę ie: wy­
Jeidiaj:jc z kraju dobrym samochodem 
oskariony nie mial zamiaru zamiany 
pojaz<lu, nie miął zamiaru popełnić 
przestępst\va, gd,yż nie przebil nume­
rów samochodu. co przy tego rod>.aju 
przestępstwach · jest regułą i powrócił 
do kraju autem o wiele gorszym. Zda­
niem sądu oskariony poniósł ju~ wys­
tarc>.ającą dolegliwość pt7.ez fakt utraty 
swego auta w okolicznościach/przez nie 
go absolutnie oie>.awinionych. Sąd Re-

• 
Wszystko zaczęło się dwa lata ten>u, 

' kiedy tq Roman Baio.n oh'Zymał zapro­
szemc ao odwledzema znajomych w 
lłolandii. Przed podróżą ·wyremontował 
swoje auto. W kapitalny remont włożył 
dużo pie.niędzy. Chciał jechać bezpiecz­
nie i elegancko, żeby za granicą nie 
świecić oczami. I jechał spokojnie przez 
NRD, RF'N i kawal Holandii. Po drodze 
bez zastrzeże(!, kootro!Qwała .go polic~ 
Ja. Także bez zastrze~ przek{oczył 
granicę holenderską'. 

PRZED REWIZJĄ 
NADZWYCZAJNĄ? • 

' 

Kflka ,kilometrów przecł kor1cem po­
dró~y. na drodze w gminie • Zaan·stad 
kontrolujący go policjant zatrzymał do­
kumenty i zaprosił Bajona na pobliskr 
korn~sariaf. Tu właśnie Polak usłyszał 
gromki śmiech policjantów. Dosłownie 
i>okladali się ze śmiechu, oglądając jego · 
dokumenty. Pan Bajon nie pOC>.!Jł 
bluesa, nie wiedział, z czego tamci tak 
się .śmieją. 

Siedział i gorączkowo myślał. Policjan 
ci gdz.ieś telefonowali, mówili coś do 
niegą o taxi, machali rękami, wchodzili, 
wychodzili. Potem na podwórko zaje­
chała wielka ci~źarówka z dźwigiem, 
który uchwycił aulo pana Bajona >.a 
przedni i tylni ·r.derzak. Właściciel ci.ę~ 
żar-ówki f.aJ)łaci\ Polakowi roo guldenów 
i !><>Wió:oł mercedesa oa złom. Wcześ­
niej policjanci odkręcili tablice rejestra 
cyjne. 

• 

Lucyna Grabowska 

niemiecką. Musi wszystko wyładować 
z samochodu Celniczka po odprawie 
radzi mu, żeby poprosił celnika polskie 
go o pnejrzenie rzeczy w strefie ceh1ej 
NRD, .aby nie trzeba było powtórnie 
wszystkiego pakąwac. Polski celnik 
podszcdf do auta, obejrzał zawartoSć i 
polecił przejechać na stronę ·polską. W 
trakcie kontroli wyszło na jaw, ie Ro­
man B. 'wraca do kraju innym samo­
chodem, · nii tet\ którym wyjechał. 
Wpra\vd~ie wraz z innymi dokumenta­
:ni Romarl Bajon wręczył celnikowi rów 
nież 7.aświadczenie o Hkwidacji auta w 
Holandii, ale nie powiedział wyrafnie, 
że teraz ma inne auto. 

Zarzucono mu, t!' chcia! 
do. Połskl mercedesa. 

przemyćić 

W tym miejscu zaczy·na się prawny 
casus 'Romana Bajona obnażający nie­
doskQnałości i luki naszych przepisów 
ul)ezpiczeniowych, bra&i rzetelnej in­
formacji w stosunku do podróżuego 
udającego się za granicę, •·ozbie:l:noś<'i' 
m\ędzy zdrowym rozsądkiem a literą 

prawa. . \ 
Samochód. któl'ym pan Bajoo wrócił 

z Holandii. zatrzymano na przeiściu 
granicznym i stoi on tam .do dziś. 

l oto Roman Bajon zost~ł na policyj­
nym podwórku ze "tertą swoich rzec>.y 
tablicami. dokumentami wozu i zaświad 
cze~iem następującej treści: "Policia 
gmt!ly miasta Zaanstact wyjaśnia ni­
nięj~~ym, te samochceL osobowy pana 
l3a;óna. ul. Mickiewicza 4,' Stawa., Po!­
sk.a. zostat zoto:zymany 'd>l. 16 wrze.~nia 
1985 r . Po technicz>tym przeg!qdzie po­
jazdu zosta! wucofcmy z Tlteh~< i zr>isz­
czony. Samocli'ód znajdowal się .u> bar­
clzo zlym stanie· i ze tvzplędu •ta. bezpie 
czeitstwo ruchu r>ie' bytoby odpowiecizia 
lnym dopuszc:>;enie pojazdu do dal,•zej 

.. eksproot.acjL 
Pan Bajon poprosił policjantów, by 

zatelefonowali do jego znajomych, do 
kt6r,vch to Jechał w gościnę. ZnaJomi 
przyjecha h na komisariat i od· nich do 
wied,zial się, że takim starym autem 
(mercedes mial 20 latl nie wolno w ao 
landii je7.dzlć P9 l O latach samochody 
idą na złom. W wyji\tkowych przypad­
kach $tanzt> auta po· specjalnych tes­
tach technicznych i za ' sprcjalnyrn 7.e­
zwolci1icm mogą jeszcze by~ w ruchu. 

W styc~niu 1986 r.oku R. Bajon ?.Osta­
Je wezwany przez Urząd Celny w Rze­
plnie do zapłacenia 500 lY$· złotych cła 

1 plus · 6 t.ys. odsetek za wywieziony z 
._Polski warunkowo samochód. Musi ?Al­
płacić cło za auto, którego, od trzech 

O tal~ in) p1·zepisie obowią?ującym w 
HOl\l.ndii Rlfmanowi 'Ba jonowi nikt. nie 
-powicdzial 'vcześniej W Polsce 'jego 
auto było prze~iet ubezp!eC>.<me w .,War 
cle":. prze~r.lo próby techniczne po ka­
pitalnym rcmorlcie. Tu 'okazało .s!<: zło-
me m .. 

Holcndt>rski · kole~a nokh>oał 7l'OYP~­
c>.oi,~go Polaka po plecach: Romek, 
nie martw ::-i<:. powieązięł kupimy ci 
takie ~mo auto tylkb młodsze 
Na$tępnego dnia pojec~ali na złom<> 

wisk'o. wypatr>.yli identycznego merce 
de~a 220 D. o 10 lat miodnego. ale: nie 
stet .. v. w gor"fym •tanie, niekompletoe­
Jto. R<>zgladaląc •ir •.a hrakującvmi cze 
Sciami zauważyli, ie niropodal 
stoi mel'cedes pana Roml<a. 
Dogadali sie ?. w!a~ciciclem z~o-
mu. Za 300 guldenów (mniej wię­
cej tJ'Zyclniow,v zarobek kolegi Bajona) 
kupili !O-letniego mrl:cedesa i brakują­
ce do niego cześ:ci wymontowane z. 
auta. które jeszc1.e wczoraj nalc7.ało 
do Pol;~ka. Tym sposobem Roman Bajon 
miał 1.nowu samochód. co prawda l!or­
szy niź ooprzecini. ale mó'gl oil), jei­
<ł7.i~ po Hnhndii. no i miał czym wró­
cić do kraju. 

Znajomi namawiali go do zmiany nu­
merów ~ilnika i podwozia, proponowali. 
:ie w mi!it to załatwią, ale Roman Ba­
jon nie chci(l! niczego fałszować. W 
$WCj naiwności uwa?.al. ie zaświa(!c;z.e 
nie o lll<widacii .samochodu będzie do­
statec>.nsm wyiaśni~oiem na l(ranicy_., 

Po dwóch miesiącach 'Roman Bajon 
'"raca z Holandii. Bez ?a~trzeiei) prze 
krac?.a ~rartice Holandii l RFN. Na !!Ta 
niC.'' polsko-NTln-owski~j Jest bnrdzo 
do)<ładnic kontrolowany przez celniczkę 

' 

miesi~cy nie ma, które utracił w sposób 
nagły, bez swojej .winy. Od tej decy­
zji Roman Baj on odwołuje się do • prez<> 
sa Głównego Ur?.ędu Ceł w Warsza";e 
i zostaje ona wycofana z uwagi na szcze 
g61oy przypadek. 

W kwietniu 1986 roku Roman Bajon, 
uczciwy, nie karany obywatel zostaje 
ą~kariony ., to. że: "w dniu 14 Ustopa­
da 1985 roku, powracając do Po!ski po 
czasowym vobycie za granicą , na przeJ 

. ŚG>ilt graniCZlll!m w SwieCktl naraziŁ · 
skarb paitstwa na 11szcz~tp!enie cła IV 
kwocie 2.'156.760 zlotvch w ten sposób, 
że . tv' oświadczemu majqcym znaczenie 
dla kontroli .celnej podal, iż somocM<l 
osobowy marki mercec!es 220 D o n"" 
merze .-ejestracyjnym ZOF 0166. któ­
rym odbywa podróż, jest tym samym 
samochodem. którvm wyjechat 2a grani 
cę •ta zasaazie Ul>roszczo,.ej odprtuvv 
warunkowej pojazc!6w samochodOWlJCil. 
podczas gtly w rzeczmoisto!ci byt to 
z11pehti~ inny sam<>ehótl". · 

z. takim oskarieniem do Sądu Reio­
nowego w Słubicach wystąpi! Urząd 
Celny w Rzepinie. 

. Roman .Bajon kolejny raz łapie · się 
za głowę. Nie. dość, ie dotknęło go nie 
>;zczęście, ie utracił dobry samochód 
bez swOj<;J winy . że wrócił do kraju 
autcin o w(elc gorszyrn, to jeszcze jest 
posądzony o przestępstwo. 

- Gdybym mial zamiaT wytvozić z 
kraju sam<>eltód a 10 1eoo miejsce przy 
wozić inny 11ie robiłbYm przed wyjaz 
demkapitaLnego remontu. Sum technicz 
>ty rno;ego auta by! ba.-dzo dobTY., jego 
wa,to~ć oszacowano na I milion z/.otych. 
Natomiast samochód, kt6r·vrn 1V1'6ct!.em, 
byt o wiele goTszy, o czym ~wiadczv 
fakt iż Tzeczozna·wca powołany przez 
Urząd Celny wycenil go 1ta 600 tys. D!o. 
czego więc ·mialbym zamienić swój lep 
szy samochód na gorszy? - pyta reto­
rycznie Roman Bajon. 

Zd(owy roz~ądek oka1.al Sąd Reiono­
wy w Słubicach i umorzył postępowanie 

• 

jonowy nadmienił, fe samo umorzenie 
postępowania karnego wobec R. Bajona 
wcale nie oznacza zwrotu zajętego sa 
mocbodu. Gdyby chciał oo odzyskać sa 
mocbód, musi zapłacić ponad 2 miliony 
złotych cła. . 

Z tą d~cyzją S<'\du R. Bajon nie w pel 
ni się zgadza. 

Z wyrokiem sądu slubickiego nie zgo 
dził się też oskartający Rmnana Bajona 
Urząd Celny w Rzepinie, który wniósl 
rewizję do Sądu Wojewódzkiego w 
Gorzowie. Na skutek tej rewizii Sąd 
Wojewódzki w GOI.)tQwie wyrokiem z 
dnia {IO>stycznia ~98'7 roku uznał Roma 
na B:ijo.na winn~m :(anucanego mu 
czynu, wymier?.ając karę 6 miesięcy 
pozbawlenia wolności w zawieŚzeniu na 
2 lata, karę grz)•wny w wysokości 100 
tys. złotych, 20 tysięcy u. kos>.tów sądo 
wych oraz ·przepadek samochodu. 

/ Wyrok sądu gorzowskiego jest prawo 
n1ocny. 

Roman Bajon, rencista szanowany w· 
otoczeniu jako c7.lowiek uczciwy nic 
mo1.e pogodzić się 1. takim werdyktem 
sprawiedliwości. Próbuje szukać ratun­
ku w Komitecie Centralnym PZPR. 
Przedstawiając· tę niecodzieoną sprawę 
pisze: "od I<Uku La~ ;esiem na emeTY· 

nurze, ktMa wynosi 11.910 zt. Ni{ldu w 
swym życiu nie bytem karany. · Jestem 
żonaty, mam czworo dzięci, z kt6ryclt 
jedno 1est jeszcze na moim utrzvmanh< . 
B'ylem pracotonikiem fiz.ycznyn~. wy­
kształcenie mbm zawodowe, pr.zepraco·~ 
walem w Polsce Ludowej' w jednym za 
kladzie po>tad 30 !at. Decyz:io. wydana 
przez sqd jest dla mnle barazo krzvw­
clzqca. Zwracam się z protb'q o radę, co 
mam dalej 'Tobić?" 

Adresat odpowtedział, te nie jest kom 
peteotny do 7.ałatw.ienia tej sprawy, bo 
7.ajrnował się nią wymiar spr;~wiedliwoś 
cL · 

Roman Bajon udał się takie do przed 
siębiorstwa "\Varta" w Po'znaniu, w 
którym ube>.pieczyf swoje auto przed 
wyjazdem za granicę, za co zapłacil 12 
tys. złotych. Oka>.al si~ naiwniakjem są 
dząc.. ie skoro auto było u bezpieczone 
i zostało skasowane. to firma ubezpie­
czeniowa ·wypłaci odszkodowanie. Na­
czelny dyrektor .,Warty" rozłożył ręce. 
Nie ma przepisu, na podstawie którego 
"W11rta" mogłaby 'wypłacić panu BaJo 
nowi choćby złotówkę. Gdyby miał wy 
padek, gd,yby go napadli, gdyby strzc 
li! grom 1- jasnego nieba, pros>.ę bardzo, 
odszkodowanie mogliby wypłacić. Dyrek 
t.or nic m'óg! wprost uwierzyć, że auto 
zostało w Holandii skasowane. Odkąd 
pracuje, nie słys>.al o takim przypadku. 
To samo pan Bajon usłyszał od pre7.e­
sa Głównego U~r.edu Ceł. Oni także nie 
znali. dotąd takiego faktu. Owszein sly­
szeli: że ktoś podróżujący starym autem 
1.ostał zatrzymany na granicy jakiegoś 
pa6stwa, auto musiał zostawić. Wraca­
jąc do Folski mógł z granicy odebrać 
swój pąjazd 

Roman Bajon telefonowal do amba­
sady holenderskiej w Wars2:awie. Ode­
słali go do "Warty" i tak koło się zamk 
nęło. 

• 
W tej sy~uacji Roman Bajoo złoty! po 

danie do ministra S!?rawledJiwoścl o 
wniesienie re\vizji nadzwyczajflcj. 

Taka rewl1.]a jest potrzębna óie tylko 
Romanowi .BajooowL Każdego roku za 

•granicę wyjeżd7.a wielu Polaków. Jadą 
nieświado.mi, że mote ich spotkać to, 
co J>nydarzyło się mieszkal1cowi Sławy. 

• 

Wizyta prezesa ZLP i członków Pre­
uydium ZG tego Zwią?.ku była okazją 
do · licznych rozmów na temat stanu l 
kondyCji wspolc>.esnej literatury pol­
skiej, .pracy ZLP i jego łubuskiego od­
działu, który pod koniec ubieglego ro­
ku obchodził swoje dwud~iestopięciole­
cie, do wspólnych z autorami zielono­
górskimi spotkań z czytelnikami. Zwie­
dzono także obchódzącą swoje czter­
dziestolecie Wojewóq?.ką i l\iiejską Bi­
bliotekę Publiczną w Zielonej Górze. 

Uczczono (Ówoież pamięć pisarza. któ 
ry całe swoje pisaTskie życie poświę­
cił zierhiom zachodnim. W długą i in­
teresującą tradycję Wolsztyna wpisano 
nazwisko Eugeniusza Paukszty, nada­
jąc miejscowej księgarni jego )mię. W 
okolicach tego pogranicznego, wiel­
kopolsko-łubuskiego miasta 'dzieje się 
akcja ,niektórych utworów autora "Po­
gra(lic>.a". Pisarz wielokrotnie przeby­
wał w WoJszŁynie spotykając się ze 
swoimi czytelnikami, odwied?.ał miejsca 
wą księgarnię. Zachował !>ię jego in­
teresujący wpis w księdze pamiąt-ko-

1\ 
'1\•ej. Tablicę z podob!mą pisarza, w 
obecności jego zony i syna, wojewody 
zielonogórskiego - Zbyszka Piworiskie 
go, sekretnza KW PZPR - Kl'zyszto­
!a Kaczyflskiego, przedstawicieli miejs­
cowych władz, pisarzy i licmych miloś­
ników twórczości Eugeniusza /Paukszty 
- odsłonił .Wojciech Zukrowski~ Euge­
niusz Paukszta - powiedział on - był 
pisau.em j;Orącym, nieobojętnym na. to 
wszystko, co działo się w Polsce. S7..c.ze­
g6lnie ·upodobał sobie ten region. w kt6 
rym często przebywał, o którym pisał, 
Michał Kaziów przypomniał, te E~•­
oiusz Paukszta był pierwszym pisarzem, 
który u nas w swojej twórczości podjął 
problemy ludzi niewidomych. Setdecz­
nie opiekowal się potrzebującymi !'O­
mocy. Był pisarzem - instytucją. 

. 
Twórczość Eugenjusza Paukszty w:ma 

wiana dziś w wyborze przez Wydaw­
nictwo Pozoańskie cieszy się nieustają­
cym zainteresowaniem tysięcy czytelni­
ków. 

Fol.' CZESJ:.AW ŁUNIEWICZ 

Gustaw tapuyński 
' 

• 

• 

Spojr~enie czwarte: 
tęskne 

• • 
·za w.iatrem za lał= u. pamięcią kruchą 
Tociy się wciąż jabłko złociste perliste 

• 
ł 

A tu znów dzień koóezy się pluchą poduch" , • 
Kap kap spadają łzy ezystc pnejrsyste 

A tam daleko pod chmuramJ s włosów 
Swieeą dwa słońca lnianego dziewczęcia 

J edno niebieskie Drugie pełne wrzos6w 
• 

A w usłsch Gustaw i same zaklęcia 

A lu - nocka zła wlazła pod pierzynę 
I bucha pampucha pi6rami jak pl6rkiem 

Niech mi jeszcze doskwierczy krzynę 

To pójdę oa niedojdę ze sznurkiem 

A tam - ben w marzeniach przestrzeniach . . . 
Kłębią się dębią drzew\' zwal.istc listne 

Pod nimi szepty l wesela łzy l zdziwienia 

I toc~y się wcią:i jabłko złociste perliste 

Zaproszenie 
• • na wermsaz 

Masz pned sob~ daicło powiedzleli mi 
Konstrukcję cudzej wyobratnl 

' Sieci Kosze Dzbany Dywany 

Obcego ez!o,v ieka 

Niech to będzie powiedzleli m1 

Rusztowaniem dla słów 
Domem nagłych <vzruneń 

Do zbudowania 

'}'utaj pod wysokim sufilem 

W kokonie z pHędzy 
Mi~szka ciepły jeszcze artysta 

N lctoperie światła budzi 

W Jasny dzień 

K,rew z obrazów rozlewa 
Do wernisażow:rcb szkJ$nek 

l\lożcsz zapylać g-o powiedzieli mi 
O drogę --

Odplączci.e mnie odwińcie dobrzy ·!udzir 

.Ostrożnie toczcie rudy kłębek tycia 

Myliłalem to tl.ie takiego 

W ZW)I!OZ&jności ręce omotam 

Krew poruszam o włochate d~jwo 

A to iywe było i życiem pulsowało 

Skoczyło na mnie ze ścian z sufltu 

K,rajobrazem krwist ym na amen przycisnęło 

Odplączcie mnie odwińcie dobrzy ludzie 

Niech puls nie bije w konopnej linie 

• 

.. 

• 

' 

' 

(W.ersze pochodzą Z bibliofUSkieCo tomiku pt. uSpłołyu, W.)"d"W& -
• nego prl!!le'% Muz.eum Z-lem! LubusldcJ w Zielonej Gór~e). 

• 
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l. 
Na siole uloiono pr~ede mną d.wa 

pOK8ŹtlYC0 l"OZril.Hll"Ó\1/ H~:JeStł'y. ~,"it&."W­
><Y zawtera ooywatetskte ~.:argi pr~y­
slllne na ręce \Vojewooy ..:..e.onogor'­
ski~o. drugi zas liSty, Które też w pe 
wnym senste są skaq;amt, a le mniej­
szego kalibru : bardzieJ przechylają s•ę 
w st·ronę zapytali i ,prośo. '1'aka segre­
gacja ma charakter formalny, gdyż Każ 
dą sp1·awę trzeba sprawdzić, wy jaśnie, 
~ała~wić. Do końca kwietnia była ró­
wnowaga pomię&y listami i skargar,ni, 
cboć bylo ich duio - ponad 100 kai­
dego rodzaju. 

.l)o Wydziału OrganizacyJno - Praw 
nego ~rafiają nie •Ylko us1y i skargi 
wysyłane betpośrednio na adres Woje 
wody. Każda interwencja w Urzędzie 
Rady Ministrów, ,.Trybunie · Ludu", 
,;Robotniku Rolnym", telewizji - mie­
szkańca Zielonej Góry lub wojewódr.­
twa zielonogórskiego, bądi - po pro 
stu dotyoząca t~go terenu, zoataje prze 
słana do rozpatrzenia w Urzędzie )łlo 
j thvódzkim. 

Moma zalo1yc, iż k'aide otwaroie ko 
perty jest wejściem w mniejszy lub 
większy ludzki dramat. Przeważają 
kl<?poty :r. mieszkaniem, zameldowa­
niem, remontem, odszkodowaniem. 
rńiesźkaniową rekompensatą; mnó. 
stwo jest skarg na stosunki między­
ludzkie, wadliwe wypłacanie naleźnoś­
ci linansowych wynikających z ukła­
dów zbiorowych i układó\\1 o prac~; 
wiele listów dotyczy niegospodarności i 
mamotrawstwa. Obok liatów i skarg 
ftaprawdę ważnych, zdanajl\ ~ię rów­
niet wJelok.rotne .,literackie · wypraco­
wania" Judzi nie zawsze zdrowych n~ 
umyśle, zamęczających wydumanymi. 
przejnac:r.onymi, nijakimi prob.lemami 
zmęCzonych już nimi urzędników. Do 
karykaturalnych rozmiarów urosła ko. 
respondencja ozlowicka, notabene -
ubezwłasnowolnione):o przez sąd, :manc 
110 z pr.zydlugich ogłoszer\ w .,Gazecie 
Lubuskiej" . . Ofiarami nieprzyjemnych, 
a c~ęsto wręcz śmiesznych sytuacj i, pa 
dają ws.zyscy dookoła. Być mot.e, jest 
to rodzai . reakcji w sytuacji s ilnie stre 
sowej. Niedaleko jest od lez bezsilnoś­
ci w poczuciu krzywdy do zło~?.ec·zenia. 
Zapląkana sfaruszka i jej rozkładają­
cy ręce zięć próbują wyjaśnić sytuację: 
,.Geodeta raz wymierzył ziemie i w-..v 
s tko zostało u nas. potem znów przyje 
chaJ i okazało się~ ze 17 arów trzeba 
oddać sąsiadowi A. przecież mY tę zie 
mię uprawialiśmy tyle lat l nikt nie 
zgłasza! pretensji. A sąsiad ~woje 
uoral i co teraz będzie?".Rozmowa nie 
jest spokojna - po oddaniu sprawy do 
kompetentnego wydziału rolnego -
zt·ozpa(}ieni dofąd rolnicy - pztenci 
krzyczą i złorzeczą urz~dniczkom. par 
tii i caler'im światu. Epilog problemu. 
opieraja~ego się Jeszcze o ustawę z 1972 
roku odbędzie się ·podczas kolejnego. 
miejmy nadzieję - ostaJnie~o i sor•­
wiediiwęgo mierzenia gruntów ,.,; mie~ 
scowości;.;role pod Gubinem. 

Jaka jest procedura załatwiania 
spraw?,: Heleńa 'f.ozińska . i Boiena 
R6i:now1;ka po orir:ec'zytan~u każd~i 
<kargi. kaidego liśtu - przypisują ie 
odP<?Wiedniemu wydziałowi urz~du 

• 

w1adnemu sprawę załatwić, :r.dana się 
również, i_ż sprawa wędruje CW> innego, 
odrębnego unędu lub iMtytuc}i. Ppi­
niej - w poszczególnych wydziałach 
- t·otnictwa, ochrony środow.iska, dro­
bnej wytwórczości, kontroli, geodezji, 
zdrowia - następuje zapoznanie si~ 
ze skargą, prosbą oraz - działanie wy 
,_.śnia.iące, wyjazdy w teren, roimowy 
z osobami zau1tercsowanymi, odpowie-· 
dnimi instytucjami, za.sięganie opinii 
biegłych, intet·ptetacja przepisów, uw­
zględnianie sytuacji indywidualnych. 
W przypadku, i:dY skarga była uzasad 
niona - załatwia się ją pozytywnie, 
gdy nie ·miała podstaw realnych - ne 
gatywnie. W wielu wypadkach prowa 
dzi się postępowanie wyjaśniające. 

II. Ze s~arg do Wydziału Rolnictwa, 
Gospodarki Zywnościowej i Leśnic­
twa: 

,.Skar'ga 11a postępowanie o!>vwatela 
kierownika Zakładu Rotnego w G. w 
sprawie :ameldowatnia mnie w miesz 
koniu shlibowvm rodziców. 

Moi rodzice wiete lat ptzepracowati 
w PGR-ach. Matka od ki!kt•nastu la t 
przebvu:a na rencie inwalid~kiej l gru 
P!l P<> przebytych chorobach .-euma:­
(ycznvch (m'lljqcych ścisły zwiqzek z 
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ną matką. 
,.J_estent pracownicą zak!adu Rolnego 

w K. Od chwUi prZlJięcia do pracv je 
sten~ szczególnie traktowana, t~n. 'llie­
taktównie, agresywnie i ,.rogancko, 
zwlaszc«t przez zootechniczkę C .. .). Do 
tego stop,nia, że otrz·ynta!am wvpowie­
dzenie z pra'cy. Byłam popycllaita do 
prac najgorszvch. Czuję się bardzo po­
krzywdzona. Mam ma!e dzieci, które 
często mi chor>dq. a które sama wy­
chowuję. ( . ..) ponieważ, jak ~szvscy 
ludzie, cltcę źl)ć i 'pracować w normal­
nych wanLnkach, bo' nie mam żadnych 
środków utrzymania oprócz pracy, 
proszę o pomoc·•. 

Starszy Inspektor Wojewód7.ki spo­
rzą&ił notatkę sluibową, z której wy­
nika, iż skarżaca pracowala na fermie, 

' l na tzw. 11porod6wce", na akordzie ze .. 
spolowym. ?odniesione w skardze za­
rzuty wobec zootechniczki oka'Zaly si~ 
innego rod2aju - , .żądanie od pracow 
nik-a s"miennej )>rac" >tie je ·t ied..o­
~acme z agresywnościq i zlośtiwvm 
traktowaniem pracownika". Według ze 
branych informacji - .,brak dl)scypU 
ny pracy, nieWJ~wiqzywa>lie się z nato 
ionych obowiqtków pou>Odowa!o nie­
zadowol.ntie zespołtl ludzi prac"jqcycll 

,,Zwracam Się Z prośbą ... '' 
wykonywanq pracq w oborze) .. ( .. ,) na termi-e. Za: brak 11ależ-ytej piel.ęgna -
WS.zi/Stko jeszcze Jill<oś trwa:lo d<> wrze cji irtwentarza, porzqdktt. za niską wy 
§nia J986 roktl, kiedy ojciec z-mar! na- dajno§ć pracy skarżącą polbawiono 
git 11a zawal serca. fltttomatycmie ,po- premi{ w 1986 roku.. Przeprowadzane 
wstat wielki problem - co będzte z rozmowy ostrzegawcze nie mialy rezul 
mojq matk4 , osobq niezdol"q do samo tatu. więc wypotoied.ziano pracę, ze 
dzietnego żvcia ( ... ). ~·ytko ia z .. odzeń. sk~<tkiem na kon.iec rr~iesiąca h« ego! ' · 
st·wa jestem osobą stanu ' wotr1ego. Do Obywatelka niezadowolona z nicpo-
1984 Toku m•eszka!em z rodzicami, po myślnego dla siebie pt-zebicgu sprawy 
te11t «tcząlem uczyć się i pracować w - skierowala ją do Sądu Pracy, gdzie 
Poz>laniu. Smierć i tnwaiictztwo matki również przegrała . 
całkiem 2'7llieni!y mojq sytuację życio- "Zwra.cam się z prośbq, po•tiewat 3e 
toll. Wymel dowa!em się w Po~nanit<, stem. w ciężkiej sytąacii. Mam męia, 
wróciłem do G., gclzie dostalent tui ko chorego na cukrzvcę, tro;e dzieci, bra 
czasowe zameLdowanie na okres dwócl, ta cierpiącego 7!11 migrenę, zapalenie zet 
miesięcy. Od dńia 17 listopada nie je- tok, wrzody na\~o!qdku i dwunastnicy. 
stem nigdzie ::ameldowany. Obywafet Mam matkę stamszkę w wieku 751at, 
kierownik ZR w G. n ie chce ze m11q prutekle clwrq inł(;'<l!iilkę / . gr..py. ( ... ) 
>ta ten temat .-ozmawiać. Ignoruje ró Pracuję w PGR ocl roku 1975 na stale, 
wnież ptsemnq i>Uerw.rncję Urzęd" a osiem lat wacowalam jako docltodzq 
Gminy w G. w tej sprawie. Ponieważ ca. Obecnie chcę ·p0djqć pracę. bo skoń 

• W $wiette pr.zepisów prawa nie mogę czyi się mój u.-top wychowawczy. 
btlć dluiej w stanie niezdmeldowania . Chciałabym być sprzątaczkq. ( ... )". 
- bard~o proszę o pomoc. Na koniec Wydział Roloictwa, Gospodarki Zyw-
ref!eksja, Oaciec nie żyie prawie 4 mie ncściowej i Leś:1ictwa UW w Zielonej 
siq'ce. Matka •tie spotkata się z żadną Córze przeprowadził' postępowanie wy 
tł>l/cz·uwalnq pomocq ·ze stro>tll praco- iaś:liające: po zakoi>czeniu urlopu wy 
<la'wcv. ( ... ) Przez brak zgody na moje chowawczego zaprooonowano 0hy• .. ·atel 
zameldowanie uniemożliwia stę Pomoc ce pracę w charakterze dozorcy (stró-
~ÓW7lież z mojej strony. Odczuwalne t,a· nocnego) lub w produkcji roślirmej 
;e.lt założenie. że moja matka przez to w pełnym lub niepełnym wymiarze 
szybciej umrze. Zmarnowane zdrowie l cza~u pracy: prośby o zakudnie1'tie oby 
ivcie rodzicó,w podczas kilkudziesięciu. watelki w charakterze sprzątaczki biu 
lat pracy rod~iców w )>aństt;>~wyrn rOI ... )'a ti do palenia w pie~g, c.o. l!!)? ''< pro 
ntctwte rrie ma 1illęc tu żadnej wor- duke}i 7\vi.erzcicej z uwa,lń 'na 'brak wol 
to~ci." • nych~'mie'jsc - · 'llie może być uwwęd 
Skargę 'oby\vatela" z miejscowości G. nione. 'f\iorac ł)')d i twa"P trud.,,; '"ar•m 

z::o,latwiono pozytywnie. Od dw,P.ch mie ki rodzinne. zaproponowano jej dÓdaf 
si<tCY syn mieszka razem-ze §Chorowa- kową pracę w niepełnym wymiane w 
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Od Nowogródka do ·Kowna 
nym czasie ·pOeta wynajmowal poko· 
je, i setek orewruanych c)lalup poroz 
rzucanych po zadrzewionycli wzgór­
kach. Niektóre, z pewnoścją z póimej­
szych lat, ale niczym 'nie różniące St<: 
od domostw z czasów Mi<*Jewicza, 
przeznaczone już do wybw·zenia, może 
my jesżcze oglądać. Mickie,vicz, który 
lubił długie, piesze .,szpacje1·y", był w 
WihYie wszędzie. A kiedy objąi w Ko­
wnie posadę gimnazjalhego nauczycie­
In, żeby wypłacić się ze stypendium, 
które stfidtując pobiera!, Ob owdow(a­
la mat-ka niewiele mogła mu pomóc, 
powracał do Wilna przy każdej okazji. 

l (Ciąg dalszy u sir. 1) -----wiedzcie, :!e to ja jestem tym wnu­
~em. 

Adama l\'lickiewicza ochrzczono w 
niespełna dwa miesiące po urodzeniu, 
22 lutego ł799 roku, w kościele far-

~ nyr,n '" Nowogródku. Spieszono się, bo 
niemowlę było chore. - Tu, p1·zed 
tym ołtarzem go chrzczono, tu pod­
niósł ma.·twą jui prawie powiekę -
opowiadał ksiądz, kiedy przed piętna 
stu laty po raz pierws:r.y bylem w No 
wogródku ~ l pop~osilem księdza, że b)( 

. pozwolił, mnie i mojej żonie, zobaczyć 
kościół. Ksiądz wziął klucze i poszedł 
z nami. Kościół chylił sitt wtedy ku 
ruinie. Ksiądz wydał mi si~ bardzo 
zmęozony, zobojętniały, czekający już 
tylko swego końca. Mówił chętnie jak 
kaidy stary człowiek . Tej rozmowy z 
nim w zapuszczonym, zaniedbanym ko 
ściele u stóp Góry Zamkowej w koś.cie 
le, który był takte świadkiem ślubu 
Jagleiły z Sońką, nigdy nie Z!\pomnę. 

Z Muzcum Mickiewicza pojechaliś­
my do fary. Już z da1eka kościół, ku 
mojemu zdumieniu, lśnił świeżą bielą 
s 'v.ych murów. Odremontowany. wy ma 
lowany, wypucowany jakby jeszcze 
pachniał farbą i żywicą. Wydaje mi 
się, że nawet· tablicę informującą o 
chrzcie Lu Mickiewicza zmieniono na 
więkSU\. Ponyto nowe chorągwie. Go­
spodyni księdza. równocześnie chyba i 
kościelna. powiedziała, ie to wszystko 
~lało się jeszcze za dawnego księdza, 
dzięki jego staraniu i zabiegom, przy 
pomocy para!ian. Spieszył się, chci~ł 
to wszystko przed swą śmiercią pokoil 
czyć. Teraz w Nowogródku jest nowy. 
młody· ksiądz, przysłany aż z t.otwy. 
bo Białoruś nic ma swojego biskupa. 
"['ego dnia dókądś:wyjechal l nie mia­
łem okazji go poznać. 
Być w· "nowogródzkiej stronie" l nie 

pojechać .,do Płuiyn ciemnego boru"? 
Więc pojęch~li•h~v nad Switci '~'o chv 
ba tam. gOzil'. Mickiewiet radził ·.,za­
trzymać konie". tatrzymaliśmy nasz mi 
krobus. Droga niemal ociera się o 
b rzeg jeziora. Po drugiej stronie drogi 
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ośro.de.k wczasowy i jadłodajnia ,.Ro­
mantyka':, o tej porze ro.ku jeszcze 
t~mknięte. W pierwszych dniach kwie-· 
tnia Swileź cala była pod lodem, n ie 
·obudzona jeszcze z zimowego snu. Kil­
ku chłopców w ptzeręl>lacu lowiio ry­
by. To najsławniejsze po Gople w na­
szej literatur:r.e jetioro jest niemal 
okrągłe, ,.to wielkiego kształcie obwo ­
du" i d_uie, okolone borem, l!le z pew­
nością nie tak gęstym jak za C<aSÓ\V 
Mickiewicza. Akcja .,Switezi" i .,Swite 
zianki", jak pamiętamy, ro~ywa się 
w nocy, \V blasku kSiężyca, kiedy każ 
dy las wydaje się być gęst<;zy niż )esl 
w rzeczywistości a woda ma inny ko­
lor ni'z w d:>:ieil. Lód na Switezi iamte 
go •południa miał odcień zielonkawy. 
w słońcu $witez-i wody, zapewniano 
'nas mają kolor zielony. Drzewa 
nie~miennie przylegają do brzegów, 
trawiastych i plaskicb. Switeź jesl 
szczeg6lnie ch rol1iona, i dla kultu Mic 
kiewicza, i dla jej rzadkiej urody. Jest 
je%iorem czystym, rybnym, głębokim, 
ponoć bez odpływów i przypływów, 
ciągle opiewanym w miejscowych le­
gendach. 

Nad Switezlą t)oc. trzeba by było spę 
dzić. L_etnią, cieplą noc. 

z Nowogródka do Wilna dotarł Mic 
kiewicz na wózku, do którego zaprzę­
gnięto dwa konie, w niedzielę dnia 12 
września 1815 roku. Siedemnastolatka 
prawie, ze S\"iadectwem uko6czenla ce 
lująco nowogródzkiej szkoły dominika 
nów ,.w dolinie, okolonej. wzgórzam~, 
przyję!o.. w swe mnry Jedrto ~ MJ­
piękniejszycl' miast Europy". Mial ra­
cję profesor Kleiner. Wilno to jedno z 
najpiękniejszych miast Europy. chociai 
w twórczości Mickiewicza nie ma śla­
dów żeby się nim zachwycał. Mieszka 
jąc 'w Wil.nie. póf.ni.ej . w Kownie .. t_rl 
ciągle W .mnym ŚWleCte, W Ś"1eC&C 
sielskim. w bujnej przyrodzie Nowo­
~tródczyzny, w historii, legendach, w 
tamtejszej szlachecko - chlopsldej oby 
czajowości. Wilno Mickiewicza to było 
miasto przepięknych, zachowanych zl'(' 

•ztą do dz-iś. najczęściej barokowycn 
ko<ciolów, wsp;miałych pałaców. takze 
l dziś okaule się prezl)ntujących. mie 
•zczailskich kamienic, w parli w róż-
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W Kownie zrazu zamieszkał w domu 
swojego pierwszego szefa, dyrektora 
glmnujum - Dobrowolskiego. Zacho­
wala się podobizna Dobrowolskiego, 
mężczyzny w sile wiek'u, dość przy­
~tojnego, z dużymi wąsami. Czy ten 
zajęty młodą, ładną żoną. domem, któ 
ry na zdjęciu przypomina trochę dwo 
rek w Zaosiu, gimnazjum, zdawat so .. 
bie sprawę, kogo przyjmuje do pracy 
we wrześniu 1819 roku~ Jak układały 
się sfosunki młodego sa,motneg9 męż­
czyzny, o ładnej, t.rochę kobiecej twa­
rzy, niewysokiego, który będąc nauczy 
cielem dokonał największego przewro­
tu w literaturze polskiej, 1. szefem, kole 
gami z grona nauczyeieJskiego, z ucz­
niami? Dobrowolski jut P<> wyroku na 
mom~tów. kiedy wiadomo było, że !\ltic 
\de"';cz muśi opuścić Wilno, aby osie­
dlić się. w głębi Rosji, wzywa poet~ 
'do Ko,•ma, ·aby uporządkował biblio­
tekę, którą jako nauczyciel się opieko 
\\<31. 

Budynek szkolny stoi do dziś, tylko 
rozbudowany. Tu na pierwszym pię~rze 
w pokoju niewielkim, wysokim, z jed 
nym oknem wychodzącym na Niemen 
i Wilię, z dwoma na wąską uliczkę. 
mieszkał Mickiewicz, kiedy wyprowa­
rlzil się 7. domu Dobrowolskiego. W 
tym pokoju mieści się od lat Mu­
zeum Mickiewicza. Przy · rozbudowie 
budynku musiano zamurować okno z 
widoki'em na rzeki. Po Muzeum opro­
wadziła nas, Alfreda Siatcekiego i 
mnie, pani od titew~kiego - Birute 
Sasnauskune któ~a nn rnzu doclal~. ·>~ 
!)O polsku lo będzie Biruta Somowska. 
Ten pokój to sacrum szkoły. jedena~to 
latki, z litewskim językiem nauczania. 
'<lóra w 19~5 •·nl<u "" oatron~ obrał· 
<obie . Adama Mickiewicza. poetę dwu 
narod(lw. Wśród eksponatów. z czasów 
mickiewiczowsicich tytko cztery ksiąi­
ki 1. lel!o prywatnej bibliotek i: .. Listy 
Pc>rsk,ie" Monteskiu~za. wydane w 180~ 
rok-u . . ,My,!li" - J.J. Jlouse~u opu~liko 
wane w 1814 roku oraz wydane w tym 
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charakterze pracownika gospodarczego. 
· Ze skargi pracowników :r.akladu rol­
nego w 'l'., przyJt)'lowanej ,.na miejscU" 
- w Urzędzie Wojewódzkim. , 
• ,.1. Pracownicy oborv pracu.jq ca:!u 
miesiqc, whcza}qc w to wolne soboty 
i niectzide. Przy udzielaniu dnia be.z­
plat•t.ego w tygodniu pot.,.ąćanv jest 
dodatek za niedzietę. 2. Za mleko 1tdo· 
jone oddawane do mleczarni placone 
maią 2,90 z! od litra, natomiast za to 
samo mleko, które jest wvdawane pra­
cownik<>rn w ramach św!adczei• - 2,20 
zł. Jeteti krou:a zachoruje i iest leczo­
Ila antybiotykami przez tekarza tvete­
rynarii - mlek<> od tych krów ma ieź 
niższą stawkę. 3. Wnoszący ska·rgę za 
pytuią, jakie przysługują im przvuia­
!y oclzieiy .-oboczęi w oborze. 4. W zak!a 
dzie Rolnym to S. nie ma żadnvch. 
urzqc.lzeń socjalnycll, przeznaczonych 
dla pracowników obor11. Brak umywa 
lek., szat·ni, ubikacji. 5. Do polowy ubie 
glego roku pracownik<>m oliory potrqJ 
cano za wszystkie upadki cieląt - od 
sierpnia odstąpiono od tego bez ża.dne 
go uzMa<inienia. g;a. ostat11ie trzy mie­
siące -nie zapłacono pracowrukom obo 
ry ze. uzyskane przvrost·y cielqt. 6. We 
terynarz, obvwatet K. często , popełnia 
b!ę!!y pr<" le"•en " hłJdlll. 7. Zdarzało 
~ię. iż b!idlo karmione bv!o niew!aści­
wq paSZC(. ( ... )' 

stwa rolnego l pr:r.y zak11pie budyn• 
ków gospodarczych. 
:Pokazaliśmy jedyrue najbardz.Jej cha 
rakterysty~ne ~kargi kierowane do 
Wydziału Rolnictwa, (iospodaTki żyw­
nościowej i Leśnictwa w Zielonej 
Gór~. Przeważają skarg! z pailstwo­

·wyt:h gospoda·rstw rolnych, gd1..!e pra­
cu)e dużo ludzi i problemy mają więk 
SU\ skalę. Do konca ubieglego roku naj 
więcej listów przysyłali (do .30 proc.) 
renciści z PGR.ów.l>o Ull&coeyc(t ,spot­
kaniach i wyjaśnieniach spraw dotąd 
nie1.rozumiatych czy niejasnych - ko 
respondencja, sMZegó~tie ta odsyłana z 
Robotnika Rolnego", wyraźnie zmniej 

szyła Się. Zauwatmy, te Obywatel nie 
zawsze ma rację. Admintstracja stara 

· się- by sprawy załatwiać po myśli 
zwracaJljcych się o pomoc . . Dane z 1985 
roku "'Ykazują że na 54 ska~gi, 22 :r.a­
latwiono pozytywnie, - tzn. z korzyści~ 
dla petenta, 11 - negatywnie, ąś- az 
21 w trybie wyjaśniającym, bez przy 
znawania racji jakieJkolwiek stronie. 

Dta przykJadu - negatywnte załat­
wiono podanie mieszkańców ulicy Ko­
ziej w S. w kwestii nieprzyłączania ich 
do terenu gminy. Ludzie ci tn.uli się 
mieSzkańcami S., nie zaś wsi R. Okaza 
lo się, it w tej sytuacji zadziałał me­
cha-ni= karygodnego zaniedbania Wy­
działu Geodezji i Gospodarki Grunt<l­

. mi u MiG w S., który dopiero 15 lat od 
podjęcia de,cyzji (kolejna sprawa wią 
iąca się z ustaleniami z 1972· roku) za 
władomil mieszkailców i właścicieli 
przekazanych nieruchomości o zmianie 
nu merów. Oczywiście. - od tego sta­
nu neczy nie było odwołania. 

Z kolei w trybie wyjaśniającym za­
łatwiono skargę obywatela dotyczącą 
przecieku wody. Wojewódzki Zarzą'd 
Inwestycji Rolniczych w Zielonej Gó-

Pails~wowc Gosp~dMstwo Rolne w 
T. zobo.wiązane zostało do wyjaśnienia 
skargi pracowników obory. Okazało 
s\ę, ic prawidłowo i zgodnie z obowią 
zującymi pr2episami placono za prze­
pracowany mil!siąc, oraz odstawiane 
mleko, jednocześnie słuszny był zarzut 
o wstt>zymaniu premii za przyrost cie­
ląt: wyplatę uregulowano. Uzasadnio­
ne były zarzuty wobec weterynarza. 
Przeprowadzono rozmowę z kierowni 
kiem placówki, który zobowią•ał się do 
poprawy obsługi . Równie prawdzhye 
były uwal(i d~>>vc·~cr kiepskiej kiszon 
·· •. która nie powinna trafić do obory 
W spraw i~ ~Irz<id1.et') socjalnych posta 
nowiono, że pracownicy obory korzy­
stać b~ą 7. natr,vsków znajdujących 
'~ na letenie mieszalni pasz. Ponadto 

' rze stwierdzał, ie powodem zalewania 
gruntów wsi Piaski jest istniejący sy 
stem melioracyjny nie spe.lniający swo 
jej funkcji i wymagający modemh:a­
cji . .,Odwodnienie wyżej wymienion,ych 
ierenów ujęte zostało w planie inwestv 
cyi>lym . do 1990 roku· jako zadanie: 
Swidnica - Piaski, 111 etap. Obecrl.ie 
zalecono Biuru Projektów Wodnl/Ch 
M elforac i i w. ZleŁone; Górze ro2pozna 
nie potrzeb, co pOtrwa około 2 lat (CZI/ 
li 1tie wcześniej niż do 1990 roku)J Do 
cza.<tt kompleksowego uregulowa>tia 
stosunków wodnych wsi Pias.ki -
WZIR pla:nu;e corocznie bteżqcq kon ­
serwację istniejących. cieków podstawo 
wycit. Konsęrwacja rowów szczegóło­
wych ie~t realizowana w Tama.ch cizia 
lalno§ci Gminnej Spótki Wodnej w 
Swidnicy!' 

zobowlaza no k'~r"w•ll'ta <!o poprawy 
bezoieozeństwa i higieny pracy. 
.,Podjąlem się zawodowej d<ria!alno$­

ci pszczelarskiej ( ... ) Jesten1 zalożvcle­
l em I<ola Pszc?~lort u. butem reprcz,.n­
tantem na Swiatowym Kcn(lresie 
PSZC<elq~zy W 8ud4peszcie W 1983 ro­
ktt. kupiłem gospodarstwo .-olne. ( ... ) 
Zwr(lcom się z !>ro§bq o l>tterwencje 
ze wzolędu 1ra wysoce niemoralne, 11ie 
(lodne )>racownika U·rzędu w K. )>ostP­
pou:anic kierownika wyd.zia!t1 rolnict-
1VC'. o1>11watela P''. 

Sk:ut.a,cy się wysunął zarzuty wobec 
kierolvnika: zarzuci! ' mu niepraworząd 
ne post.ęoow~"'"· !lrvwatł(, aroganci~. 
''"""O"mt"ie twórczej aktyw:ności obv'~,a­
tc1i, brak norm rnor~lnyco. ob!udę i 
kłamstwo. pr<>wad?.cnic wobec skarlą­
ce"O kam"Oanii o57.czerstw. insynuacji l 
pomówierl. 
Postępowanie wvia$niające. wobec .. 

kierownika. jak dotąd - trwa. Odrzu­
cono. jako nieprawd?,iwy, zar?.ut łapów 
karstwa n::.torniPst n~.,..ez:~l~tzO•ui "hie ... 
can<> pomoc w prowadzeniu gospoda.,.-

samym roku dzieła Corneillc'a. Na 
marginesach glosy w jęz)'ku fra-ncus­
kim, :r.daniem naszej prze,vodniczki, pi 
sane ręką Mickiewicza. A może. to 
książki z biblioteki szkolnej, którą się 
Micki ewicz opiekował? Czy,żby nie :r.a 
brał z .Kowna własnych książek, żeby 

_ tylko któremuś z przyjaciół p02o~ta 
wić? Dalej, w gablotacb rótne wyda 
ola dzieł Mickiewicza po litewsk-u, ro­
syjsku, polsku ... Wycinki z róznych ga 
zet o szkole i Mickiewiciu, proporczy 
kl .. znacgkl, widokówki, naj lepsze prace 
uczniów o Mickiewiczu. Na ścianach 
portret poety, podobizny Puszkina, 
owego o sarmackich wąsach DobrowoJ 
skiego, sztychy starego Kowna. We 
wnęce zamurowanego okna olejny 
obraz WHii wpadającej do Niemna, 
pejzaż. jaki pr1.ez to okno lubił oglą­
dać poeta. Poniżej lichtarz ze świecami. 
Absolwenci szkoły, dawni jej nauc7.y­
ciele, którzy odwiedzają szkolę, zapa-­
lają te świeczki. by w len sposób ucz 
cić pami~ć jej wiell<ie'!o . n~ tron- . W 
~ym pokoju -- muzeum odbywają się 

, róź!le S?-kolne uroczystości. szczególnie 
pod koniec grudnia, w rocznic,e u ro-, 
d>~fn poety. Mickiewicz był niezwykle 
pracowity. zwykł w~ ta wać już o c zwar 
··i, a d?.ień zaczynał od picia kawy. SI), 
lennie przygotowywal się do lekcji. 
Bardzo du?.o czytal w loilku. językach. 
Interesowal si~ przyrodą. Zabiegał bez 
sku tków o utwol.'?.Cnie w ~imnazjum f!a 
binetq przyrodrlic7.el(o. Miał t)Onoć ho­
dować w mieszkaniu ż,ywego \vę2a. 
W księdze pamiątkowej wiele ró-i.noje­
?.ycznych wpisów. W· dniu 26 kwietnia 
1957 roku wpisał się po francusku wnuk 
Mickiewicza - .Jer?.y Górecki. 

Po drugiej stronie tej wą?.iutkiei uli 
czki dom, w którym miesukali dokto­
rostwo Kowalscy. Piękna Konstancja · 
Kowalska prowadził~ do!7l otwarty i 
Mickie,v.icz, zaraz i>o przyjetdtie do 
Kowna, teź tam tra!il. Konstancja gra 
la na pianinie. parzy!a mu kawę, i po 
uszy zakochany w 'Maryli a może tro­
szeczkę także w Johasi Mickiewicz. nie 
zobaczyłby w Konstancji 1. 'krwi i ciałn 
kobiety. gdyby nie pewna scena. 
..Nigd!J na mni~ Kowalska 1rie zrobi· 
la wielkiego tvraienia ai do czaSI•, kie 
dym jq spostrzegł dmtwhajqcą !Hl ;ża:r 
pod imbrykiem kawianym" - napisał 
w liście do Czeczota, w lutym 1820 r. 
•\ półtora roku pó~niej do Onufrego 
Pie\raszkiewicza: ..... 1t>1Jobraź. jdti mo­
:test. bóstwo z ig rajqcym na barkacli 
włosem §ród bia!ych muślinów, na 
wspaniałym toż", w pięknym pOkoit•. 
Na to bóstw o codziennie pc.trzę". Wy-

. starczyło, ii spofrzal przez jedno z tych 

' 

Zauważmy - rozpatt•ywanic jakiej 
kolwiek sl;argi niesie ze sobą koniecz­
ność dokładnego i bez.,troNJego zbada 
nia. problemu, zajęcia stanow·iska l -
w katdym pt·zypadku - &odowisko­
wej interwencji. . Bowiem - skarga, 
Jak ból. je$ t symptomem stanu choro­
bowego. 

W indyWidualnych skargĄch obywa- . 
te li zastosowano inicjały zmier'tia.Jące' 
r1.n~zywiste nazwy miejscowości · i · 
osób. 

MAŁGORZATA 'KOWALSKA 
-M>I.SLOWSKA 

dwu okien, które ciągle wychodzą na 
maleńką uliczkę, a jej okna były ni­
żej, i już wiedział, ic ;est sarna, ook.or 
wyjechał do jakiegoś skomplikowane­
go porodu i na noc nie wróci. Maryla 
\o był sen, zJawa, martenie, a ponadto 
w dalekich Tubanowiczach już Wa­
\l.'<'rzyi1cowa - Puttkamerowa, ,a Kon­
stancja byla doslow:nie w zasięgu rę­
ki, · wystarczyło tylko okno otworzyć. I 
patrzeć. Chyba nic tylko patrzył na 
nią, nie tylko pili 1. jednego kubka. 
kiedy w czasie kuligu w pi~ć sar't :r.a­
brsklo qllt ws?.ystki <;h nddzielnych kub 
' w. l kiedy niejaki Narlowski na jcd 

nym z ka~ianych 1\'leczorów zanadto 
się do tego bó~twa zbliżył, Mickiewic:r. 
wyrznął go tym, co miał pod ręką, 
lichtarzem. Odwiedzała go później w ce­
li bazylianów. A kiedy wypuszcl.ono go. 
czekała na niego w wilnie w mieszka 
ni u swej siostry. Oby ws?.yscy poeci 
spotkali w, swym ?.yciu takie doktoro-
we. \ 

Stare Wilno, jak wszystkie stare mia 
sta nie tylko Eu7'opy. rozsyP.ule się i od 
lal trwają t ut"'; ~ ..... eu konserwator-

" orowad:r.one również, z dobrvm 
skutkiem., P•·te; :laSYC Pracowni~ Kon 
serwacji Zabytków. Pracy po:r.osta!o na 
wiele lat. Ws:r.ędzie można tu trafić na 
ślady PO Mickiewirzu. 

Przez kilka miesięcy 1822 roku zaj­
mował poeta 1ll~IP11ld 0'1kó-i na [)(\t:'I P· 
rze domu, niedaleko kościola świ~tej 
Annv Kośr;()l • ,..!:~ '-""" ,, 1\· .... n(\'"'ł\"" !''·ciał 

na dł~ni :r.abrać do Paryża. Przez bra­
' '1e CJd ulicy wchodzi się na niewił'lkie, 
prostoką~ne, zewsząd zacienione bu­
dynkami podwórko, oa którP wvch<:vlr.'l 
"''"ystkie okna z tego mieszkania. ru, 
·v pólmroku w pochmuroie)S>{' rini, w 
nocy pr:r.y świecach. przepisywal na 
czysto .. C. raivnę•·., która powstała w 
Kownie, Mieści sie tu ··ównież i\1u­
• Qttm Minl<,iewicza w kllkrtn3~ tu mt­
"loti\Cłl pierws?.e wydania dzieł p<XIb. 
łotok<'l!)ie dokumentów z pobytu w Ro 
~ii. ie~ro związki. z dekabrystami, z 
P1t~zkinem." 

Cela w klasztorze bĄ?.ylilmóW pó"­
,;ej pn.ebudowana, gdzie jak głosi la 
.. hi.ski .,.., .... " n::t,...~~ ..-...... _ ..... ~Ą~ ,..,hll ... .. 

•1tnarł Gustaw a narod1.ił się Konr~d. 
' 'l rh•iś C?'vtelni~ C?'"C::()Qh~.rn f'bńl( jedna 
' "lii uniwersyteckie! biblioteki. 

Obok kośoioła święlP.j A nnv n~ <M­
,·vm placyku f!l'C'lnitowy oornn\k M; ".\:';C" 
.,ri<'".a ni~ri~W"I'l t\,ł"ła i \Vl,l1iP~ihnv. T)·,>f.' 
lo Litwinl)w. 'T'o naJnowszy oomnik •e 
w"y~tkich, jakie dotąd poecie wznie­
siono . 

JANUSZ KONJUSZ 
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• 
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. PRACA POD ZLĄ DATĄ do ·RUSW dotyczących nietrzetwych pra · 
cownlków s!u7.by zdl'OWil! i pracowni­
ków ~ospodarkl komunalnej. 

· 30 li~a 1986 ob. Z.P. palacz w zar­
skim Browarze pełnił swoje obowią>.lti 
bę(jąc pód wpływem alkoholu. ' Fonie­
wat Z.P. był jut wcześniej karany, · a 
jego praca w stanie nietrzeźwości 
stwarzała ~ZC'lególne zagroienie dla 
zakładu i pracowników, sąd wydał w 
spt:awie z.P:' surowy wyrok ośm1u mie 
sll!cy J?OZbil\vienia wolności. 

3i marca 1987 1·oku ob. J.K. zwrot­
niczy PKP Zagań, będąc pod wply7 
wem alkoholu pęlnił obowiązki slui­
bowe, Wymierzono mu karę grzywr.y 
w wysokości 50 tysię<!ł'. 

29 lipca 1986 r . ob. H.Z. w Nowej 
Soli będąc w stanie nietrzeźwo§ci p1·o 
wadził barkę typu .,Bizon" H.Z by! 
kapitanem barki! Sąd skazał go n• 
rok pozbawienia wolności i potrącanie 
29 proc. z zarobków przez okres roku. 

Na SZC'tęście' ni.ę latamy w kosmos, 
bo zapewne wśt•ód za!óg polskich ra­
kiet znaleźl~by się pijani osobnicy. A! e 
niewątpliwym p>:zebpjem zeszłego ro­
ku była próba odlotu z lotniSka pa­
sa:ierskiego w Babimoście pijanej za­
łogi, na szczęście naziemna obsługa 
lotniska udaremniła ,.pHany" rejs do 
st<?licy. Sprawa zakończyła si~ w są­
dzie. 

Powyisze pr;oyklad.y są tylko małym 
wycinkiem z setek tego tyru wydarze1\ 
uja\'Uiionych przez milicję lub kiero­
wnictwo zakładów pracy. Ale śmiało 
rnotna stwierdzić, że r>.eczywistośt: 
Jest znacznie barwniejsza tub - jak· 
kto woli czarniejsza. Ujawnione 
przypadki nietrzeźwości w pracy sta­
nowią tylko nikły procent z .,ciemneJ 
liczby''· O zjawisku pijaństwa· w pra­
cy mówi się, te jest ono dość pow­
szechne, ale 7.aden urząll, t.aden •.aklan 
pracy nie dysponują ścisi.Ymi danynoi 

na ten temat. Składa slę na to w1e1~ 
pnyr~yn. Istnieją takie ·zakłady pra · 
C>. w których kierownictwo swiad•J· 
mió przymyka oczy na pijm\stwj sw'..­
lch pracowników. Jest tajemmc4 i'c­
liszynela, ie w tallich za~adltch w 
i:lniu wypłaty rozpoczyna się feta trwa 
jąca kilka dni. W tym czasie ni~la 
c1.ęść załogi pozoruje pracę. Dyrektor 
takiego przedsiębiorstwa stwierdził, że 
gdyby trzymał się t•ygorystycznie lite­
ry prawa i przepisów pozostałby na 
placu boju z jedną czwartą załogi, ·a 
pozostałych musialby zwolnić dyscy~ 
plinarnie. 
Według r~ecznika prasowego RUSW 

najbardoiej r.agrożooc pijat\stwcm· są 
.. otwarte" sektory gospodar~i . Tam 
~tdzie praca odbywa . s i~ w terenie, z 
<JaJa od budynków kierownict\~Ja, naj­
cześciel można spotkać pijanych robo­
huków. a nawet kierowników. Do tych 
.,rozpity~h" seJitoró\~ należy budowni­
ctwo i rolnictwp. Do niedawoa w tej 
~(rupie. występowało tei leśnictwo i 
PI<P. 'Leśnicy sami poradzili sobie z 
nietneiwymi w pracy. st<>sl!jąc suro­
we karY pienięiM. pozbawiając nie­
zdyscypl!nO\I(anych pracowników wy­
sokich premii, a w najdrastyczlliej­
szych przypadkach zwalniając icli z 
pracy. PKP pomogła milicja. J;>ijat1st­
wo na ko)ei jest zjawiskieln szczegól­
nie l!roinytń. Milicyjna akcja ogólno­
polska "bezpieczne tory" prz~rniosłn 
pożądane rezultaty. W 1985 roku u ja­
wniono 4·0 przyppdków. nietrzeiwo5ci 
wśród kolejarzy województwa zielo­
nogórskiego, w minionym roku było 
takich spraw ·o po!o\v~ mniej. 

Wydaje si<:. te nic istnieje już pro­
blem pij~1\stwa: w hiuracł>. Za tą jest 
coraz więcej sygn:tlów iloc.ie~a 'ąc:;c'• 

L Uli! 

~jawisko pijaliSlwa w rrracy nagmi.J'l 
nie występuje wśr-ód palaczy róinego 
rodzaju kotłowni, Wśród ujawnionych 
przypalików pijat1stwa w pracy jedną 
trzecią stano,vią palacze. 

Pijal1stwu w pracy sprzyja duia to­
lerancja kierownictwa, a przypomnę ie 
Ustawa o Wychowaniu w Trzeźwości 
w art. 44 naklada na kierownictwo za 
kładów >~i>racy' współodpowiedzialność 
za tolerowan.ie pija6stwa w..~1'6d pod­

.wladnych. Z tego tytułu w 1985 roku 
toczyło się '"' województwie 8 spraw, 
a w ·1986 jut 39. Tendencja wzrostow~ 
istnieje też w ilości wykrytych przy-, 
padków nietrzetwości w pracy, w 1985 
ujawniono 499 przypadków wykony­
wania obowiQ2ków służbowych pod 
<lzialaniem alkoholu, a w 1986 już 6'16 . 
Najw!ęcej tak.ich przypadkó,v tlj~w­
niają stnlie przemysłowe zakładów 

Picie. alkoholu \v pracy jest związll­
nc ze swoiście traktowaną tradycjq i 
obyczajowością. Znany · jest obyczai 
przepijania pierwszej pensji, stawia­
nia lz\v. wkupnego lub wpisowego. Pa 
noszy się plaga obchodzenia· w t.akla­
dach p1·acy popularnych imienin i 
świ~t. ze świętem kobiet na dele. 
Prywatne usługi wykonywane przez 
prącowników rolnictwa> budownictv~a 
i gospoda,·ki komunalnej wy­
konywane w ęodzjnach pracy, są 
barctzo c1..ęsto opłacane nlkoholem. Pi­
jany l<ombajnista. czy pijany budo­
wlaniec stały sic już ok1·eśleniami przy 
~łowiowymi. Zacina ustawa, ani 
najsurowsze Te$trykcje nie wy 
}')lenia l~l:O ~a!(orzenioneęo zjawi­
ska. Jeqynie zracjonalizowanie go<po­
d'-'rki i !;tosunków pracy wyeliminuje z 
gry ' pijanego pracownika. 

ANDl;tZEJ l<Ol'ERSIH 
w .._ ..... M&LL-

PIOSENKI Pepiflski. Dyrektorem festiwalu jest 
szef Okręgowego Przedsiębiorstwa Roz­
powszechniania Filmów - Roman So­
chaczew~ki. Wśród organizatorów znaj­
dują się tak.żc dyrektorka Wydziału Kul 
tury i Sztuki UW· Barbara Fijalkowska, 
w której gestii pozo~taią imprezy to-

ZE ZNAKIEM· PRZYJAźNI 

l (Ciąg dałs2y ze str. l) 

Urszula Kasprzyk miała wówczas 17 
Jat i \lYła uczennicą liceum o­
gó)nokształcącegą w Lublinie. Na jed­
nym ze zdjęć ściska w rękach festiwa­
l<iWY folder, podc1.as gdy \V tle widocz 
ne są wleżo,vce przy ul. Ptasiej w pobli 
iu amfiteatru. Nikt jeązcze n1e zna jej 
imienia i głosu, nie \'(ie jeszc-ze ona· sa. .. 
ma, żejuro1·zy pod wodzą prof. Aleksan­
dra Bardiniego, z udziałem kornpczy­
tora radzicck~ego Dawida 'l'uchmanowa, 
wlaśoie 'jej d;l's:J:t.t n'aj,vyiś':te ,.nó\}<: 

Festi\val w 197'7 r. mial kolejoą li­
czbę XIH i dla mlodoiutkiej Jublininn­
ki ta trzynastka okazała się szczęśli­
wa. Otrzymany w Zielonej Górze Zlo­
t,Y Samowar stal się początkiem jej 
sukcesów. Dziś, po 10 latach, J?iO~en-. 
karka Urszula jest pÓw$zec;hnie zna­
na. WyJ;:ónywana przez nią poetycka 
J?iosenka ,_.~atawce. dmucha~vce, \viatr" 
zjednała )eJ słuchaczy zarowno mło­
dej, jak i starszej generacji. Os~tnio 
głosu Urszuli słuchaliśmy w każdy 
wtorek, gdy na ekranach ' telewizorów 
rozpoczynały się kolein~ odcinki seria 
lu ,,Tulipan"... . . 

Do piosenkarki Urszuli dołączyła w os 
talnim czasie piosenkarka Halina, w któ 
rej z przyjemnością rozpoznaliśmy ,.na 
sząv dwukrotną - brązo,vą i srebrną 
laureatkę, w dodatku Lubuszankę ze 
Szprotawy i długoletnią podopieczną Ge 
rarda Nowaka - Halinę Benedyk, do­
tychcills znaną głównie z popisu w due­
cie z przystojnym Włochem na testiwa­
lu sopockim ... Halina Benedyk, jak sil} 
wydaje, znalazła obecnie wląściwy .,ima 
ge" i dobrą piosenkę, dynamiczną - a 
niegłupią w h·eści. Będziemy śledzić źy 
czliwie dalszą drogę piosenkarki, która 
przecież ,,narodziła'' sję na n::'l.~zynt 
festiwalu. Zyczymy jej sukcesów w O · 
polu. 

Podniós! się poziom młodych adeptów 
piosenki i podwyższyły się kryteria o­
cen podczas eliminacji wojewódzkich i 
centralnych. N!e Jeot 1atwo sprostać wy 
mogom i.urorów, nie )est łatwo zapre­
zentować się na estradzie lepiej, cieka­
wiej i w sposób bardziej indywidualny, 
niż inni. 1 otei do ZieloneJ Góry przyjeż 
dżaią już najlepsi spośród 'najlepszych 
i za samo już tytko dobrni~cie do !esti 
walu nale~y im się uznanie. 
Przyjeżdiają czasem sami, częściej ze 

swymi nauczycielami i instruktorami. 
Organizowany w tym· roku po raz 31 
ogólnopolski Konkurs Piosenki ~dziec~ 
kiej wpłynął bardzo korzystnie na roz 
wój amator~kiego ruchu wokalno-mu­
zycznego w całym kraju. Jest świetnie 
wyszkolona kadr,a instruktorska, która 
przez cały rok pracuje pilnie, wi~iąc 
swe ambicje właśnie z festiwalem w Zie 
!onej Górze. Pozostaiąc sam! w cleniu, 
ludzie ci są często twórcami sukcesów 
swych młodziutkich wychowanków. 

I<a7.dey,o roku zast.anawiamy si~, Ue 
to już lat mamy w Zielonej Górze ten 
festiwal i jak .to było na początku, gdy 
jeszcze nikt nie marzył nawet o amfi­
teatrze, wspaniaJych scenografiach i 
transmisjach telewizyjnych? Czas biegł, 
źn, ieniało się życie w kraju l na świecie, 
,lnieniały waru'lki, w:vra<ta!v nowe p~ 
kolenia, a przyświecająca festiwalowi 
idea pozostała niezmiennie ta sama, ż.y. 
wa i wcią~ obecna: idea przyjaźni pol. 
sko-radzieckiej. 

Ni<> jest to rlw ba przyna''e!<. JE'c"- his 
toryczna prawidłowość, że festiwal ten, 

. warzyszące oraz kurator Henryk Batu­
sławiący radziecką 'piosenkę powstal ro, kierujący Festynem Dziecięcym. Jest 
wJaśnio' tu, 1\a tych ziemi·ach, w pob!i- jeszcze bardzo wiele osób, któl'ych na-
żu Odry i Nysy. Przyjaift polsko-radziec lwisk w.Ytnllmić nie ~posól> - a które 
ka ma tutaj bowiem swoje ba.rdzo g!~- wt<ladają wiei"' trudu i osobistych ambi 
bokie uzasadnienie. Tkwi ono w sercach cji by katae kółeczko i kazdy trybik w 
i umysłach ludzi od pierwszych dni wy festiwalowej machinie obracały się pl'a­
zwolenia i priekazywane jest dzieciom widłowo. 

przez ojców. To wdzi<\CzllOść dla zolni~ Prqgram tegorocutego, )Q{lll Festiwa 
dzy radzieckich, którzy wsp6lnie ·z to!- lu P,iosenki· rtadzieckiej przewiduje w 
nienami polsl.<imi wyzwolili t~ ziemi~ dniach 27 i 28 maja koncerty kwalifik~­
spod wiekowej niewoli - i przywrócili cyjne na których przed jurorami oraz 
Macierzy. l•'estiwal nasz uczy więc tpk pul> licznośerą amfiteatru, zaprezentują . 
że h istor~i, utrwala ją i przypomiiJa. że się ar,natouy. W dniu 29 maja zostanie 
gdyby me wspólne, bmterskte dz1ała01e <~głoszony werdykt jux.t o~az \llręczo<;~e 

, .or~ża polskiego 1 radzieckiego. nie ·by!o'h-2ostan'ą' s:i.nió\var.Y zllś\~ieczoretl\ ,.; a'rń 
bY Zielonej Góry, nie' byłoby tutaJ nas. fiteatrz'ę ,publiczo~ŚĆ piclaski wać, ~dole . 

· .. ;)'ak mó\vi jedna·• z piosenek Kołobrzegu; tdobywC6w · uagr óa .:.. ń'a uroczhtym 
"Gd>·by nic oni, nie by!b~·ś tu ... " Koncerćie Lau(eat6w. 

Konkurs Piosenki RadzleckleJ naro- W dniu 26 maja przedstawią się gwia 
dzil się w Zielonej Górze w 1962 r . i zdy radziec~iej estrady. .,Zaprosiliśmy 
czasy te dla tych młodych osób, któt·e Anne Veski, Katię Sieminową, Larysę 
w!aś.Óie stal'tują na festiwalowej estra · Dolinę< i znaną z, festiwalu ubieglorocz-­
dzie, są preh.istorią. Po trzech lat~ch.-w nego lrinę Uwarową" - powiedział dyr. 

;:oku 196~ fina! konkursu przekształcił Sochaczewski, aoaaJąc':"iż zapowiedziany 
się w fcsti.wal. Przyczyny, dla której im jest róWnież przyjazd Alćksnndra Grodz 

·preza zakrojona z początku j)anlzo kiego, Aleksandra Barykina oraz 24-oso 
skromnie, zaczęła się tuta•j tak burzli- bawego zespołu "Sowrerniennik" pod 
wie rozwijać, niektórzy up~trują także kierownictwem Aleksandra ){rolla. Je­
i w tym, iż spora cz<iść ludności osiad- śli dopisze szcz~ście, l(<?ścić będziemy 
!l)j r>o wyzwolet\itt ns t.' 'ch ziemiach, po prawdopodobnie samego Bulata Okud­
chodziła z terenów wschodnich, skąd żawę. 
też bliska jej była kullura i język Kra Ostatni festiwalowy wieczó.r wypełni 
j u. Har!. A Ie tei uiosenk i radzicc'<ie Konce,·t Przy jaźni. z udziałem ortystów 
śpiewane były masowo jeszcze nim po- radzieckich i polskich, wśród których 
wstał konkurs, nauczyli ich nas wlaś- znajdą się być może Andrzej Rosiewitz, 
nie żolnierte... Alicja Ma)ewska, Hanna Banaszak. A-
Zieloną Górę oa?.ywają ,.stolicą radziec gnieszka. ~atyga, Michal._!3ajor, Tade~.sz 

kiej piosenki". O naszym festiwalu wie Nalep!\ ; zespól "<lon~bl . PrZYR~mmeć 
mieszkaniec zarówno Moskwy i Lenin- trzeba,. ze M1c:llnl BaJor, tak ooecme 
gradu, jak i KazachStanu, Ukrainy, Lit znany 1 popularny: w 1973 r. był ~aure­
wy, t.otwy, Syberii. Tymczasem Z~elona' ate.m dwó~h nagr~d naszes:o !e.sl!\'lalu: 
Góra od ponad dwudziestu lat utrzymu przyznaneJ pr.zez J~rorów 1 dz1enmka• 
je serdeczne, braterskie kontakty z Ob- rzy · . 
wodem Witebskim. Kontakty obejmują Wykonawcom wszystkiCh koncertów 
niemal wszystkie dziedziny życia. "Za- to~varzyszy O~klestra P.R 1 TV w Kato­
sta l" . .. Novita•· . • Polska Wel•m" i ,.Fa- w1cach pod kterowmctwem Jerzego Ml­
lubaz" jako eksp<1rterzy swych wyroJJów !•ana, poszer~ona . o gt·up~. smyczkową 
do ZSRR, mają zaprzyjaźnione zakla- :.ltelono<!o:·sl<t~l F'ilhal'!llOl'..ll; O~ry~Ją 
dy w witebskim obwodzie. Podobnie na J?rze=.an Jerzy M1han 1 Eugentusz 
szkoły, organizacje mlodzie7.owe. i środo- !'lanachow~~z:. red~k~or ~~~~yczn: PR '~ 
wiska twórcze, w tym również srodowts X1elonej Gorze Sceno.l!raf1ę pr zygoto 
ka dziennikarskie. Wyższa Szl<ola Tniy- wal ar tysta-plastyk Jerz~ Boduch, pr?­
'nierska w Zielonej Górze nosi imię wad~en~e .koncertów po:-v1erzono Ham;1e 
pierwszego kosmonauty Jurija Gagari- Balm~~leJ 1 Tadeuszowi Szn.uko~vl. Kle-
na · rowmk1em artystycznym 1 rezyserem 

· calości jest Wowo Bielicki. 
'Cały ten wielki ruch wokół konkur- w .<iniu 2~ maja w amfiteatrze odegra 

su i festiwalu odbywa się według sys" na zostanie festiwalowa uwertu~a w wy 
temu pokoleniowego: dzieci - w Festy konaniu 450 dzieci z różnych stron kra 
nle- .,Barwy Przyjaźni", m1odzieź - w ju. Scenariusz i reżyseria· tegorocznych 
konkursie z tróidzielnym finałem Tar- .. Barw Przyjathi", podobnie jak w u­
nów - Radom - Inowrocław, dorośli biegłych latach, 'S!\ doielem Macieja Ga-
-'- w J<adn~ tnstyul<torskicj ora7, pro- locha. 
resjonalnych grupach, przygotOW\Ijących Festiwałowi towarzyszą Dnl Literatu-
wszystkie koncerty l imprezy. W sumie ry, których robocży temat brzmi: "Filo­
jest to piękna i aute11tyczna - jak zoficzn0-cstetyczne kanony literatury 
chciał red. Popjawski - manitest~cja ro.•yjs!<V!i i ra<Jzicc'<iel. ciągłość i zmia 
pr•yjaini l afirmacja radości życia... na" oraz· Plener Malarski w Lagowie, 

Ile potrzeba starań, pracy i )vysill{u, którego efekty uwidocznione zostaną na 
by zadzia!~h wielka fesfiwalowa ma- wystawie. W obydwn tych• imprezach u­
china, wicćtzą tylko ci, którzy w tej ma dziaJ biorą goście z Z~RR. Ponadto jak 
chinie działaJą. Na zewnątrz ca la robo Z\vykle kiermasze książek, wystawa pla 
ta, skrywana jest światłami refJekto- katów w Klubie MPiK, spoikanie z ra-
rów, kolorami sceny i nawet gdy ma dzieckimi twórcami. 1 

china skrzypi czasem, bo i tak przeciet, Raz jeszcze możemy stwierdzić z sa-
bywa, nie słychać nic - tylko piosenki tysfakcją, że ideę udało się nam \\(J)ro-
- coraz to Inne. wesołe lub refleksyj wadzl~ w piękny c·zyn. l!'e.stiwal Pio-
.Qe, w znakornitej op)'awie muzycznej, senk i Radzieckiej odśpiewany, dokona­
:\o\ewane młodymi glosami. ny i przekazany mil,ionom ludzi za po­
: Komitetem fest}..vałowym kieruje w mocą telewizji, jest naszym •wspólnym 

tym roku przewodniczący zarządu Wo dziełem - że powrócę znów do cytatu 
jewódzkiego TPPR Zygmunt Stabro- na wstępie - .,a!irmacją życia" oraz 
wski, wspierany przez wicewojewodę :Ja .,,vyrazem zaangażowania w najwazniej 
na Zięt~. Na czele sztabu koordynujące- sze sprawy naszego czasu". 

go wszystkie działania stoi kierownik , 
Wydziału Propagandy KW PZPR Michał HALINA A~SKA 

; 
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l (Ciąg dals~Y ze $lr. l) 

Najtruqnlej było być ' Polakiem li­
tewskim pod koniec lat czterdzlesl~<ch. 
Wielu profesorom Uniwersytetu Wileń 
skiego nie odt~owiono uprawniel1 aka­
demickich,. a le poiwolono, by uczyh w 
polskiej szkole średniej . .Pierwsza szko 
ła .zr\ajdowała su: w centrum starego 
WiJna, potel)l przeniesiono ją na An­
tokol, a wykładali w. niej uczeni tl!J 
miary, co Jabl<lilski, Czeczot, Tomasze 
wski. Z biegiem czasu powstawały ko­
lejne szkoły, takie w miastach rejono­
wych, na wsiach. Obecnie ' do 107 szkół 
~ pol~kirn J«:zykicm wykładowym ucz~ ... 
szcza 12 tysięcy uczniów. Są 'to nie tył 
ko. szkoły podstawowe, lecz ·i ś:rednie 
ogolnok$ztałcącc oraz za1vodowe. Coraz 
wi~cej Polaków studiuje w Wileńskim­
Uniwersytecie Państwowym im. V. 
I<apsukasa, w uczelniach ts:owna. 
Nauczycieli języka polskiego przygoto­
wuje Wiłenski Instytut Pedagogiczny, 
a k ierowana przez doc. dr. Wlodzimie­
rza Czeczota Katedra Filologii Polskiej 
wspólpracu·jc z polonistyką Uniwersy­
tetu Wrocławskiego. Na polonistyczne 
studi.a !lauczycielskie \ każdego roku 
prZYJOlUJe się po 15 osób. Po· 2 matu­
l'zystów 1>olskiego pochodzenia ma pra-

. wo studi<l\vania dzieftnikarsl\va na 
Uniwersytecie Wileńskim, a po uko{t­
czeniu studiów podjęcia pracy w pol­
skoj~zycznych redakcjach prasy, radia 'i" 
telewizji. Już w i977 r. minister Oświa 
ty Litwy wydal 'll\rządzenie zobbwiązu 
jące Uniwersytet Wileiiski. Instytut Pe 
dagogiczny i Instytut Inżynierów Bu­
do~vnictwa do przyJmowania egzami" 
nów, od absolwentów z polskim języ­
kiem wykladowym w Języku polskim. 
W skład komisji egzaminacyjnych wlą 
czono wyklado\vców władających języ­
kiem polskim. Utwierdziło to polską 
mniejszość narodową w przekonaniu, 
że są pełnoprawnymi obywatelami ra­
dzieckieJ Litwy. PoSroa peoagogow 
uczelni \vileitskicb jest wielp absol­
wentów uczelni polsKich, wielu tei pro 

aktualne wydarzenia polityczne, llpow­
szechniający kultut·ę, zawierający naj­
świeższe wyniki spodowe. Redakcja 
jest otganizatotem w'ielu akcji społecz 
nych, co kwartał ogłas~a .,Dzie11 otwar 
tego listu", pt·owadzi s)>otk'ania z kie­
rownictwami życia gospodarczego na 
lemat .,Jak przebiega przebudowa". Z 
okazji siedet;ndziesiąrej rocznicy Rewo 
lucji Paf.dzier.nikowej redakcja ogłasza 
konkurs dla swoich czytelników, w 
Związku Radzieckim i w Po~cc. Ptócz 
,.Czerw.onelio Sztandaru" w Wilnie uka 
zuje się polska wersja .,Kobiety Ra­
dzieckiej". Również niektóre gazety re 
jono\ve. mają swoje mutacje po polsku: 
w Trokach - ,.Przodo',Vllik", w SQJecz 
nikach - ,.Przykazania t.enit~a", w re­
jonie wile!lskim - "Przyjaźń". Co• 
dziennie o godi:inie d~lewiętnastej Ra­
dio Litewskie nadaje pólgodzinną au­
dycję w języku p()lsl<im, redagowani\ 
przez absolwenta Instytutu Pedagogicz 
nego, polonistę i geografa; a tal<że po­
etę, Romualda Mieczkowskiego. W ca­
łej Litewskiej SRR można odbierać 
programy P.olskiego Radia, a w Kow­
nie na wet naszą telewizję. Do kiosków 
wilet1Sk ich, kowie{tskich. kock,ich docie 
rają polskie czasopil\_ma · i książki. Te 
ostatnie s11 bardzo drogie i ostatnio co 
raz wi~cei leży ich na pólkach księgar 
skich. W wileńskich oficynach wydaw­
niczych ukazuią, .się książki tłumaczone 
z pol$kiego na litewsl}i i rosyjski lub 
z litewskiel)o r.a polski. Matylda Stem 
powska przełożyła na pólski • poezJe 
Edu.ardasa Mietelaitisa, uważanego na 
Litwie za naj(epszego liryka wspol-

• czesnego, wyda,Vanego . w wielu ~·ra­
Jach świata. Warto llJidmienić, ie w 
1981 r. nakładem wilepskiego wydaw­
nictwa ,, V aga" u'kaząl , s i~· zbiorek !vi~r 
szy "Santakos mozaika" Hentyka Szyl 
kina, autora mieszkająćego w ZieloneJ 
Górze. Wiersze przeloty! na litewski 
Albinos Bernotas, takie poeta, znawca 
współczesnej literatury polskieJ. H. 
Szylkin, urodzony na Litwie, współpra 
cu)e z tamtejszym m1ooym po~sKlrn 
środowiskiem literackim. 

wadzi badania naukowe we \VSJłólpra- Polskoj~zyczni autorzy wierszy kon-
cy z polskimi placówkami. Podczas wi tynuuj,ą tradycJę, Kola Literatów Pol-
zyty gen. Wojciecha Jaruzelskiego za- skich przy .,Prawdzie Wile(lskiel" z Jat 
warto umowę dotyczącą wspólnego wojny, nie ma jednak wś"ród nich twór 
opr<>cowyw•a,nia wielu tematów oadaw CÓW profesjonalnych. Wl'aściwie zaw-
czych z zakresu historii, folkloru, etno sze. wylączając lata 1949-53, na' Litwie 
grafii. Zapowiedziano zwięk~zenie kon istniały polskie kółka literackie. Orga 
ferencji naukowych, wymianę grup stu nizatorem tej dzialalności by! Wlady-
denckich. ćwicze11 i zajęć seminaryj- sław Abramowicz. poeta, tłumacz, hi-
n)'ch. storyk. Po jego śmierci própowano zor 

Zywa Jest polska kultura. Jej t>ropa ganizować sekcję literacko - dzienni-
gatorem, uwaiany za najlepszy zes;)ól, karską Klubu lntercs(ljących Sps>tkąń 
~ma torski ... epubiiiH\'>Pol sl<'i' 'l'eil.fj) I>udo··. " Czenvot~_$0 ś'itanctąru". Dopieró"'w 
wy, dzialaią<!Y przY, Donlir KUltury ito"''~l!oku "ill~ ~Eta~tywo\v'ą1i'(i,7kółko l.iierac-

''feje..-zy od 1965 J:., Zespól !)'od kierow- - 'kie, liMPłil:w po'if\,;·~r6wnictwell) 1\'!;1-
nictwem Ireny 'Rymowicz przygotował rii Łotockiej, a od 1982 r. - Jad)vigi 
ponad 25 premier, autorów polskich, Kudirko, kierowniczki działu kult(u·al-
radzieckich i innych. Przy Klubie Me nJ!gO .,Czerwonego Sztandaru". Na spo 

· d,·r.a <lz1ala Palski Zespól Dram.atycz- tkanic z nami. - J . Koniuszem, I·I. 
ny. Podczas mÓjego pobytu w Wilnie Szyłkinem i mną - , jako członkam i 
\vyst~pow*l Polski 'teatr Lud9wy ~e Związl<u Literatów Polskich, przyszli 
Lwowa. Teatrzyki !stdieią przy szko- chyba wszyscy wileńscy autorzy pocho 
lach, we w;;iach. Wileń.sk,ie kino ,.Ju- dzenia polskie,<(o PrzNis4wili nam swo 
trzen.~a·: w'yświetla filmy . ":: polskiej· je wier~ze, powiedzieli o problemach. 
wersji Językowej. Ale naJwiększe su- które roowiqzują, pokazali plerwsp· na 
kcesy zdobywa wiłeliski zespół pieśni Litwie alman~ch polski .Sponad Wilii 
i tal1ca .,W'ilia",. powolany do życia w cichych fal". do którego słowo w~tępne 
1955 r. przez studentów Uniwersytetu napisał E<!uardas Niie7.elailis. Wspói-
WUeli~kiego. Podczas ina u~uracyjnego autorem doboru wierszy jest także zie 
koncertu. chór pod dyrekcją Piotra Ter - tonogórt anin Henryk Szylkin. Pierwot 
mtona wykonał utwory . kompozyt~rów nie kowfeński~ wyóawnictwo .. Svi~sa" 
polskich i radzieckich. Grupa taneczna ten zbiorek zamierzało ooublikować w 
odtań.czyla poloneza, wzbogaconego re- nakładzie 600 egzemplariy. po wielu 
cytacJą fragmentów z .,Pana Ta- ,dysku,jach wydrukowało 1500 el!zem-
deusza", oraz krakowiaka i maz11ra, n piarzy. które zniknęły w kilka dni. No 
Jadwi.ga Pi~tyaszkiewicz, solistka Ope- wy almanach. iak twierdzi prezes 
ry W1łeńsk1e3, wykonała kilka arii. W kółka - ' Henryk Maiul wY.jdzie w na 
rok póil'\iei kierownictwo Republlka11- . . · · · . · ' 
skiego .Palacu Kultury Zwi~zków Zawo klad~1e 3 tys1ęcy egzemplarzy. Ktm są 
dowych zape\vniło zespołowi . systema- autorzy wierszy? Przeglądam stromce 
tybmą opiekę, zakupiło sh:oje ·i wypo- zbiorku i wynotowuję, że poezjowa-
sażenie i stale w.vnąm·odzenie dla in- n1err: zajmują się nauczyciele, dzienni 
struktorów. Zespól występowal w wie . ś · · · · · , k J 
lu miastach Związku Radzieckiego. m. karze, Ie. nocy, l~iymer~w1e, ~~~sz a ą 
in. w Rydze, -Mińsku, Molodecznie, Gro cy na Litv11e, BiałoruSI, Ukranlle. Je-
dnie, Tallinie, Lwowie, takie w Polsce, dni urodzili się w 1916 t ., inni w 1953 
zawsze ,zyskując '!<manie publiczności. r . Prawie wszyscy maią wy7.sze wy-
Choreograf Zofia Gulewicz uhonorowa kształcenie. Są w tych wier~Żach wy-
na została tytułem ,.Zasłużonego pl'aco . . . . . · . · . 
wnika kulturalno - oświatowego Lite- znanta osobiste. msp~racJa poe;.:Ją Róze 
wskiei SRR", a in.ni jego członkowie wicza, Stachury, są i ślady Mickiewi-
odznakami ,.Przodownika twórczości cza. Podcr.as naszego spotkania z człon 
art~sty.cznej". W repertunrze ,;Wilii" karni 'zwlązku Pisarzy Litwy dowiedzie 
znaJduJe s1ę ponad 400 pieśni 1 tat\ców. . . · . . ·. 
W zespole zawiązują się przyjaźnie, l:śmy s1ę, ie kółko przeJdZie pod ,op1e 
kontal<ty koletellskie, a nawet małże{!. kę Związku. Dowiedzieliśmy się rów-
stwa. . . . nici, iż kilkoro polskojęzyczoych poe-
. Przy al. Kosmonautów, JUz na obrze- tów w nie<lalek,iej przyszlości wyda 
zach Wilna, wyrasta centrum prasowe. . . . . ,.. : 
Na 11 kondygnacji mrówkowca redak swoje samodzielne tom1k1. Cnyba . naJ-
cyjnego u lokowal się ,.Czerwony Sztan szybciej' .status pisana profesjonalnego 
tar", dziennik wileński ~ język ~ pol- otrzyma Matylda Stempowskn, a po-
sklm .. Gazeta wychodzi ~d 19o3 r., t~<m może ;· Aleksander Sokołowski. 1 
obecme w nakładz>e 49 tys1~cy egzem . . . 
plar~Y. z tego 22 tysiące sprżedawane Homuald M!eczkowSkt, 1 H,enryk M:t-
jcst w Polsce. Odbiorcami .,Czerwone. iul, i Wojciech Piott·owlcz. 
go Sztandaru" są głównie mieszkańcy • 
w..si. gdyż tam znmies"kuje najwięcej' Staremu Wilnu m.in. p_olscy k.onser-
Pblaków. Ale; jak Informuje mnie Sta watorzy przywrac.aią dawny blask. 
nisław Jakutis, r<~daktor naczelny ga - Czynne są kościoły rzvmsko _ katolic 
zety, polskojęzyczny dziennik przeg!ą- s 
dają. takie Litwini. 3 tysiące egzempla kle, pr<twoslawne. innych wy1.nań. W 
rz:v , .Czerwone~<? Sztandaru" rozchocl~i • muzeach wiele pamiątek wspólnej prze 
się w innych repubUkach radzieckich. szłości. Uczeni podejrnuią wa~ne terna 
Gazeta zatrudnia 75 osób. w tym 40 ty, by, jak IQ powiedziano w niedaw-
dziennikarzr. w wi~kszoścl absolwen-
tów Instytutu PeilMogiczncgo i clzien- nej deklu.acji polsko - radzieckiej, 
n!karstwa unlwersvteckiel(o. Jest to określic i wyjaśnić białe plamy wystę 
dziennik reda(!owim:_, nowocześnie. za- pujące we wzajemnych stosunkach. 
wierajac,v wte!e krótkich informacji z 
iycla PÓlaków na Litwie, komentujący ALFRED SI1\TECKI -
.,NADOl>RZE" 17.V.- 30. \'.1987; ROK X>XX, N R 10(641) 5 
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.,Nadodrze" było dzieckiem Paidzier 
nika 1956 i związnnych z nim prze­
mian. Jak pisał poznaoski socjolog 
Zygmunt Dulczewskl, powstanie pis­
ma związane było .,: okresem gorq• 
cvch dyskusji nan ogólnq koncepcjq 
pracy spoleczno-kultt<ralneJ w Polsce 
oraz nad poszukiu:aniem modeli< dzla 
lalności spoleczno-kullurahtej. IV dy­
skusj{ poddawano równoczelnie bar­
d:o o!trej kr1fi1/CI! styl pracv minione­
go okresu, eUIIJIZOcji kultury, admłni 
suowania kulturą". Sciślcj zaś rzecz 
biorąc. .,Nadodrze" było spełnieniem 
jednego z głównych postulatów pierw 
szego Sejmiku Kultury Ziemi Lubu­
skiej, powołującego do tycia Lubusk Ie 
Towarzystwo Kultury, który obrado­
wa! w dniach 5-6 lipca 1957 r. w Zie 
!onej Górze. 

Inauguracyjny numer .,Nadodrza'' 
traktowany jako wydanie specjalne 
pod auspicjami LTK. ukazał się w 
patd~iemlku 1957 r. Było to pie1·wsze 
w dziejach Zielonej Gót'Y i regionu 
pismo o tym charakterze. stnnowhtce 
mającą się wkrótce spełnić ~apow!edź 
stalego jui czasopisma spoleczno-ku!­
tura!nego. Wcześn.lcj bowiem wydano , 
bo w lipcu 1955 r. staraniem . Koła 
Młodych Literatów przy ZW ZMl' w 
Zi~lonei Córze jednodniówka pt. ,.Zic 
mia Lubuska" stanowiJa zaledwie prze 
gląd dorobku twonqccgo sł~ tutaj ~ro 
doW1$ka !ltet·ackiego l ńle była dalej 
kontynuowana. 

W tym pierws~ym num~rze .. Nad­
odrza". który d'Zisiaj stanowi jut unl 
kat archiwalny, zl'edagowanym pl'ztor 
ludzi rótnych profes ji, ale połączonych 
pasją działania i· tworzenia, w odrc­
dakcyjnej nocie stwierdzano: 

,,Wydanie obecnego numeru jest re 
zul tatem. w.ł'pólnyclt slarait .łrodowi$1c 
ttoórc:ych, społecznych dzialoc:u ·k ul· 
rury oraz wydatnej pomocv marerial · 
nej i moralne; tnład:: tco itt'u~Qdzkirh 
1\anym zaloieniem jest reolizowonir 
postulatów podj•t•ICit w <":osie obrad 
L"buskiego Sejmiku Ktcllt<rl/. \Vojt­
wódttwo : lelouogórskie :amreszlcujq 
PolaCJI nic I JI!ko :e ws:vstkich strott 
kraju ! świolrt, a rakte do dzil pru: 
toieki.. zabol'u. pruskiego pr:ctr·wdło tu 
kilka I11Sięcl/ IJIC/t, dla któ~ch l(ar­
gotll<l, Nowe i Stare /(r(l'))tslco, Pod· 
moklc Mole i Duże, Babimost. P~:c:cto. 
O<tbrówka Wielko, Sulecllów. Zielona 
Góra, Gorzów oro: lttne miasteczka i 
wsie byl11 ! są ziemią rodzinną... l<oż 
no z tycll (lrup wnosi •o. eo ma naj 
lepsze dla kuttur·11 ksztaltu:lqcego się 
regionu. Ze zlepku kultur, obyczajów 
i tradycji pon<rd 600 ty s ludzi ttic1 W l/ 
two•ZJ/111 sic jeszc:r tuspóhte, notve 
1varto§ci k\lltt"o•.v~ na niclt ol?afte. Po 
niewq: zam.ic.<:k"jcmu tu dodatku rp­
umie± ltistoruc:ntic lłleicnnotltlt ob~zor 
- zitmie: l..ul>tu:a'ł. D>:ianoszan, /:.tr­
ż~czan. cze.łr' Slqska ! Wielkopolski -
flie wróciliAmii <lo tytlilit iedttonniów­
ki wmlonej Mrbd clwoma folii pt 
,.Ziemio Ltrbusko". 

Tak potraktowany prng.·am pismn. 
którCllO elementy pr>.etrwn!y w nim 
cło dr.i.<laj. dowodził. i:e jego rcdakto· 
rzy dobrze przemyśleli oczekuj~cc ich 
zadania. Był to pro~am ~crio. Ale 
jut wtedy truoba było liczyć $!<: z re­
aliami ora<owep:n rynku. Obok wiec 
publicystyki i reportatu III\ temat hi­
storii regionu i ]el(o w<pół~~no.<ci 
lautorz.y: m.In. Eugeniu~~ Paukszta. 
Zygmunt Rutkowski. Ryszard Rowiti­
• ki. Zd1i":tw Moraw•ki. Tndeu<z Pod 
wysocld. Janusz Koniuszl w 16-s troni 
cowym numerze. lak. tak . .. Nadodrze" 
mia!o wówcza<. 11 takie p rzez dłui~zy 
czas Pót nlej III <tron! 7nnlazło sl~ spo 
ro krótkich. dowcipnie napl$anveh te 
k<tów i calr c>.t~r.v kolumny ogloszc1i 
które zarobiły na s!inansowanic pi­
sma. Trxeba dodać. ic pismo powsta­
wało wówczas w ~llnosferr.e niekoli­
czących sle dyskusji w kawiarniach l 
prywatnych mieszkaniach. f dla lud•! 
zajmujacych ~i~ redagowaniem .. Nnll· 
odrza'' była to jedyna, ! nicpowtr · .. •l­
na tyciowa przygoda. W1N. 

' • 

·J ui w poprzednim., ~adodrzu" pisa­
lew o zaw .. ycb losacu naszyM rodakow· 
w dzisleJslltJ .RF.~. l'rasa zacnodnionl~­
miecka, dośc często podejmująca na 
swoich łamach ten temat, podkresla ja­
kim abc.~roe-m j~st wymac;anie od me· 
o<tórych ł'olaków, aby przeszli przeL 
tz.w. procedurę azylową, Je~h oni satnl 
stauowczo oświadeza.i.(l. fi "ntgaJI nie 
bl/11 w Polsce przestouowom", a ich \ 
chęc czasowego pozostawania na lery· 
torfum RFN dyktowana jest wy!;jCznte 
względami ekonomicznymi. 

Przytoczę tu zdanie doskonale obez­
nanego W UiWiiOŚClaCh zachoorUOillt'­
miCCKiego systemu urLędoiczego, bOn­
Skiego aziennika GENEHAL AKZ.t!l· 
GE!{, na którego lamach przeczyta.em: 

nym kraju. Za bardzo są po prostu 7.8· 
ab•orbowani pogonią za .,czarną robo­
tą". Po paroletnim pobycie w RFN nie­
którzy z naszych rod1tków otrzymują 
tzw. ,.Frcmdenpass", który nie przewi­
duje jui takich ogranicze(l w porusza­
niu się, j~kie stwarza ~tatus ~Duldun­
ga'', i wówctas motna jeidzić po całych 
Niemczech Zachodnich. Częst.o są to 
podrófe z Jednego landu do drugiego, 
gdz.ie mogą otrzymać trochr: wyższy niż 
gdzie ittdziej wsilek ~ocjalny i przy­
dzielają tam jakleś samodzi~lne lokum, 

• 
(Korespondencja własna i RFN) 

szości z nich do rodzin, poczucie nostalgii 
i osamotnienia. Dowiedziałem sir:, że nic 
którzy' na same tylko tetetony do kraju 
wydają tyle, ile wynosi ich cały zasi­
łek socjalny. Nierzadko też rodzilly od­
wiedzaJą ich, eo - jak stwierdzar ber­
Hitski MORGENPOST - czyni jeszcze 
hard~iej niedorzeczllym wprowadzony 
"'tzez władze RFN od czerwca ub. ro­
"" obowiązek ubiegania si( o azyl bądf 
"trzymanie czasowego prawa pobytu. 
Nujważniejsze dla wszystkich n an:yc:h 
rodaków jest jednak wciąż to samo: w 

' 
Jeł' ;ednq z niezwykliiCh zai$te cech 
zachodmoniemieckie) biurokrac)t prze­
punczenie IJICI~ ludzi przez m<vnek 
tzw. poSLępowania azvlowego (ktoreilo 
otu wcale 11ie proonq;, po lO, aou JJO%· 
niej udzielić im 7Cd11nie prawa pobutu 
w RF'N CZI/Ii tzw. .,Duldurtv". Daje to 
uprawniema do zamieszkowan[a na 
scitle okre•lonym i nie·wielkim obsza­
rze, oczywiście be.z prawa do legalnej 
pracu. A przecież kontynuował 
wspomniany dziennik - ,est rzeczą 
bardzie; niż probletnatl/C21tą m6Woe>tie 
O jakimś <IZJIIU, dUl l'uta>:(,U/1 I<IÓTJ1Cł1 
władze stosu7q najbarduej liberol1tq w 
catej Europie Wschodniej politykę P!l· 
szportowq''. 

Połacy za . Labą (2) 

Jest rzeczą zdum1eW'ającą, ie siowa Ie 
przeczytałem w póloficjalnym boJiskim 
dt:ielll11ku o wyrdznie pra·wicowej onen 
tacj1. Fakty są jednak oCZ"Jwiste ... 

Podczas pobytu w Hamburgu odwie­
dziłem red~kc1ę tamtejszego czołowego 
dzi~nnika HAMBURGER ABEND· 
BLAri'. Koledzy aziezllllkar:re nie od­
mawiali mi z reguły informacji - ina­
czej byio z przeastawicie1ami władz, bo 
tu trzeba by mice <llbo akreoytację, al­
bQ być oficjalilie zapowiedzianyr.,, W 
redakcji powiedziano mi, ie "' samym 
lłamburgu przebywa obec:1ie o;;oio la 
tysięcy Polaków, a w calej Republice F e 
deralilej Niemiec jest ich na.Jprawdo­
podobniej dziesio:ciokrotnJe więcej, tj. 
przcozlo 150 tysięcy. 

Tak zre«tą oceniali ilość na zych ro­
daków w Hamburgu sami Polacy, uska r' 
:idjąc się jednak, i:>. na pasterce w pol­
skim kościele było · n.ie więcej niż ja­
kteś 1000 osób, i ie zainteresówani.e koś 
ciolem - nazwijmy to tai< ogólnie -
jest tutaj ze strony przyeyszó,it znad 
Wtsly zr1acznie mniejsze ilniieli we wlas 

25 kwielni.a br. w. siedzibie Odd:tlału 
\\'oJewódxkiełO Stowa:nyszenia .,fax" 
w :tielonei Gorze wręc~ouo po raz pi~­
ly nagrody im. ks. dr. Boles1awa !)omań 
skiego które otu)•mali: Stanisław Bilin 
ski, Jan l'ietkuń i Sianistaw Budych. 

. 
Jaki je•\ cel teJ nagrody? Otót jest 

n•m nildanie spo!eoznego ~nac~nia i~i 
pa~rioly•mu i pracy sP.Q1ecznej, której 
uosobieniem był t<siądz Domański -
uorliwy k~plan, przywódca ludu pOl­
skiego w Niemczech ~ latach niewoli, 
prezes Związku Polaków w Niemc~h. 
lUdy Nadz.orczej Banków Ludowych, 
.twl<t7.ku Towarzystw l\!lodzieży l>olskiej 
na Pograniuu., Związku Harcerstwa Pol 
~kil'go w Niemczech, wiecprezes Po!sko­
Katolickiego Towarzystwa Szkolnego na 
obwod pilski, przewodniczący Banku 
Słowiańskiego w Berlinie, kurator 
Związku Polskich Towarzystw Szkol­
nych w Niemczech, patron Związku Spól 
dzielni Polskicb w Niemcz.ech, wres.tcie 
tUonek Rady !\aczelnej Swiatowegn 
Związku Pola.ków ~. Zagranicy, Ogrom­
na wielość funkcji, pełnionych w spo­
sób :aangaiowany i odpowiedzialny. 

,.Pomiętajcie - mawial . ten ,,król Po­
laków", te Pon Bóg nas tu be• przvczy 
1111 rtie ZO$Iawrl. Musim.v tu tr·wać. To 
je&t nau.&,nn zadaniem 114 tej .ziemi. tu: 
bęndemu pot rzebni jako dowód jej pol 
s kości.''. 

Sam str1.cgł lej pÓlskości konsekwent 
nie. reagująĆ na każdy, na jmniejs~y na 
wet objaw wynarodawi~nia. 

O kulturze 
wśród 

robotilików • 

Komitet Wojewódzki partii "' Zielo­
nej G6rze pOwiedzlal swoje.Komisja Kul 
tury MRN swoje. związki zawodowe \ei 
przedstawiły swoje stanowisko, glos za 
brały organizacje młod;ieżowe - a kuJ 
tura robOtnicza jaka była. taka Jest. Pla 
cówek nie przybywa. twórcy nieprofe· 
sjona!ni narzekają na brak 7.aintereso· 
wania tch działalnością. robotnicy uwa· 
żalą. że bilety do teatru czy estrady sA 
za drogie. Sytuację trzeba zmienić. Jak• 
Kto? Kiedy? 

Niedawno w poszukiwanitl pozyty· 
wuych przykładów re.ali7.acji u•tawy o 
upowszechnianiu kultury do Zar wy· 

Michał Horowicz: 

podczas gdy w Innych landach •q to zbio 
rowe miejsca :~mieszkania, zasiłku so­
cjahiego nic otrzymuje się w gotówce, 
(z wyjątkie'ln 50 marek kleswnkowe­
go), tylko w bonach t.ywnościowy'ch a 
zamiast zasiłku odzlei'..owego (w wyso­
ko~ci 300 marek półrocznie) rozdawane 
są ui.y\v,ane ncczy. 

• 
Najważniejsze jest Jednak osiedlić się 

lam, gdzie najlotwiej o pracę ,.na czar­
no". W Hamburgu i niedalekiej :Bremie 
czy Lubece jest to stosunkowo łatwiej­
sze niż gdzie indziej, i stąd notowany 
jest zwiększony napływ naszych roda­
ków do tego ha1ueatyckiego regionu. 
Miejscowa policja zdaje sobie zresztą z 
tego sprawę. Jak mnie poinformowano 
w tzw . .,Au~łanderpollzei" (O dztwo -
w)·starczyła tam moja legitymacja pra­
sowa, wydana przez Międzynarodową 
Organizację Dziennikarską, podczas gdy 
na jej podstawie nie chciano mnie na­
wet wpuścić na konferencję ekologicz­
ną w Ratunu, bo nie miałem of1cjal· 
nej a!uedytacjl) - co najmniej 2/3 u­
jętych w ewidencji l osiadłych w ostat­
mch latach w Hamburgu Połaków pra­
cuje nielegalnie. Gdy z nimi rozmawia­
łem, wielu stwicrdzilo, iż myśll o dal­
S7.ej emigracji np. do Kanady, USA łub 
Au•tralii, ale większość nosi się z :ta­
miarem powrotu do kraju, po uzbiera­
n iu odpowiedniej Ilości pieniędzy. Cha­
rakterystyczne jest przywiązanie więk-. 

fdea nagrody wyrosła z .,Pięciu Prawd 
Polaków'', której współautorem byl 
ksiĄdz Domański. Podkrc:ilać ma ona ro 
lę i wagę pracy społecznej, akccptuj~­
cej , postawę c~rzescijanską, jąko wins­
ci we uzupełnienie autentyc~ncJ postawy 
patriotycznej; in~pirować do twórczej 
pracy naukowej i oświatowej, arlystycz 
no-koltutalnej l s'poleczno-gospodarczcj . 

w jej pięcioletnieJ historii jest aż 
sześciu laureatów z Ziemi Lubuokiej: 
Jeny Oleks ińskl z Zielonej Góry, Alt 

jaki spooób uzyskać taką lub iflną pra­
cę. 

Jak dowiedziałem się w zachodnio­
berli(lSkim. Arbeitsamcie, co potwiet·dzo­
no również w Sozialamcie, ze tllajdujq­
cych się w Berlinie Zachodnim okOło 12,5 
tysiąca Polaków, tylko 1400 - a więc 
mniej niż 1/10 - "posiada jakąś regu­
larną pracę". Pozostali - to nielegal.lll 
pracownicy. Urżędy niemieckie m.in. 
F'inanzamt i Krankenkasse nieustannie 
Ich ścigają, i w większości przypadków 
grozi to cofnięciem zasiłku socjalnego, 
pracodawca zaś może być ukarany wy­
soką grzywną. Jak ju'l. nadmieniłem, nie 
odstrasza to jednak ani jednych od wy 
najmowania się do "czarnej roboty", ani 
drugich od przyjmowania do pracy, bo 
przedsiębiorcom oplaca. •ię ryzykowne, 
li Polacy - '"iadomo, wyznają zasadę : 
"ryz.yk-fizykn. 

Kiedy się . rozmawia z naszymi roda­
kami z. tzw. ,~o~vej fal_i". to widać wy .. 
raźnie, te więkswść z nich najbardzlej 
bulwersuje przymus przejścia przez po. 
stępowanie azylowe. Stąd tak wte1u sta­
ra się możliwie najdłużej utrzymać pol­
skie paszporty i przedłużać wizy, aby 
w ten sposób - będąc na pozornym sta 
tusie turystów - w rzeczywistości pra­
c:o,vać ,,na czarno''. ?rasa niemiecka 
przyznaje, że ze strony polskich wlad~ 
dyplomatyczno-konsularnych (jak rów­
nie~ polskiej Misji Wojskowej w Ber-

nej w Wiśniewie koło Zlotowa a pói­
mcj w Stanisiewie na Warmii. Równo­
legle ~ pracą w szkole prowadził dzia­
łalność oświatową i kulturalną wśród 
młodzieży , pozaszkolnej i rodziców -
rozpowszechniał polskie ksiązki i prn­
se, wyglasząl odczyty oraz popularyzo­
wał polskie pieśni. 

W prowadz.otlCi' p rzez siebie 'śwlclllcy 
wyglp.szal pogadanki i organizował dys­
kusje o najważniejszych faktach z his­
torii Polski. Bylo to ogromnie watne l 

NAGRODA IM. KS. DOMANSKIEGO 
PO RAZ PIĄJY 

Kowalsld 1 Mtędzyrtecza, Wanda Chel­
ko)wska < Dąbrówki Wlkp., Kazimierz 
Fabiś z Podmokli Małych i tegoroczni 
laureaci - Stanisldw Budych z Rogo­
zinc .. i Jan Pietkun z I'nczewa. 
Stanisław Budych wywodzi się z za­

slutonego dla Polskl chłopskiego rodu, 
osiadłego od dawna w Ol\brówce Wlkp. 
na Ziemi Miedzyrzeck!ej. To, t.e wieś ta 
~lała. się twierdzą polskości w ówczes­
nych Niemczech, było nicmałą zasługą 
rodu Budychów. Syn Budych~t - prezę 
•a miejscowego oddziału Związku Pola­
ków w Niemczech, uzyskał dyplom na­
UC7.ycie!skl r pracowal jakn nauc:o"ycicl 
w polsko-katolicklej szkole powszech-

• 

brała sio: Społeczna Rada Konsultacyj 
na przy Wojewodzie Zielonogórskim. O· 
kazało sit, te Rada traCiła w dzieslątk<t. 
To, co Jej członkowie zobaczyli w Za· 
rach. napawa optymizmem. Oto Huta 
S1.kla Okiennego .. Kunice" na kulturę 

uwagi na tendencyjną propagandę 
miecką, fałszującą obraz historii. 

nie-

Po wojnie powrócił do zawodu na­
uczycielskiego, któremu wierny pozo-,tał 
aż po dzieti dzisiejsz~·. · 

Stanisław Budych - członek Stron-
1\ictwa Demokra tycznego, wyróiniony 
jest wieloma odznaczeniami p1ili~two­
wymi. Nadal żywotny i aktywnie u­
czestrticzący w · tyciu społecznym i kul­
turalno-oświatowym na Ziemi Między-
rzeckiej. · 

J<tn Pietkun pochodzi x Wlłetiszcz:n­
')Y. Tam się urodzi! i tam mieszkał do 

chcą pozbyć się zdewastowanych do­
mów kultury. Tu dyrektorka wymieni­
la Zagar'lsltie Huty Smla. bŁagające Wy 
dr.iał Kultury i Sztuki UW w Zielonej 
Górze. by pnejął placówkę w l:.ęknicy. 
Dyrektorka mogla wymienić kilka in· 
nych zakladów pracy. które ustawc: o 
upowszechnianiu kuJtury interpretują 
po swojemu. Rada. jak to było do pnc 
widzenia. swoje wnioski przedstawi wo 
jewod.tie. Czy zmieni się sytuacja, tru· . 
dno przewid:tieć. 

Ze robotnicy malują. rzeźbią, haJ!ują 
- przekonali się o tym goście wojewó 
dzkiej wystawy twórczości nieprofc­
sjonalnej , przybyli nieilewic na jej o­
twarcie. Przewodniczący Wojewódzkir 
go Porozumienia Związków Zawodo· 
wych nic omieszkał przypomnieć. ie kul 
tura znajduje się w polu zainteresowa· 
nia odrodzonych . związków zawodo· 
wych. Jej rol.\vój popiera partia i pait· 
~two. Oczywiście Z\viązk; zawodowe do 
łożą wszelkich starar'l. by ludzie pracy 
rozwijali swoje pozaprodukcyjne 7.ain· 
•eresowania. Najlepsi otrzymali nagro-
dy i dyplomy. · 

6 ,.NADODRZE" IT.V.- 30.V.l911; JtO.K :XXX,, Hlt lt($U) · 

1 
wydaje at 4,~ rnln <lotych. Ai si~ wic 
rzyć nie chce. :!e nicwielki zakład stać 
na tyle. Dyrektor Jeny Wc:gier pochwa 
lil się, te huta utrzymuje Klub Sporto 
wy ,.Unia", rozbudowuje s tadion. ma 
swój niemały udział w budowie nkoly. 
przedszkola i tlobka, pomogła uporząd 
kować cmentarz. A k iedy dyrektor 
stwierdzH. źc załoga nie protestuje prze 
ciw takim wydatkom., kto§ zadał pyta 
nie, czy kultura integruje mieszkar'\­
ców Kunic. Oczywiściel Ludzie przy­
chodzą do domu kultury, grają w sza· 
chy. tańczą, malują. Ollądnją wideo. Ja 
dą do · opery, operetki, filharmonii. 8~·· 
wa. te i do Kunic przy jcddc zespół ka 
rncra!ny. teatr lalkowy. Kunickici kui 
turze nie z.~s•.kodzila .,Sołldarno!C". ani 
stan wojenny. ani reforma gospodarcza 
Obecna na spotkaniu dyrektorka woje· 
wódzkiego Wydzlalu Kultury t Sztuk i 
Barbara ~'ljałkowska wymlenlla Inne 1.1 
kłady pracy, większe i mniejsze. którr 
nie szczędzą pieniędzy na organlzacj~ 
i.ycia pozaprodukcyJnego swoich załóg, 
Przykładów podała niewiele. bo l. pra· 
wdq mówiqc. niewiele zakładów' ulrzy· 
muje 5woje placówki, czyli domy kul­
tury albo biblioteki. Nicktóre r,aklady 

Wystawę zorganizował Wojewódzk i 
Dom Kultury w hallu Urzędu Woje· 
wódzkiego w Zielonej Górze. Wystaw~ 
~kromną l niewiele mającą w,spó!nego' 
~ działalnością zakładowych placówek 
kultury. Większ.ość wystawców to człon 
kowie Sekcji Plastyki Amatorsklej Lu· 
bu~kiego Towanystwa Kultury lub 
państwowych domów kultury. 

• 
• 

linie Zachodnim) nasi rodacy napoly­
kajl) IlU pOlne Zl'OtUI\\IOIUC, 

Natomiast w~ród wszystltich po:r.osta­
jących tu na krótszy lub dłuisty c;r.a., 
IV celach ekonomicznyCh, szcuogólny nie 
pokuj WY\\OIUJQ tego Nuzuju '")'POW<e­
dzi, Jakie u~łyszalem IV toku jednej & 

w1elu dyskusit tctewizYJnych, po•wi~co­
rl)'ch budzącej dute emocje w spoleczer'l 
s1w1e zacnodn•on•emieckim sprawie 
przcoywającycb w RFN cudzoziemców. 
erzy oku)t - je>ll jU1 wspomnialem o 
telewtzji - to •twierdztlem ku memu 
uiumientu, i e oitcjalne programy TV 
RFN - łącznie 3 - w odrótrueniu od 
telewizJi ~<31Jiowo->atelitarne), pozosta­
jącej najcz~!lc1ej w r~kach prywatnyCh 
t w zwtąLku z tym na.stawionych prze­
de wszystkim na emisJę programów roz 
rywkowych i reklamę - zawier..ją 
mnóstwo rótnego rodUilu tzw . .,audycji 
gadanych"1 lepszych lub gorszych, ~ecz 
jeśli chodzt np. o teatr czy ambitnieiMa 
!thny to naPI'dwdę oaleko Jej do pozio­
mu naszej 'i'VP. 

'W jedneJ z taklch telewizyjnych de­
ba\ mmi.ter spraw wcwnęlr-tnych Wes­
tfalii - .l'ln. Nadrenii Herbert Schoór 
(soc)ałdemokrahtl) \X)Wledział w sposób 
dobitny: .,Naleźli kateoorJic~nie pr~eciw 
8tawić się temu, abu cudzoziemiec, któ­
ru IJTZebvwa tu wutqcznie ze względów 
eko>c.omlcznuclt, , a nie dlateoo, że j~rt 
w swotm kratu przc•lactowanv, otrzll­
mvwal tutaj pomoc socjalnq, pracowat 
vr.zu tym niclegalnie - zabiera;qc na• 
SZJI!lt obi/Wotelom miejsca prac11 - i 
wuwozll Z{tromadzone w ten sposób pio 
ttiqche": Inny z uczestników dyskusji, 
znatl)' polityk chadecki Hassclman 
stwiet•dził, żo oznac~a to obcląienie &min 
i miast zachodnioniemieckich poważUr­
mi kosztami, dew•·canizuje miejscowy 
rynek pracy i przytlosi wiele ujemnych 
skutków. Nic moiemy tego dluiej tole­
rować - powiedział w konkluzji - tą­
dając wręcx, aby ti uciąiliwt cudzo­
z:emcy (wśród których - jak podkreś­
lono w dyskusji Polacy stanowią znaciJ 
ną cze>ć) byli po uplywle ważności w i­
zy deportowani. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, źc takie 
pogl:tdY znajdują coraz więcej zwolen­
ników w spoleezetistwie zachod]lionie­
mieckim. Tak1e nastroje wyraził we 
wspomn1anej dyskusji Uwe Banchel, 
pt·ezes Rady Ministrów SchJeswiku-Hol­
sleinu: ,.Zasada deportacji dla tuclt, któ 
r:u 11ie otrzymoh prawa OZI/IU (a takich 
je$1 przecież obecnie zdee11dowana więk 
szoAć) mu•i .zostać zastosowana rawniei 
w stosunku do Polal<ów". 

• 

19~~ r. W czas ie wojr\y wspólpracujliC z 
AK niósł pomoc Żydom . W czerwcu 45 
roku wy jeźd~a jako repatriant wraz· • 
todziną na ziemie odzyskane, do Mi~­
'd7.yrzecza, podejmując tu początkowo 
pracę w Urzędzie Hepatriacy jnym. Osie d 
la się na stałe w Pszc~ewie, gospodaru­
Je na 'roli. Prowadzi ~keję uświada.J1U'a­
jqcą, podkreśla dokonania ludnośct 'au­
tochtonicznej, propaguje je, pisze arty­
kuł~· do eazet l pnemawia na zebra­
niach. 

Działalność Jana P ielkuna uwier'lczo­
na· została powodzeniem. W roku 1948 
odbyła si~ w Pszczewie urocznta we­
ryfikacja autochtonów. Ludności za­
mieszkującej te ziemie od wieków ofi­
cjalnie nadano obywatelstwo polskie. 

Był akty wny m dz iałaczem TowarzyJ­
t wa Rozwoju Ztem Zachodnich. 

l je.zczc jeden znaczący moment w 
tyciory~tc Jana Pietkuna. W roku 1961 
otrzymał list z Izraela. Rodzina iydow­
ska, którą uralowal w Wilnie w czasie 
wo)ll)', zaprosiła go do złoteula wizyty 
u sieb1e. Został tam przyJęty z hońora­
mi. ln>ty tut Pamięci Narodowej .,Yed 
washcm" honoruje go medalem "Spra­
wiedliwy wśród narodów św1ata" orax 
drzewkiem oliwnym, które on sam ta­
sadził w gaJu pokoju. 

. Po dzle1·1 dz!~icjszy jes t Jan Pietkun 
społecznie aktywny. 

WLODZI~lJERZ J. CH RZ ANOWSIU 

Wśród eksponatów przewataJą obra­
zy oleJne. Są tu p race: Mariana Szewca 
z żar. •radeusza Wotniaka z Krosna, 
r>iotra Krawczyka z Gubina. Stanisla­
wa Wa~ztela•ic7.yka z Wołsztyna. Stanl 
sława t.opuszań5kiego ze Swiebodzina 
!..eona Adamczaka z ZieJonej Góry. \V 
p;zeciwicństwic do obrazów wysoki po 
J.tom art~·styczny reprezentują rysunki 
i akwarele : Andrzeja Zalopanego z Zie 
loncl Góry Andrzeja Cz.abatora z Gu­
bina, Euęcn ll Siejkows'kicj z Zagania . 
Danuty Zuko)vskicj z Sulechowa. Swoje 
p race rzet biarskfe wy<tawiają: Ryszarit 
Słaby z Zar, Edward Bugala z Zirl"~j 
Góry, Anatol Rogaccwlc:z z n:rosna. ~ 
on Staśkicwicz 7.e Sw!ebodzina. Uwagę 
Lwicdzającyeh przykuwa il\ l(obfotiny: 
\lałgormty Bił!ck1ej z Nowej Soli. 7.o­
lii Szc7.upacz"vl\skiej z Zar. Danutv Ro· 
~a li z Zielonej Górv Prace l meta'lu wv 
konnli Ry$7.ard Jawor.kl z Zielonej GÓ­
ry l Slanlslaw We~olowski z Jasienia, 

·~ hartyl - Zofia Dalej z Zar t Woj­
ciech Taclak z Wol><tyna, zaś wycinan 
ki - Józef Kurnyta z Zielonej Góry. 

Twórcy nicprofesjonalni nadal pracu 
Ją w o,amotnienru. Spodzlewam się. t e 
o~wst.~łe nicdano w Zielonej Gór7.e 
Robotnicz~ Stowarzyszenie Twórcó'v 
r<ultury umieletnie wesprze Ich działa 
nia. t1 Ht wys tawa zapocz~tkuje ~ys•.e­
matyczną prezentację dorobku arlystł'­
cznego ludzi nicprzeciętnych. 

EDWARD NOWAKOWSKI 



JAIII. SR; ZAPOZNAC Z llOBI'Bl'Ą 

Oto Jak się zapoznał ~,kochaną kobietą: . 
!. M~t.czyzna tak kieruJe sptawą, by .móc s•~ 

z nią widzieć, Jut Lo udaJąc się do niej z 'dv•zytą 
lub przyjmując Ją u siebie, jut to urzą zając 
spoU;an!e u prtyjacfeJa, ..• w c~asie wesela, skła­
dania ofiar, świąt, pogrzebów, przechadzek po 
og•·odach publicznych. 

2. Podcias każdegQ spotkania patrzy na nią 
tak, by uozumiała, co do niej czuje; targa wąsa, 
1.agrna dolną wargę; pslyka paznokciami , sze­
leści nosz.onymł na sobie ozdobami l czyni inne 
tego rodzaju "Znaki. ~edy ona na niego spog!ą· 
da, mówi o niej do prznaciól porównując ją z 
Innymi kobietami, popisuje się hojnością i zamiło 
waniem do uciech. Kiedy w jej obecności siedzi 
obok InneJ kobiety. okazuje znudzenie, roztargnie 
nl~, znuzen!e, obojętn6ść. słuchając tego, co mó~ 
wi ta pny}ac!ólka: prowadzi z dzieckiem łub 
kimś innym r01.mowę o dwojakim znaczo\,iu, od· 
noszącą si~ w rzeczywlst{)śCi do tej, którą koch!l, 
jakkolwiek wydawatoby ~i Q. ze mówi o kimś .in­
nym: w len pośredni sposób wy:maje jej swą mi­
lo:ić, mimo iż nie wydaje się, teby zwracał się 
i!.:o niej. 

l<reśll na złeml paznokciami łub sztyletem fi· 
gury, 'które odnoszą się do nie). W .jej obecno~ci 
całuje dziecko, podaje mu na języku mieszaninę · 
liści l orzecha betelu l pieści ręką podbródek 
dziecka. Wszystko to nalety robit w odpowied· 
nim ~zasie l miejscu. 

3. Pieści ~zlecko ·siedzące na je.J kolanach i 
daje mu zabawkę, którl\ za chwil<: zabiera, by się 
z nh'r\ przekomarzać; pó~nlej mu ją zwrac~. W 
!en sposób zawiera z tlili majomość l zyskuje 
iyczliwość rod~iców. Staje się to pretekstem do 
cz(!stych wieyt w ·domu: przy takich okazjach 
ct~sto mówi o miłości. kiedy jej nie będzie w 
tym samym pokoju .lecz będzie '~ dość bliskim 
pomi·eszczeniu, skąd moic go usłyszeć. 

Powinien zostawić u niej na przecbowanfe p ie­
niądze lub rzeczy, któuch cz~śt od czasu do cza 
su będzie zabierał, powJe!"Ly )eJ też, by mu ~~ 
p•·zechowywała, wonności i orzechy betelu. Wre•·• 
cie niech zakochany doprowadZJ do tego, by mię 
dzy nią a jego zoną zawiąza.ła się !>l'Zl Jaiil, źeby 
1·ozmowy ich stały się pouCne i skJ-yte, by miet 
więcej okazji do spotkań, niech postara się, by 
obie rodzi ny mial,y tego samego kowała, z.łotnika, 
kos·zykarza, kopacza, pracza. Będzie wówctas 
sklad!lł jawnie długie wizyty pod pozorem załat­
wiania róiloych interesów, pl'zechod7.ąc od jednej 
sprawy do. drugiej. 

llekt•oć ona czegoś polncbuJe- albo pieniędzy, 
albo let poznania jed nej z sześćdziesięciu czte­
l'$Ch sztuk - powinien jej udo,i>odnić, źc chce 
i może zrob1ć lo, czego ona pragnie, i pokazat jeJ 
wnystko, co jej mogłoby się spodobać. Niecn 
wspólnie równi et rozma \Viają o postępowaniu 1 
zachowaniu się łudzt l róźnych przedmiotach, Jak 
np. klejnoty, drogie kamienie. W takim razie 
n iech pokazuje jej pewne rzec-ty, których cenr 
O!la nie zna, a jeieli kwestionuje ich wartość, 
niecli $ię tile spr1.echv!a. zg'adtaiąc s!ę 7. rli~ we 
wszystkim. Taki Jest sposób, l>>' wejść w bhis1.ą 
zażyłość z kobietą. ( ... ) 

Owidiusz,. A.RS AMATORJA: Nie vomijaj wv.~ 
cigów ko~t»l/Ch: cyrk mogqcy·'jX)mie§cić s)loro pltb 
llcmoścr ma wiele zatet. Nie po~r:ebuJesz tau~ 
porozum!ewac się na ttugi ani teź domyśla~ $ię 
,u tac:enia gestótv ,wybranki. Jeżeli n1kt nie będzie 
przeszkadza!. sicdt blisko twej pani, dotykając 
jej swym bokiem l Cltoćby tego nie chciallA, przy 
suń się ciasno do ~lej. iak< wvmagajq teoo puej§ 
c lo m tęMy ławkami. 

Musisz żnale"6 wspólny temat do rozmotvu, 
lecz pierwsze słowa r~tech dOti/CZą spraw ogól· 
nlfc.ll ZastonawiaJ się nad tum, czvje k.o111e przu; 
dą. pterwsze i bu najmni ejszego tcahania sprzv· 
jo j temu. komu ona sprzy ja. 
Jeżeli przypa<lkiem na pierś dztewczully spad · 

nie jaki~ py!ek. strzeptri1 go delikatnie paLcam.i, 
a je!elr nie bedzi<' pylka, również zrób to samo. 
Kaida okozja iesr dobra. by okazał uvrze1motć. 
Jeteli su.knia zbyt opuu~zqna osanie się na zie­
miq, zbierz ją i troskliwi<' P<Jdttieś z kurzu, nagro 
dą za grzecznośc' będzie to, i:e bez spr,zecium dziew 
czyn.v zobaczysz zg-ralme nogi. Uważaj, by ktot 
.•iedzący z l?tlu '"e (Jtliótl kolanami ;e1 de!ik'at­
n~ch pleców Drllbiazgi najlepiej scl~!ebiają ko­
bieecj prói:>rości Ni<'ieden •korzysta~. że podsr<­
nąt po<lttszkę, Optaca się tet 1vacll~owac h<b P<Jd­
stn!Oi~ podnóżek Md d"obne stopy 

Cyrk stwarza wiele okazji dQ noweJ milości 
tak samo jak amfiteatr ( . . ) 
Jeżcli szcz.ęśliwym t rafem znaidziesz się przy 

stole. obficie z.a.~tawionym winen~, to sqsie.Ut·wie 
pięknej kobiet?! •PoCZ1!•vając 110 !o:it< obol<, prot 
Bakclwsa. bv ,~;e dopa$ci<' do tego. iżby ci w-ino 
Julerzylo do gl<nt>IJ w cza${e ro~motoy moźesr 
•obie !lO~Wolic' no •!lbl~hJe dwn~naczniki. które 
ona z lat·rvo§ciq. weimie .do •iebie. Wypisujq ·~a 
stole rozlanym winem. miiP pochlebstwa. z kto· 
ryc/t moplabv WlfCZl/tac, :ie stala się pani(ł ttveao 
$Crca. Potr~ ;e; to oc~11 oczyma wyrataiq.cymi. no ­
mi~tMtć: często ody ltSto milczą, wiele da się 
wyrazić ol>ticzem, Bierz po niej k.ie!ic1~, które11o 
dotkrrellr "$tami t pij z t'ej strony, z której ona 
piła. T<ied!l l<iępn palcami po jaką§ potrawę i 111 
ta•n sięoaj. mttskajac przy oko ~ii jej rękę. 

,<:tnraj sie przupodoba.ć meżo•oi młodej kobU!ty. 
Je•el' ~o<tonw two im "rzu.iaciPtem.. będzie to z 
po'"'kiem cUa •va8 obojoo Jeżeli sic pije w kolo. 
tc.&tqp nnc pierwszen$twa we tt>szystkinl. ( ... ) :aw 
sze też podzielai ieuo zdanie. Rewiecz•w to spo 
$ÓÓ o•zttkłwnt• 1<<>110Ś pod plaszca!lkiem przyjaźni 
i m~toda ta ;est nieuuvoclno. 

A!e wracam do mo;e; rady: nie przeholttj w 
piciu. Ani tmwsl. ani no!li nie powlnn11 1dma· 
wiać posh•sze>hlwa. Jeżeli upijes~ się, •Japrawdę 
mMe« sobiP tutkn znszkod<i~. ieźefi zo§ bedzies~ 
t tdatoa> ui.i">rPitł) . t.Jtlko na 11tm 7/iSkasz Udawaj 
>e ci sie 'je~uk p!Mze. jeźeli powiesz lub tro· 
bis z en~ ni•wlm!ciweno. ,.;P.c1!

1 
się tO!tdaie. ie sta­

ło <-" to vod lV»f'l'vem 11;ina 
IV'nieś ton<! z-a in•oWiP pani i (e!JO. Z k.tórvm 

bed:it ~pa(' Me "' 1}11.<~11 i•1cz mmiowi iol< ••ai<>o 
r;ej Ki~dv biP•iotl»;cu vodnioSII sie od stołu 
powstani" 1.0miP.<zanie. kłóre ci ttmoż!iwi ·bU­
tri<' .<iP- do niei 7-mie•za-1 sic z tlumem. ab11 lo ­
lwiej do •tiei notlellć. dotl<naó jei kibici. otrzeł 
s~t;a nooe o ;,.; """" Redzie olfn:tfa do rozmot<>!l· 
al" m1tSI~7 IIJV;buł .<iP I'ITO!tt!C'kiPfiO w!l.ttd•r. Lo• 
; Wenu• <prz,Jiain ortwoft.nvm Chciej tv!ko. o 
.~n ·m be,. nict-,de f uom.ncu ~tQrr.iP$1 s i~ wumotm111 
Mwti~? ,.,0$t'!1')1WJCłł iak ;:ilkńcha.nu. m1tsis; od~tn 
/()JJ!tf,( ~'':'~'".m: ,ę,_vO~P riP~Oft>f'fn m_;~OMV'·\ mU.łl:ł~ ... 
7>07.ttłl:ł.-nr ,..,., "fl '' '"'' •n· N1,. ~~~~~- ~" ~t~~~ " frtt~ 
ne, prucieź l<aźdej się Wllda)e, ze ~ godnG< m•· 

/ 

t 

!olei, 4 !141brzl/<ku.i pedoba ~ię Jeł własna tł1'0-
da. 
Niezauwożalnie storai $ię vochltb&twami za· 

wladn<łć ]e; dusZ(ł jaJ< woda, l<tóra zalewa zwisa 
:Jqce brzegi. rvie wstyd,t się chwalić rusów jej 
twarz!/, wlosów, smuklycll palców i zgrnbnvc>1 
nóg. Pochwola urodli sprawia pr:yjemno§ć na­
wet niewtmwm dziewicom, zaleiu lin botviem na 
urodzie, kt3ra j·est przedmio~em ich s~c?,egó!nej 
~rosk~ Czvż ie~?:cze teraz Junona t Patllts uk 
c~wfq się upokorzorr.e, źe przeg·ralu sprawę pr;led 
sqdem Parysa w troiań!kim !esie. 

Nie skąpcie obiet-rric: dziewczvnv łatwo clcr;ą sfę 
zlapać na obiecankl Obiccu,Jqc m<>źesz kat dego z 
boo6w w~ać na 3w{adka. Jowisz ~mieje -si.P, 
dobrod·usznie z k.rzywopY.zysięstwa kochanków. 
Sam zwykt (ClłSZ'l/Wie przysięgać Junonte na Stu· 
J<s, .'łpr~ja więc tvm, kt6rzv biorą z 11iego przu 
kład. 

Wierzymy, poulewat. Jest rzec1,ą k<>nieczną, te 
l ~t.nieją bogowie. Nalety więc lm składać o!lacy. 
Nie są te* ·pogt·ą?.eni w $POkojnej bc~r.ynno•ci , 
podobneJ do głębokiego ~1\u. Naleiy tyć uczci· 
wie, a ppatrr,noflć będtir czuwać nad wam: . 
Prr.estrzegajo!c pobotności i nie os7.ukujcie. Ale 

P.E. Lamairesse 

za to, jezeli macie dość sprytu, możecie bezkar­
nie z wod2ić dziewczyny. Z powoCiu jednego oszu 
stwa nie uciet·pi pneciei wiel'nos<:? Oszukujcie 
zatem te, które was oszUkują. Kobiety w wiqk· 
szośei są wiarołomne. Niech więc wpadają w pu· 
lapki, które $&mt zasLaw!ają. 

JAłt POZNAC UCZUCIA KOBIETY 

Kiedy mężczywa stara się zdobyt kobietę, mu­
si pO?lllat jej skłonności i postępował nast.ępu)ą­
co: 
Je~ll ona słucha miłych słów, aole wcałe nie 

zdrad7.a swoich ~thęci, naleiy się uciec do paśred 
nicU<i. 

Jeżeli po pierwszym spotkaniu pn,ychodzi na 
drugie ladniej ubrana niż za pie':vszym ~a~rn 
łub jeieli odwiedza starającego s•~ w m~e1scu 
ustronnym, to rno7.e byt on pewien, te nie bil· 
dzie rnu stawiał dużego oporu. 

Kobieta która prowokuje rnęt-czy1nę, a nie 
chce mu ~ię oddać, jest szachrajką IV mitoścl; 
lecz z powodu niestało§cf kobiecej natu~y mot.~ 
w końcu ulec. jeżeli mężczyzna pozostaJe z nu1 
w zażytych stosunkach. 

Kiedy kobieta stroni od zalotników rn<:żCZ);'1.0 
i, z szacunkiem do niego i siebie. samej, . um~~ 
•potkania łub zblli~nia się r. mm. moze Ją 
.,wieść ch ot ni~ bez duźego wysiłku, jut to sUI · 
rając ~ię wejść z nią w bliską 7.at.ył?ść. już to 
posługując się bardzo sprytną pośredmczką. 

Jet.eli kobieta spotyka się sama z mę:!cz:nną ; 
dotyka jego nol(i, a póź.nicj 1. obawy tub br~~u 
zdecydowania utrzymuje. że zrobiła to '?rżez. n•e­
uwagę. m6ina się z nią uporać. wykazuJąc c•erp· 
liwość 1 cr.yniąc ciągło starania 

Kiedy zdarzy si~ mętczyźni,. ;>olozyt się d<> 
~nu w jej sąsiedzt,vle. niech obejmie Ją lewym 
ramieniem i patny. czy po przebudzeniu ?<!py­
cha go zdecydowanie czy w taki sposób ~tó•·y 
oozw~la prtypuszc?;.~. >e chce. by 1.atz<1! od no· 
wa . W takim razie niech obejmie ją mocniej. Je 
tełi ' '-'vłzas uwolni się ! ""'-tanie, lecz nic nia 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
~mieni w wos<>bie postępowania wobec niego, 
niech wyciągnie 1.. tego wniosek, te bard'lo. chęt­
nie mu się odda. Jeżeli, przeciwnie, n.ie ,vróci, 
niech wyśle do niej pośredniczkę. Je:l.eli pote~n 
pon<>wnie się zjawi, może uwatać, te się t .godz>· 
la. 

Jet.eli kobieta stwar1.a (Ilęiczy:!nie oka·~ję, by 
zamanifestował swą milość, powinien natych­
miast ją posiąść. A oto otnaki, którymi daje do 
~rozumienia o swej miłości: 

PrzychodZi do mę7,.ezyzny, który jej rię spodo­
ba.! chocia<t nie była o to proszona. 

Pokazuje mu się w miejscach ustrtinnych. 
Pocą się jej palce nóg i rąk; krew uder~ jeJ 

do twarzy pod wpływem rozkoszy, jakiej dozna· 
je. patr?..ąc r\a ni~go. 

Znajduje przypen>Jiośt w masOW<Oniu j~go ci a · 
ta i uciskaniu glówy. 

- (tO) 
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Mówi do niego dr,A~<:Ym gl()(!łn!, niewyufAJi~ 
wymawiając słowa. 

Masując go, posługuj(: się iylko jedną cęką, 
drugą dolyka i obejmuje inne czę~ci ·jego ci~a. 

Kładzie dla wytchnienia jedną ręk~ ni jcgó 
ciele l kiedy on tę •·ękę ściska, 1)6zo$tawia Ją 
długo w tej pozycji, nie próbując jej wyrwać. 

Wreszcie kiedy jedneg<> dnia opiera tlę do 
końca zabiegom mętczymy pragnącego la Pó· 
siąść, a na.zajfitrz powraca, by robić n,u masaż 
j~>lc poprzednio. 

Kiedy kobieta 110i nie zach~'-c, anł nie od· 
t1:ącając męiczy~ny, kryle się l pózosta je w od· 
osobnieruu . trzeba się odwołał do slu~cej, która 
ma do niej dostęp. 
Jdełl mimo· to nadal pozostale w odosobni e· 

niu, moina li\ zdobyć jedynie przy pomocy zdoi 
nej pośredniczki. Ale jeżeli nie daje t adnej od· 
powied7J za po§rednictwern tej ostatniej, trzeba 
~lę zastano,vit, nim śit: podejmie uowe próby. ( ... ) 

Owidiusz. ARS AMATORYA: Wl/f>adctj grunt 
listem napisanvm na woskowej tabliczce, n.iecit 
on będzie pierwszym. l?OWiern.ikl.em twego ser~a, 
niech dostarC.Zl/ jej pochlebstw. prZ1/pontlna14-
cych. slowa zokochanyclt. Niq wst11dź się r&.o· 
nie:! próśb! Ach.il!es poruszony błaganiami zwró 
ci~ Priamou-'i c!ato Hektora. BlagaLny g!os ulago· 
drl nawet ~ozgniewanego boga. 
Chętnie składa; obietnice. Cói boMem t~~dn 

nbiecywać? Kaźd11 może być bogaty w obtetn•· 
ce. Nadneja. jeżeli jej raz się da wia.-f, dtugo nie 
••stępuje. T choć jest bopiloią nootlnlc~q. chftnl' 
do 11iei !gniemy. 
Jeżeli podamjesz co* d>iewc·vnie. być może 

•lt<'znie cię porzuci : bo :otr.w mo sobie to, co do· 
~fala. nic przy tym nie tracąc. Tymczasem choć· 

t' 

buś ·nic nie do!, zaws~e udawaj, że das.~ ;o, ~:e:go 
nie dasz: gracz, żeby 11ic st-racie, nte przest4je 
przegrywać, 11ie mogąc oderwać clt.eiwlf~h 1'qk od 
kości, Należy więc sto raó sfę i zctbi.rgać ·o ter, b·v 
po raz pierwszy po!ąC...'1JĆ się bez dawania poda 
runk6w: by nie dać zo darmo tego, co dola, bę­
azie dawac ciągle! 

Wyślij zatem list naszpikDwany pochlebn.ll"!i 
słowami bu wybcrdać jej sklonr~<>ści i zna!ezć 
pierwsz4 drogę, Jeźell nle Jl'TZllim~ listu i ocU!ś­
le bez czytania, licz na to. że wkrótce przeCZlita 
i '!l'ie oeistępuj od zamiaru! B4dź ty!l<o upartv, 
a pol<o>1asz z czasem sam4 Pendopę. 

Czyta, lecz nie odpiSuje, 11!e nalega;; śtaraf s i~ 
tvlkll by zawsze potykola .twa;e pochlebstwa! T o, 
co zechce CZI/tać, zechce tet odpisać W!lbrąltym: 
ale przycliocizi to stopniowo, krok po kroku. Bvt 
może nafplerw ot1'tymasz list z<Umuca;qcll ś1I>Cf 
O(LP<Jwiedztq; bę.U!c tp ntm prosić, bvl ;e; nic 
niepokoi!. Znaczy to. że lęk<l się te{jo, o co ~o­
sisz, a pragnie tego, o co jeszcze nie poprost!łl. 
Posuwa.j się śmlalo do przodu, a wl<r6tee 20~po­
kois:: swoje pragnien-ia! 

Tymczasem kied11 będq nieśl~ ul<ochanq ~ 
ciąguiętq w lel<tyce1 zblit się do niej dyłkretmt 
i by nikt nie slysza! tWl/Ch 8lów, :w.; ,e; do zr~ 
zumienia. że da7ztiłZ ;q, aczuctem. ( ... ) 

Najpierw pestara; się po~cl~ .s!Uźącą <Www­
czyni/, którą chcesz zcfoby6. Ona u!atwi et zbli· 
tenie się do pani. DoWieck się, CZ!/ pani zazna11l• 
mia jq. ze ~wymi ZCimicltaml i c.zv tgtajemrtic.rtS 
ją w swoje dvskretne tOZI'I/Wk.l. Stara; Jfę 1cł 
po.zyskoć obiet11icami i protbamf. 

Ona et toskclu porę. kiedy pa>\i będ~ie PI'A'll­
chylnie usposobiona i lat·~ do tdobvcia. A srl'<:<t 
;ej będzt<! /~twe do ;dobucia, kiedy !ię<kle p4~c 
radości. Setce! .. którP się ,.adu;e otwiera się sa·m<>. 

Staraj .!tę tal<u żdob11ć panią wtedv, leiedy 
; . t obra.t<>na z pqwodu. rywalkL W6wczos dol6ż 
starcif1, by było przez cl.ebie pomszczon:a. lton_o 
.•!ttźąca czeszqc panią, niech peune: Nie WJJdC1<r 
m,i się. żebyś sama mogla st~ umścM. Prw tym 
niech opowiada .o toliie {. nU!c~ p~zgstęga, n 
umiera s~ ź milolći do nief, Pośpiesz s{ę, bo 1)1Liew 
tórtll!• ;e tok śZl/bko jak. lertu:hy lód. (.,) 

R.n . LESZEK B ERMANOWICZ 

N ie wstvdt s~ też zabiegać o prZJIChl!lno.ić 
slutby. Możesz bez obawy poniżenia się potdra· 
wiać k.ażdego vo imie11iu l podawać mu rękę. 
Jeżelf cię o coś proSZCl., daj w dniu święta Fortu,­
ny drobny podorek, a nie będzie to dla ciebie 
tenelki WJJdatek Podm·u1 też coś s!u.ż(łcej. Musisz 
P<JZJISkoć wszystkich, w ~ym odiwli!rnłgo i tego, 
co pilnuje drzwi wpialni. 

Za~tanawiasz Mę, C;Z1J P<Jpłaca wzlq~ gwaltem 
sąmq slużqcą, W~e si~ to z pewnvm 11/.Zlll<iem. 
Jedna przez zwlązele cieies•iy stanie <lę gorliwa, 
inna bardziei nvie•zaln. Jedna bęcUle chctała 
nobić z ciel>ią podoru-nek dla pani, mna dL:> 
siebie. Można bo~ll$tawić to lołO'Wf. t chocta> 
sprzyja on odwatnym, rada moja jest toka, by 
s-ię potos&rzvm~6. JeteU jednak, przynosząc f za­
bierając listy. przypadnie ci do QU$tu, nie .y!e z 
powodtt gor!iwo§ci. co urO'dy ciala. to uoslqclź na; 
pierw panią. a potem przyi.Uie kolej na jej to· 
uJorzyszkę. Nie należy rozpocZ1!nać roman$1> o:f 
slaiącej! t jeszcze jedno: albo nie ~acZ!Jnoi. albo 
idt -na ca!o§ć! Pozbe(lztP.sz się ~zple(la. k iedl/ ;łu· 
iqca sitlnie się wspólniczką .:;_brodni. 

(CD N) 
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TEATR 

·Wiernie 
l 

i współcześnie 
.,Wu}anek Wanla" C:r.echowa jest nle· 

W'\Wllwi~ tą pozycji! w dramaturgii 
klas;e:r.nej, która w jakiś osobliwy s;:>o· 
sób nie poddaJ~ sic: weryfikującej sUe 
cuau. Jest coś szekspirowskiego w no~ 
talgieznej atmo~!cr:r.e dworku Iwana 
Piet.rowicza. Postacie tego dramatu sku 
plają s•~ nagle wokół zupełnie n:ieoczc· 
kiwanego incydentu. aby dokonać jak· 
by ost.atc.cznego rotrachunku z własnym 
i.yciem. Ale tycie to o le koj~trzy się z 
jakąkolwiek aktywnością. Tak wl~c ów 
rozrachunek jest roz.rachunkiem z druz 
goczącym w erekcle bezwłaaem. 

Wnyscy Zl~romadzelli w dworku -
wylq,czając Michała t.wowicta - to lu· 
dzic beznadxlejni~ znudzeni. żyjący w 
kokonil' bezczynności. Choć coś tam ro 
bią. coś tam czytają - ale są to tylko 
pozory godziwe::o tycia. Mamy wię<: do 
czynlenia • bardzo charakterystyczną 
sytuacJą z k<n\ca wieku. 

Nas współc:r.esnych dzieli od tamtej 
IJ<>sralgil' blisko, sto lat. \Vprawd~e !ru 
stracie bohaterów .. Wujaszka W ani" wy 
nikają :r. nudy. braku wartości. gry pozo 
rów - to jednak łatwo motna utożsa­
mić Ich kl~sl<ę z naszymi t~:kami wyni· 
kającyml t natłoku informacji, wartoś· 
ci itd . Nasza samotność jest może mniej 
nudn~ .. soJ(• tym hńleśniejsr.a. bo jes t sa 
motnośclą· w tłumie. 

Jednym słowem. dla bohatęrów Cr.e­
chowa 'twiat etę kończy. Ale w wiei· 
skim pokoJu wisi. jak na szyderstwo. 
mapa Afryki. Je~t wio:<: fi\d:tleś świat. 
wielki kosmos •darze(!. mogących wy­
pelnić niejedno nudne życie. Tymcza­
sem wieJscy Inteligenci próbuja się ra· 
tować przy pomocy najprostszej. żeby 
nie powiedzie<' - najprymitywniejst<'j 
formy kreacJI. Milość staje się jedyną 
witalną przyczyną aktywności. Przypo­
mnijmy ~obie bohatera .. Układu" Kaza­
na - tam ml!nść była przewartościowa 

, 

niem nasycen ia komercyjnego - ale w 
podobny sposób mogła nadać •ens po­
jed~ .. ;&emu zyciu wartościowego skąd­
inąd mętczyuay. 

W • Wujuzku Wanl'' nie realizuje sil: 
t.adna z kiełkujących miłości. Nikt n1e 
jest usatysfakcjonowany. W elekcie na­
st.;puje ten moment w dramacie, ktÓI'y 
Szekspir określał jako kontrapunkt. Do 
władujemy s!c: prawdy. Iwan Pietro­
w ic:r. demaskuje ową pustkę. beznadziej 
no~ć własn (:so tosu. Strzela do pro(e 
sora , ucieleśnionego symbolu swojego 
upadku. Próbuje w ten sposób zniszczyć 
wszelkie iluzje. Oczywiście chybi i nast~ 
pu)c spokój .fokby powrót do sytuacji 
wyjściowej 

W tym pokracznym akcie dcmaska­
cyjnym zaworta zostaje wielka praw­
da (ilozoficzna. że tycie ludzkie jest kos 
micznym ciągiem podobnych. niczego 
me zmieniających !aktów W sensie u­
niwer$alnym tawsze powracamy d() 
punktu wyjścia. zawsze rtąózą nami pra 
wdy para h<>łlczn<'. chciałoby się rzec -
bibhjne. 
Co~ s1~ jCdi'Hlk tmtcnla w ż~·ciu boha 

terów Po nicwlltPIIWym przewartolido 
wan i u dot.vchc7.as()wego życia. pozostnjq 
cy w dworku Iwan Pieta·owic~ i }cl!o sjo 
s\rzenica Zofia Ąleksandrow•1a. godzą 
.. i~ u , .•• 1 ''lt~ lAJ.:· In~ .,iv- .. pu~hvJn .. 
jąc n<~wet symbolicznit> na ową mapę 
Afryki. Czytby wi~r zgoda. nihilistycz­
ne pnyzwolenle na samorodny biel( zda 
rzcfl? Otót t rcalne~o nsąd,u r.eczywis 
tośca. \WC:C'< naturali<tycwe<\"<1 krzyku 
Iwana Pictrowicza. pozostaje mistyczna 
wiara Soni w l<'pszy świat. w lepsze i.y 
cle. gdzie~ tam nn Polach Elizejskich. 

Nic :r.najdzie wię<: pocies:>.enia współ­
czc•ny widz w pnesłaniu C:r.echowa Je 
śli jest racjonalistą konsolacji nie be:· 
dzie. PozostaJe uniwersalny niepokój. py 
tania o kondycj~ człowieczą. 

W t;orzowskiej Inscenizacji nie ma ia 
dnych udziwnica\. żadnych uwspólczc~· 
niell .. Jest ten .. Wujaszek Wanin" !)ar­
dzo wierny oryl(innlowl. Po:r.a skrótem 
scenogra ticz1tym - Jak mówi re?.y~cr 
Anton i Banluklewicz - i spolaryzowa­
niem środków aktorskich. jest to przed 
stawienie Jakby sprzed stu lat. Nic­
mr'i«"'1. lXI tAkimł <:7a~;ll" • .w:;t.ajł'>:ny wcin 
l!nl~l w wolno nawijającą sit: spirale 
dramatu. Wszystko odbywa się bez z<rrzy 
t;•w. bardzo <poko)nie. w sensie nasyce 
nia intelektualne~to. bo\\·iem w tinało· 
wych <cenach sztuki aktorzy pop!~uj~ 
sic: niemałą ekspresją. 

Bez lVIliplenia jest to pr:r.edstawienle 
od początku do końca profesjonalne. Wy 
ra7..nie. czuć niemal. myślenie reiyscr· 
sklo, dutą tożsamość postaci. słowem­
bez kabo\yt\stwa i podpórek lnsccniz;a-
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W KRĘGU 
HISTORII 
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NIEMIEC 

Ootycheusowe ba~ naukowców 
p07~lełl nMI bUton, Niemiec i t to 
sunltów nlerniKk,!ch na trwałe :r.api.sa· 
ly się w pol•k•el hlatoriografli. Są to za 
równo uj~cla syntet_y'C%0e. Jak i anllli7y 
kwant}'\a.tTW!le ścille &Wi'\une z h i· 
stoi'ią spolec:tn4. Jak tratnie zauwata 
Jerzy Topolsld: .. Owo dq..tenie do wią· 
zentło rodziml/Ch sfer cycia oraz do e· 
na!iz !truktu~ i tlzi4!ań społecznych, a 
także po&podarCZI/Ch po c~ści zwiqza· 
>te z iMJ)irocjq morksisto1o$k.q, najbllt· 
due; uwi®cmi!o si~ w badoniach do· 
tvczącuch okresu t~boru pnukiepo" -
pnyp. w. H. 

SPOJRZENIE 
PRZESTRZENIĄ 

Egzy~lencja tycia w śmierci- to poety 
ckie credo Marka Obarskiego. Kolejny 
tom jego wierazy .,Kwiat płodu" otv.•ie­
t~ utwór : ,K~cl l ciało" - =odnicze 
synonimy tyc ia l' śmierc1: ciało -
śmierć. kości - tycie? 

Nie ~ą to bynajmniej rekwizyty poety 
ckic. Utotsamia slę z nimi podmiot li­
ryc7.Jlv. rozdarty na : ja - iyeie subie­
ktywne, ja - ob!ektyw•na śmierć. Typo 
we odwró~nie poj~. tak często u Obsr 
s kiego. 

Do 1918 roku polska nauka historycz 
na nie mial~ większych możliwości 
pbdjqcia netelnej i równo-mędnej pole· 
mild ~ u&taleniami hiStoryków nie· 
mlccklch, aolldn•e przygotowan)-mi pOd 
względem warsztatowym. Ten ~tan 
rzeczy uległ =lanie z chwilą u'wor<e· 
nia w 1919 r· Uniwersytetu Poznańskie­
go (początkowo zwanego Wsuehnicą 
Pia~towską), Powstanie wyżs:r.ej uuel· 
ni w Pomaniu stanowilo doniosłe wy· 
darzenie politycuae f kulturalne u pro 
~:u od:r.yskanla niepodległości państwa 
polskiego. Poleps?.y!y sie warunki pra 
cy historyków polskich. lec'!. polemika 
7. tezami niemieckiej nauki historyc:r.nej 
n (ldal nio była łatwa. 

W Poznaniu rozpoczęto ~~:runtownc ba 
danin nad następującymi kwe&tiami: 
•·ekonstrul<cją dziejów S!owiaflso:czyz· 
ny Zachodniej. ocena roli ;iywlotu nie· 
miecklego w d7.iejach Polski (zwłaszcza 
jej t lem 7.achodnich). analiul stosun· 
ków pol~ko - niemieckich (szczególnie 
w warunkach taboru pruskiego). his· 
tori11 Niemlee (l Germanów). Podjęli jP 
tacy \\•yb'!tnl naukowc..v jak: )fikołaJ 
Rudnicki, Józer KMtnewski. fideu§f 
~br-8olawloi~ki. Kazimierx T·ymie· 
nle~kl, J an Rutkowski . .Jan W hl a ie· 
wiCJ<, Z)ltrmunt Wojclecbowski l Ztlzi · 
staw Kac1011arczyk. 

Wybuch II woin~· 
wal tycie naukowe 

ś·wiatowej przer· 
Pomania i jego 

AutOł' z zadziwiającą precyzją wnika 
w nie zdefiniowane obszary genezy na 
szeco bytu. Próbuje je określić. Wszy­
<tko według niego jest ważne, jeżeli mo 
1na się tym poslutyć w definiowaniu 
zjawisk. W świadomości podmiotu. 
w•:y~tko jest zmaterializowane: . .kot<'i 
kt6r~ łię zrczstają- ciało !wiadomofci". 
" więc - reinkarnacja. ale znowu w od 
wróceniu, poj~ie po·wstawania życia. 

Według Obarskiego, zaląikiem 1ycia 
jest jego pierwowzór Istniejący obiekty 
wnie. przy~tosowany do bytu jedynie 
ciałem. Smierć jest aktem twórc~ym. 
podczas którego liwiadomość uląga zm.a 
tcrinll7.owaniu. To jest wlaśni.e .. kwiat 
ploc;lu". z uksztattowanym rdzeniem 
świadomości. wokół której rozwija sic: 
do~l<onalsze clalo. 

Genllzy ludzkiego bytu należy szukać 
nie w materii ale w świadomo~oi: P"' 
nym wyzwoleniu - doskonałości: 

( ... ) zwiódłszv nerwu. 

płeć i w zrok 

postrodalem IW<! 

ciało -

hniertelnv re!ik• 

no przedpro:iu 

lwiadomolci... 
(ReUkt) 

8 .,NAOOIMłZłl" lT.V. - M.V.lM7; aOK Jłl!QX, Jtl« l~) 

Na ~di•tiu od lewej ; ;\lirc1-ław Gawlicki. Zbigni•w Graczyk, Marek Pudrłko. Jrenk Lipczyńska 

cy Jnych. A przecie!; jest to dramat har· 
dzo ·uudny. Poza słowem l zwiewnym 
ruchem scenicznym nie ma tam mieJsca 
na jaklekolwi·ek kombinacJe. W związ· 

l V~" :..t)'~" łt• l)al'dzn puwatn<" za. 
danio aktorskie Wydait> się. te zespół 
zaan~;azowany do .. Wujas>.ka W ani" do· 
<c< ona l e o tym wiedział. Chociaż mot n~ 
nic mlct /,au!ania do nieco przerysow1• 
nej postaci tytułowej. ale Mirosław G•• 
w!lcki udowodnił już wiele razy. ic i~~• 
aktorem bardro twórczym dlatego mo 
t.na bez ryzvka uwierzył mu na słowo 
te lak! właśnie był ten Iwan Pietrowicz 

Trudno wyróżniać kol(okolwick z ak­
tot·ów tego spektaklu. Tekst Czechowa 
jest tak skonstruowan?', te daje szansq 

uniwersytetu. Naukowcy nie 7.rezy~no­
\~:t!l jednakie z własnych bJ.dan w ,,·a 
runkach konspfraćji .. Zygmunt Wojcio· 
chow8ki opracowal koncepcie utworze. 
nld Instytutu Zachodri1ego. którego zo· 
stal olerwszym dyrektórem Placówka 
ta powołan~ do tycio 27 łutego 19~5 r 
hyła wedle określenia Władysława Mar· 
kiew!C7.a - d7ieckjem U:1i·.ve-:-sytctu Po 
wallskiego w Polsce Ludowej. 8)d~nia 
polskich uczonych nad histor•ą Nie· 
mlec l stosunków palsito- niemieck!ch 
wkroczyly w nowy etap trwający do 
dnln dzl~iej&"lCgo. 

Problematykę nicmcoznawcU] knn· 
r~·nuowali po n wojnie (nieżyjący jui 
d~I~IQj) tacy wybitni uczeni jak: Wi · 
'nld J ;,J(Oh("?')'k. Złhi.,.ła.w Grt•t. Bcnrv'• 
t,owmlaó•~kl. Zajmują sic nll\ nadal: 
Jam•n PaJewski, J an \'Vąsicki. Gerard 
Labuda. Cxesł•w t.uctak. średnie l mło 
de pokolenie historyków NiemiC'<' i <lo 
<unków !)()lsko-niemieckich repre1.~n 
•uj:. m in <\ntf"ni rmhińli;'ci. l ,('( h 

'l'rnclakowski Reor~·k Ołsnwskl. J er>:" 
<;tu~!cx,·k. Stanlshw Sierpowski. Pu~ 
mysław thu<cr i Tadeus~ Kotlnwski. 

Znacząc~ mi~isce wśród pomańsklcl> 
hlstor.vków Nlemie~ i stosunków pol­
<ko- niemieckich :r.ajmuie Antoni Czu· 
bit\ski. kierownik Zakładu li.istoril Nic 
mice w Instytucie Historii UAM. a od 

Proce~ ten. ma swój koniec u progu 
.. widnokrc:gu", który jest nic tylko po­
czątkiem ,.wyzwolenia" ale także .. kre­
sem be?.domności'', bowiem cialo nigdy 
nte Oc:dzie tożsame < otaczającą je rzc 
czywistością lec2 wyłącznie świado­
mość, która tę rzeezY\~;stość okre§la i 
bezustannie kształtuje. 

~klura .,Kwiatu p!odun. nawet wy­
trawnemu czytelnikowi, nie przychodzi 
łat w o. Tworzywo. którym posługuje się 
autor. tylko 1. pozoru jest proste. BoJln­
~two pnyt'Od)•, której Obarsk i wydaje 
si~ być wnikliwym obserwatorem. to 
tylko sceneria towarzysząca zjawiskom 
gł~bokiej dramaturgii naszego bytu. U 
j<'J!O porJstnw usadowił się podmiot tej 
pocr.)i. Bynajmniej nie w pozycji wyczc 
kującej. Polemlzuje więc z wszystkim. 
co dwuznaczne lub wątpliwe. sic:~a 
głc:bic) nit spra\vdzalnie. nie pomija n!· 
c1..c~o, co mote mieć Z\\~ją:zek :z nirn sa· 
mym. 

To już nle poezja. to obs.lsja z wyna· 
turzoncj pasji. która prc:dzei Cz.>' pó· 
inej. <ama stanie się mitem. mitem O­
bar$klel(o. Tymczasem - jest swoistym 
d?~unu~··n~m. świadczącym () 1"tni~I\Hł 
l\' pT7.~zlo~ci. pewnych :r.jawisk. którr 
ulel(ly przeksztalceniu lub z.upelnie 1.a· 
nikły: 

( ... ) Odci!Od<qc stqd porwcil 
swe zwęoLone ciało 
nn maiciemnie;szym 
1kro;u widnokręgu .. 

(ZbteJnoJćl 

wsz.,·stkim aktorom. Jest tam mieJsce na 
ctiu,dy. na małe nowelki a takie na 
wspaniale duety. Wydaje si~. te wszyscy 
UCZC~tmCy OSObliwego .,czechowowskiC!tO 
rozt·achunku. podporządkowali własne 
tny(!enil' sceniczne o,:;ólnej myśli 

..Wujaszek Wania" wystawiony dziś. 
Jnkby ta miedZ'~ komercyjnych asocja­
cJi. zmusza n;:~< do twórczej nudy. za. 
1tanowienin się nad pozorami własneJ 
aktywności Platońska prawda ~ienl od· 
eywa się nil' tylko w wiej<kim dworku 
u <chy!ku dziewietnastego wieku . Mis· 
t~·czna tęsknota za zrealizowaniem In· 
dywiduałnel(o szczęścia towarzyszy ta· 
w~zc cz!owil'kowi. nawet jeśli d~iś nil' 
pozwala mu się nu9zi~, grom;ocł~ł)G W§~y 

1976 r. dyrektor t nsty~utu Zachodniego. 
7..:.int<;~esowania b;ldawc~e 1\. Czubit\­
skle;o dotyo.a m.in. hlstor•i Niemiec 
XIX-XX wieku. .s~sunków polsko­
niemieckich, !ewlcy ~ocjaldemokratycz 
nej oraz ruchu oporu w Nfemc:zcch 
Od niedawna pr:r.ewodniczy on równici 
ze strotw polskiej Kom'•sii d/s. Podrę.:z. 
ników PRL-RF:-1. 

Antoni Czubiński w <woim dorobku 
naukowyto posiada szereg cenlon)'Ch 
społeczn:e rozo~aw Są to m.in ... Rewo­
lucja 1918-1919 w Niemczech". Po:r.· 
n11l 1972: .. Stanowisko socjaldemokrn· 
rji n'rcmlccklej wobec polityki kolonlal 
nej l! Rzeszy w latach t 87R · lPI 4" 
Pozn••i 1966; .. Lewica n iemiecka w wal 
c~ z dykt.atura hil!Nowską 1~3~-194~·· 
Wnrs1.awn 1973: .. Zarys dziejów NI~· 
mice l paa\stw niemieckich pow~tolve~ 
p0 ll wotnie świa~owej'' Pnzrt"' l 98R 
(\vspólnutor Jerzy St:-zelczyk). Jest on 
oonad\1) koordynatorem prnbl!'mu re­
<ot·t()ł(ie<'(o .. Dzieje społeczeń$tw l p~ń· 
<l w niemieckich oraz stosunków sło· 
wiańsko-<'!crmallskich ·• 

\V trz,·clz.i~to!~:f' pr~c'· ''\'•'ret,..1 
\. Czubillskiego Wydawnictwo UA:\t wy 
<lało p3miątkowa ksi<:l!ę dedy<owaną 
profesorowi Zamieszc?.ono w n'•el ar· 
lykuły l szkice je<'(o wspóloracownil<ów. 
kolegów i przyJaciół '- Polskl, RF'N, 
Fnncjl i NRD. W księdze, zredajlowa-

Dualizm w wieruniach pogan: Bóg 
o dwóch obliczach - nocy i dnln. To 
interesujące. 

Znajdujemy w .. Kwiecie płodu" ta· 
kt.e stwierdzenia odkrywc.e: 

( ... ) tropiłem o świtaniu 
picrlC()rodnq pwio.zdę 

(Ironiczne cia!o 

u:idnokrę(lu·. 

(Graniczne ciało) 

,.Graniczne ciało" zapewne jest to. 
materialny twór świadomości. " pogra· 
nicl.a ?.ycia i śmierci - początek proce­
su reinkarnacji. 

Poezii tej nie da się ująć w t.adne 
konwencjonalne ramy. Nie kreuJe )CJ 
codzienność. Podmiot - trudny do okrc 
~lenia. bez oblicza jakby z dalektt>\wa 
= obs-zary obcej nam cywilizacji. ;;><>­
sługując slę stanem nas:r.ej ś.wiadomosci; 
aby wszystko było zrozum1alc .,Obca 
cywilt:r.acja mote być pocz.ąt~icm k11lde 
I!O z nas i to nle tylko w uJę<:lu hl~to· 
ryc,;"ym. Wszystko dzieje si~ w pl'l.c· 
strzeni n czas niekoniecznie mu~l być 
;VY7JlaC7.nlldem nasze; obeCności. Fun· 
l<cJQ tę. pełni nasza świadomość: 

Spo;rzcnle przestrzeniq 
więcej boli( ... ) 

CZ•arenko) 

Fot. J ERZY SZALBIER:II 

stko co się da, wypełniając pustkę ma­
lcl'iałnymi pozorami, choć nic wyłącz­
nic. 

Warto więc posiedzieć w gorzowskim 
teatrze nawet dwie godziny i pic:tnaś­
cie minut. aby na własny rachunek pr:r.e 
myśleć wszystkie te prawdy. 

CZF.St.A W " A RKIEWICZ 

.... ?111\~\\'0'·'1. t.: •••• uu 1·1!1\1!. ' thttf\1.'' w 
Corto'\A)łe: Antoni Czccnow .. \\ v,Javttk. Wa· 
n.a·• Prem!er~ 29 kwteeleń Uil7 r Rety~. 
rt. - Antoni San!ulc'\ewter. Opracowanie 
MUłYctn~ ... Wo,elM'h Kerph,~łe' Scenoare· 
t1c - Łuk&i? Burnat Wy"ttnuJa 7.blgntew 
(:raczyk, trena t.lpczyr\~ko 6P3\a ChorłlitY· 
klewlet. Lud\\1-na Nowtcka \HroęJĄw C;awllc 
kl, Zbl.:nlew Mo•<:k:.l Marek l'udelko t AU 
nR Hor•nln. 

nej prze1. ucznia jubilata Stan'lslawa 
Sierpowskiego. zamieszcZQno łącu:alc 46 
rozpraw Pomieścil1 w Mej swoje tek­
sty m 1n lean B ~(·Vt..au:\. 1 Francji, 
Anna \VoJft-Pm\'t:'""a fruw ... ., Pa.Jtw .. 
<ki, Ren ryk Ol~zew~ki Sianisław Sier• 
powski l..eeh l'n:eciakow•ki . .Tet"ly To 
polski <'zesł•w 'IaMJ~yk Karol f'ie­
dor, Marian F.ckert i C'7e~law t.ucuk. 

Lektura tych rozpra11 '''7hnd7.n r.-­
fleksje i !rapuje Wokó' Niemców 1 N'le 
miec wyrosin bowiem stere~: kontro­
wor~li. mitów i niedomówleń ł trudno 
sic: dziw!ł temu >,hw;•ku 'In rynku 
wydawniczym RFN motn• spotkać 
lręlą?.ki n tfłk wvo,own"rh lv,u1nrh łnłr· 
..Trudnn o;fczvma•· $ońini01w naród 
ez,· nicm'e~k~ n~urozn " .J~nn f\ Nc­
\'eaux stwiPtd7..a ,,.,~<" W\'mownle: 
..... to ~to<~•nk•t d(l Niemter ł Niem­
ców . histn1"'łJk mus• ł).,.,c ~u,inrł'"~m'' rio 
nlos!o§ci tej prol>lematukll musi u§wia 
da,."i'l-' i-nnuf'łt "h·~· '•"ł ,. .. "," "'tl l'łł(l 

l c~tljnv". T taka m•k•yme wyznają rów 
niet Antoni Czul>ill~ki n"a> jego ucz· 
niowie. 

WJESL>\\V HLADKIEWICZ 

• 
.. SHtdł3 t. najr.owsitJ hł.notU Nłt•nlte 
t ~1'hunk6w potsko- n1t'młctklth" 'POd 
rP,..3h'"1A <;t.ant~:~wa Slcrpow«I<'J.tO. P<nnań. 
1&33:. Naklad 1000 CKt:. stron 634. cena d. 
400. 

&•-m 

Swiat tych wierszy - mar\ wy l nie· 
dostępny. mroczny i odpychający l w 
którym jednak wszy~tko tyje w pełnej 
symbiozie - istnit>je Tylko wiedza o 
nlm jest na tyle skąpa. te wyobratnia 
podmiotu pNewart~ciowuje Je!(o rea­
lia. Ale. czy tytko z tel(o powodu musi 
być niert>alny? 

Obarski odpow!e<l:r.i nam nic udziela. 
Sami musimy ją maleić Nic dojdr.ie 
więc do promocji bohatera tych wier­
,zy. OdoS<>bniony. mote 1vTarygodny ale 
hermetyczni~ samotny l!rawitujr ku 
prawdzie. 1v gruncie rzeczy Jest bardziej 
od niej odległy w 'wolej kreacji za­
węic'ffle!(n ~wiatą. Sam ?:re~ztą się do te 
go przyznaJe: 

( ... ) Stałem ~tę. ;e~tem 

:iemią 1 widllOkrępiem, 

któTII siebte 

oddala przybłi:a. ( .. .) 

<Skrzele) 
Odkrycia przyolitają prawd . _ 

C~J(IC nowe wątpliwości Na r~ w~me 
· · h • ta UZWląza-

nlC •c n,e wys rcz)· c7,a,u Bohater 
Obar~kicJ~o pr:r.ekonvwu · ·. 
do wyjścJa poza st · Jąe<, ln•pn uje 
r1.Cj świadomośCi NelreotYJ> zacho~vaw-
1 · e~h tak daleJ cz~·-o ... 

JERZY BENIA~llN Z IMNY 

' 



Animatorzy 
Kluby Prasy l Ksiątki RSW jak 

wiac.orno mają rwykle jednoo:.ol>o.v~ 
obsadę. T~ Jedyną osobą .,do wszyst­
ki~::o" jest gospodyni klubu, na któ­
rej cią~y ob<lwhtzek prowadzenia dZill­
lnlno!icl handlowej 1 kulluralno-oświa­
towej. Nil' Jest to łatwe ani proste. 
ponicwat jednłl osoba nic jest w sta­
nie poclotnć tym wszystkim 'Ulctanlom. 
Cz<:ść gospodyli. które ukończyły peł­
ne przeszkol~nie podstawowe dla gos­
podany klubów. otrzymuje dodatki w 
prowadzenic dzialalnosci merytorycz­
neJ. ale nic rolwlązuje to problemu, 
gdyż zajmowanie si~ pracą kultural­
no-oświatową wymllł(a dużc.::o nakła­
du czasu. którego prakt)'C:tnie rzecz bio 
rąc ~:ospodynl ma nic wiele. 

04:tąc do tlotenS)'hkowania d•iala l­
ności kulturalno-oświatowej Zarząd 
Główny RSW wyrnil z«odę pczed k . 
koma laty na angażowanie w klubach 
tak zwanych animatorów kultury, któ 
rych zadnniem ma być odciążenie go­
~pody1\ klubów l wzbogacenie wszel­
kich tqrm p1·acy kulturalno-o!wlato­
wej. Pxzedsi~bio1·stwo zielonogórskie 
pOSiada n~t swoim te1·enle pooacl 40 
animatorów. s~ tn pneważnie \)auczy 
ciele. Instruktorzy mu~ycznl, teatralni 
i Inni. 7.1\ll'udnien l na umowie - złe 
cenlu. kt{)rzy U~jmują się rótnymi !<'r 
mami pracy kulturalnej, jak np. pr->­
~'1tdtą teatry amstorskie dziecięe<> i 
mlodzletowe, pracę z dzt~.ru w !ek­
cjach plastycznych l recytatorskich, 
ko)a winteresowań l wiele innych. 

Trudno tu omawlać działalność wszy 
stkich animatorów. gd,yt jest ich zbyt 
wielu. ale chciałbym przytoczyć cho­
ciażby kilko. przykładów z terenu od 
działu Ulrskiego. ~:dtie działalność ani 
malorska jest najbardziej rozwinięta. 

Trudno powiedzieć, dlaczego oddział 
t•rskl ma akurat najwięcej animato­
rów kultury. Mote dlatego, ~ teren 
oddt.lnlu jest bardzo duty i nie~t<\•r 
wsie sq bardzo oddalone od ośrodków 
miejskich. gdz1e apotrzebowanie nn 
kulturę jest większe. czy jest to po 
prostu wynik aktywnoki kompe:ent­
nych pracowników oddlialu. W kat­
dym razie dzięki właśnie animato­
rom kultury kluby z tego terenu po­
'iadnjq najlepsze osiągnięcia w kM­
dej dziedzinie pracy merytorycznrj. 
Por.wol~ ~obie pnytoczyć kilka prz•· 
kl~d6w: ' 

Wladyslawa Kajpct· z Bukowiny Bn 
btza1,skiej - pionierka w historii od· 
działu w działalności kulturalno-oświ J 
towej. Jako pierwsza już w 1978 rok" 
utworzyła w klubie tea trzyk lalkow~·. 
który rok p6iniej na woiewidtl(ir'l 
eliminacjach w Zie.•:meJ G.;lla '"i<' l 
pierwsze mieJ•~~ W • - ku 19 .~ • '·· P" 
ten na prug!Ądzie międzywo;ew<klz­
kim Ut~! 11 miejsce. w. Kajper jc•t 
w dal&zym ciągu aktywnym animat<>­
rem i obok teatrzyku dziecięcego pro 
wad~l Jenczc kabaret dla dorosłych. 

Krystyna Reguł~ z Chich kiertdl' 
d~leclęcym zespołem lalkarskim, z któ 
rym w~pólnie wykonuje wspaniale ku 
kiełki dltt teatnyku. Jej «cspćl już 
dwukl'olnle uczestnicr.yl w przeglqdnch 
wojewód~kich. 

Bot.ena Ocjnek z Lipnej pracuje n~ 
stanowisku animatora od 1982 r. n 
wcześniej. bo od l gd~ , oku. nr:\eow• · 
la społecznie w klubie, p'rowa­
dząc tam teatrzyki d~iecięce. JeJ tea­
trz;yk At. siedmiokrotnie uc:testniczyl w 
prze~tl~d•ch rejonowych i czterolcrot­
nle w wojewódzkich i mi~dzywojewó­
drk!ch. 

F.wa Hlrnle z Przewozu dwuk rol-
nie uczestn!ceyla le sw<>im tea'••r­
klem lalkowym w pr•~<~lądach w.,J~­
wóri>kict> l czterokrotnie w przeęlą­
dach reJonowych. 

Otwarte dla wszystkich 
.• U OJca'', •. U J ana'", ,~lrow~ton, 

,.Zatem•. Bywaole na cotygodniowych 
d'7skotekaeh w którymkolwiek ~ t•ch 
klubów naleb wśród •ielonogórsk ieJ 
mlod~ieiy do dobrego t onu. Lecz w 
błędzie Jest ten, kto sądd, ze działal­
ność tyohtl\ klubów $prowadza si.ę 11 
t ylko do organizowania dyskoh~k. 

Studonckl klub .,U Jana" to Jeden z 
dwu klubów mieszczących siQ na tere­
nie Wyższej Szkoły lntyniersklej w Zie 
lo (lej G~rze. K lu h ten, lal< ;aes~tą l 
wszystkie pozostali:!. prowadzony jest 
przez studentów pod egidą rad uclelnia 
nych Zrzeszenia Studentów Polskich. 
Do współpracy są zapraszani wsz~·scy 
chętni, którzy maJą zapał, energię i po 
tncbę uc~estniczenla w szeroko rozu­
mlanym tyciu studenckim. Liczą się 
przede wszystkim pomysł. inwencja 
twórcza. Ni~ znaczy to jednak, ie tył 
ko studenci mnJą tutaj motliwość wy­
ratania swojego nrtystycznego credo. 
Znane s~ w dzialalno~cl tych organizacJI 
przykłady owocnej współpracy z ludź­
mi spozn ~rodowiska akademickie.-:o. 
Nie ma tut~j żadnych reguł, ani ogra­
niczeń. Kluby SI\ ot warte dla ws~yst­
kich. 

Pod skrzydłami klubu .,U Jana", zna 
lazły schronienic grupy l zespoły o rót­
nych zapatrywaniach na s~tukę i róż­
nym sposobie twórczeJ samorealizacji. 
Mamy tutaj jO'upę pod na~wą "DynR­
mitem Oderwani Od Plul(a". uprawiają 
cą coś. co motna określić mianero pio­
senki artystycznej. zwolenników muzy 
ki orientalneJ - indyjskiej, a także ro 
dzimą kapele rockową Jak można za­
uwatyć, rozpl~tość rorm i gatunków jest 
duta. · 

Z okazJI Ml~dr.ynarodowego Tygodnia 
Studenta w klubh' .. U Jana" odbyła się 
promocJa śpiewnika. zawierającego plo 
senkl zespołu ,.Wolna Grupl\ Bukowin;<", 
zatytu!owanc~to .. GraJ nam graj pieśni 
skrzydlata". W przy((otowaniu znajduje 
się takt.e kolejna promocJa, tym razero 

Przypomina my 
o lie nl, ursach 

NA REPORTłŻ 
Zarzl\cl Oddziału SD PRL. Lubusltl 

Komitet Upowstechnlania Prasy orn 
redakcjo ,Nededrt.e'' w Zielonej Gó-
rze ogłaszają konkurs na reportaż pod 
hasłem .. Srodko1~• Ntldod•M' 81". Orga­
nizatorom konkurau szczególnie za.leiy 
na P07.)'fkanlu lekstów o procesach 
ak1ualnie dokonujących sie w wojewó­
dzlwach '10rzowsklm 1 tlelonol[órSklm. 
Jury powolano przez organizatorów 
Prznna nnstepujqce nagrody: 

l - 20.000 złotych. Ił - 1~.000 złotych. 
lU - 10.000 złotych · 
oraz trzy wyr6tnlcnle po 5.000 złotych. 

Jury zastrzejla •obie prawo Innego po 
działu nal[r6d Prac• na konkurs w ob­
letnoścl dn lO stron redakcy jneęo masz..v 
nopił\1 160 z.naków w wlera2u. 30 wier· 
ozy na stronic) w t ruch egzemplarutch 
opatl"l'.onych- codłcm (w uklejonej ko­
percie nuw,.ko l adreJ> autorai naleź.v 
Pr>.P.Sla~ do redakcji .. Nadodrze". w 
nleprtekraczolnym termtnie dQ dnia 3J 
storpnia 1987 r . (decyduje data stempla 
rocttowel(ol Pra<'t' . • wl~l:•>.ej objętości 
nie będ<l l'OZII~trywnne przez jury. Roz­
strz.v~:nlł,clc k<lnkursu nastąp! pOd ko­
niec wrzd nla br. 

śpiewnika pofwlęconego ostatnio tak po 
pularnemu nie tylko w Polsce Włodzi­
mierzowi Wysockiemu. 

Imprezy organizowane "U Jana'' z 
racji skromniejszych warunków Jok~lo­
wych w porównaniu ~ bliźniaczym k lu 
bcm "U OJcn••, są bardz.lej kameralne. 
Motna tu wymienić przede wszystkim 
spotkania z poe%ją fpiewaną, czy cho­
clatby nocne Jam session. K1erownlct wo 
tego klubu, podobnie jak "U Ojca•, :ta 
prasza do siebJe na gościnne w~stępy 
wykonawców l zupoly z calego kraju. 
Wyatarcey wymienić ,.Grupę Bez 
Jacka". "Stare Dobre Małteństwo" et)' 
.,Ociplec" - kabaret z Wrocławia. 

Kluby te prowadzą takie otywioną 
dzialalno!ć związaną z wymianą do­
świadczeń l grup twórczych, z innymi 
ośrodkami w Polsce. Z;rwe kontakty u­
trzymywane są z klubami ,.Program" z 
Gliwic, ,.F.łkulap" l .,Nurt• z Pozna­
nia. Ponadto otrzymują zaproszenia na 
rótneao typu Imprezy z całej P olski. 

Studencki klub .,U Ojca" jest Insty­
tucJą hardziej reprezentacyjną, bar­
dziej .,na pokaz". Posiada większe za­
plecze technlcrne a co za tym Idzie -
więkne motllwoścl realizacji rótnorod­
nych prJ~cdslęwztęć k ulturalno-rouyw­
kowych. Bale przebierańców, kursy 
tańca towarzyskiego, czy .,Krokodylla­
dy" - kolejny, pastli tak popularne~to 
jeszc~e niedawno serialu nPowrót do 
Edenu", oto tylko niektóre z otert z 
szerokiego wachlana propozycji nrwo 
wanych .,U OJca". Ponadto oba te klu 
by są współorganizatorami corocznie od 
bywaJącel!o się Przeglądu Piosenki Tu­
rystycznej •nanego pod nazwą .,Włóczę 
lla". Impreey teJ nie tneba reklamować. 
Broni się ona sama skutecznie. Inn~ 
rormą dzinlalnotci jest Klub Filmowy, 
prezentujący często utwory znane jut t 

klu lub telewi~JI, ale które warto zo­
baczyć, lub nawet przypomnieć sobie 
raz Jeszcze. • 

-.NA OPOWUDJ.NIE 

Oddział Związku Literatów Polskich. 
Lubuskl Komitet Upowszechniania Pra­
sy o~·lt% redakcja .,Nadodrze·' w Zieto ... 
n•J C:óru O!IIUzaj• kool:urs na opowla­
danje o tematyce w&pó!cze•nej. w kon­
kunlo moaĄ bret udział zarówno człon­
kowie ZLP jak l nlezrzestenl. Organlz•­
łO~Zy oczekujq paede wszystkim tek­
stów, o ob)~to§cl nie packraczającej 8 
stron mM7.7noplsu, potwięconych pro­
hlcmntyce ~polecJ<no-obyczRjowej l ••n­
sacyjnoj Itp. 

Jury powolane przez organhalrów 
przyzna noslępuJace nagrody: 

l - 20.000 ~1., 11 - 15.000 zl. 111 -
10.000 zł. 

oraz tn.y wyrotnieola p o 7~ zł. 

Jury za&trzega sobie prawo Innego 
podziału nagród. Prace na konku,.. (w 
trzech esr.emplarzacb opatrzonych go­
dłem w zaklejonej kopercle nazwisko 
l ~dre1 autora) nalety prz~!ać do re­
dakcJI w nieprzekraczalnym terTI)Ioie do 
anla l patdzlernlka 11137 r. (decyduje da­
la stempla pocr.towego). Ro'-Sttty(nlęcle 
konkursu nastąpi pOd kdnlee patdtlernl­
ka 1987 r, 

• 

• 

Je•t jeszcze wielu innych oddanych 
anlm~torów. których osiągnięcia zas!u 
gują na u1.nanie. Chciałbym chociaż 
jednak wymienić ich nazwiska. Oto 
one: Irena Tomczyk :t Lubanic, Krysty 
na Krugła z Chotkowa, Dorota Lech<>­
cka z Br.cinicy, Joanna Stencel z Ja 
błonowa i Bogusław Czarny z Biedrzy 
chowie. Są to ludzie, którzy ,.polkn~li" 
l'Okcyl działacza kultury i pracowaliby 
nawe~ wówczas, J[dyby nie otnymy­
wnli żadnego wynagtouzenia . 

Są l tacy, którzy przez wiele lat 
pmcowall na stanowisku animatorów 
kultury i mieli znac?.ące osiągnl~cla, 
ale z ró?.nych powodów na pcwlen 
c>.as zaniechali swej działalności. Oo 
takich nate1.ą: Małgorzata Sokołowska 
z Niwicy. która przez wiele lat prowa 
dzila zespól lalkowy, a przerwała pra 
~ tylko dlatego. że przebywa nR ur­
lopie wychowawczym. Anna Wolczek 
z Czernej chwilowo zrezygnowała z 
funkcji animatora z uwagi na nawal 
pracy >.awodowej, ale wróci do klubu, 
gdy tylko pozwolą jej warunki. Aloj­
zy Trzclński - długoletni przewodni­
czący społecznej rady klubu l anima­
lor kultury w Klubie PiK w Bienio­
wie, którego podopieczni zajmowali 
>.naczące miejsca w ogólnopolskich 
pr1.C!llądach plastycznych. Eltbicta Ma 
dera z Lipnej, współtwórczyni teall·zy 
ku lnlkowe~to, który w roku 1983 za­
kwalitlkowal się do przeglądu cent1·a1 
nego w Białymstoku oraz na przeg•:1d 
111 Pulawach - obecnie pnebywa na 
utlopie wychowawczym, ale mimo l? 
nadal lnteresu,!e sle pracą tt'atrzyl<u. 
Sa jeslcze Eltbieta Dziadus 1 

Chich. Danuta Rosiak z Si~ciet,OrZ.f' 
Janina t.uc1.ak równiez z S'~=,,.cx.,·zy~ 
l \\ ic•lu innvch. kt:)~,> z rót 1vrn pr1y 
C)'y~ odr .. r.lf. <'łłf' w:ócą. z O""wn·~~Cif1 
wr6c~, gdy tylko nadarzy się okazja. 

• • 

ZENON CZARSECI<l 

,.Zatem", to klub studencki, który usa 
dowlł się na t~.renie Wy1szej S-.koly 
Pedago&icznej. Właśnie spośród studen 
tów tej uczelni rekrutują się członko­
wie tego klubu. W skład .,Zatem" wcho 
dz! m.In. zespól wokalno-muzyczny .,Na 
chwilę przed świtem", uprawiający poc 
zJt Splewaną, Studencka Agencja Fo­
togratlczoa, organizująca liczne wysta 
wy l pokazy prac swoich członków, sek 
cJa plastyczna, Kabaret .,Zgaga", Dys­
kusyjny Klub Filmowy - .,Bel!er", czy 
chociat.by współpracująca z klubem stu 
dencka rozgłośnia radlowa "Maczek". 

To widnie w .,Zatem'' ?.ostał poczęty 
kabaret ,.Potem", k tóry przeehodaąc 
przu koleJne stadia swego rozwoju l 
lokalizacJI (dodać tutaj nale!y, t e dzlę 
ki uprzeJmości klubu nU Jana» ?.nalazł 
tam swego czasu azyl dla siebie), zdo­
bywaJ liczne nagrody i wyrótnlenla na 
wtelu ogólnopolskich przeglądlich kaba­
retów. Z Imprez organizowanych przez 
klub ,,Zatem", dużym rainteresowaniem 
cles14 się tzw. wieczory poezji narodów. 
Ostatnio dutym w:tięciern cieszył się wle 
czór Indyjski poświ~cony muzyce, kultu 
rzt, tiloxotil l na wet... kuchni tego kra 
ju. Z Innych liczących się Imprez od­
hywanych cyklicznie warto wymienić 
,.Otrzęsiny", b<:dące swego 'rodzaju 
chrztem nowoprzyjętych $tudent6w, 
wtecT.ory mu1.yczne, czy wreszcie cykl 
Imprez pod nazwą ,,Hyde Park" - jako 
oryginalny sposób spontaniczne~to i nie 
~kr~powanego wytycła się artystyczne­
go. 
Renomę posiada działający przy .,Za­

lemie" Dyskusyjny Klub Filmowy. w 
jego repcrtuane motemy :r.naletć filmy 
tzw. studyjne. krótkometratowe. a tak 
t.e nowości. Są tutaj filmy trudne, am 
bitne, pozycje wytszego lotu. DKF .. Bel 
rer~ ortanizuje liczne spotkania :r. rety­
serami, aktoraml Ponadto dla swoich 
<"!Ionków - wyjudy szkoleniowe l se 
minarla. Częj~ kosztów wp!ywa ze spru 
daty biletów. 

JAk widać z tej krótkieJ charaklerys­
tyki dzlnlalno~cl l<luhów studenckich. 
wechlarz oferowanych propotycli Jest 
rótnorodny, a przekonanie. że "U OJ­
ca" SQ tylko dyskótekl. Jest bl~dne 1 
fals•,vw~. Kto nłe wierzy, mote się 
sam przekonać. 

BOGUSI',A W ROKOSZ 

••• 1U. UTWÓR P OETYCKI 

Odd11o1 ZWII\tku Llten~tów PolslcJch. 

SZCZECIN. W Domu Kultury Stocmi 
SzcLeciitiklej ,.Korab" ob1·adowala Ko­
miSJa Kultury Ogólnopo!skte~o Porozu­
mtenla Związi<ów Zawodowych. Mó" io 
no o tym, jak nowt związki :cawodowe 
storają sio: odbudować niezbędny, zwla 
szcza w środowiskach robotniC?.> ch. m~ 
l:~o'll~\t -<.ulturah!.>. ito~tulowano. by w1b 
rem Łodzi, Krakowa i Warszawy w za­
kładowych placówkach kultury tworzyć 
społeczne rndy. Zgłoszone wnioski l po 
stulaty, a takie wyniki wczcśm~jszych 
badań nnukowych stan~ się podstnwą do 
opracowania programu OPZZ w zakre­
sie upowszechnienia kultury. 

'(:( Atlysci plastyc,Y Pomorza Zachodnie· 
go podczas otwartego zebra11la or!lanlza 
cli partyjnej postanowili w czynie spo 
lecznym wykonać prace p lastycr.tle w 
którejś ze szczecińskich p lacówek s iut­
by zdrowia, przeznaczonej dla d:,eci n.e 
pełnosprawnych. Materiałów dostarC'ZI\ 
nieodpłatnie Pracownie Sztuk Plastycz- O 
nych. l 
GORZOW. Gorzowskie Towarzylltwo Fo .._ ..1 A \ 
toaraficzne było głównym organluto-
rem X V U Konfrontacji Fotograflcmych, poświęconych folografil ptMOWej ,.. 
sztuce faktu. Podczas Imprezy otwarto kilka wystaw, m.in. "FOtOIP'efi' Pl'IM'-' 
lat minionych", ,.Sląską lotostrafię prasowi!". ,.Fotograf!~ . w. tygodniku ,,łwM_•, 
"Fotogra!ię socjologiczni\", ,.Dawne lata (1114~·47) - r eportaze Romana Burs)n• 
skiego", ., Word Press Photo", .,Fotograf!~ pruową ,87". Prnentowano ta lite liiliit­
da fotografików niemieckich z NRD l węgierskich. W Imprezie ueze.tnlel)ll fo· 
tocraficy profesjonalni i amatorzy, krytycy l dziennikarze. 

P SZCZEW. Po raz siódmy zot·ganlzowano Oni Pszczewa. zainau&:lłrowano Je ...... 
demlą pierwszomajową. Następnie odbył si~ koncert aorzowskiaj orlcl.,wy ,.Ode· 
on" i turniej zakladó\v pracy. Mieukańcy Pszcuwa obejrzeli k ilka Imprez kul· 
turalnych 1 sportowych, m.in. brali udział w apotkanlach z literatami. Dni P•­
wa ukoócryl barwny korowód l koncert pt. ,.Z naj!epuyml ł)natlaml", w ...,.. 
konaniu artystów scen z,a\ .. ·odowych. 

SWJEBODZ1N. w tym roku XI Lubuskie Oni Kameralistyki odbywa)ll ~ w 
Swiebod:r.lnie i kilku Innych miastach Ziemi Lubusk iej, a ich orfanbatorem ltń 
Lubuskie Towarzystwo Muzyczne l placówki kulturalne świebodzina. Ucm.io­
wtc zielonogórskiej Państwowej Szkoły Muzycznej 1 l 11 Stopnia z. lclaay kontra­
basu Stanisława Piechowskiego urządzili .. Wieczór sonat". Z recitalem alcrsyp-­
cowym wystąpi! Bolesław Zochowski 1. Luksemburga . Utwory fortepianowe .,. •• 
li: Dorota f'rąckowiak-Kapalowa, Bronisława Kawalla l Józef Stom~l. Prexen­
towaly się takte - chór "Pollrytmla" z PSM w Zie lonej Górze l chór kamenl­
ny LTM . 

ZIELOi'lA GOKA. W &machu Wo)ewodzklej l tolie)st<~eJ ilibliotell:l l>ubUnriej lm . 
Cyprinn11 Norwio a otwarto wystaw<: .,Czl< rdzleści lat w sluible społeczeństwa- BI­
blioteka Pubilc:ma w Zielonej Gór'-c w latech 1947-1987''. Przypomniano, te 6 ezer 
wca 1975 r. oddano do utytku obecny . nowoczesny groach luflitnicy aielonoaór· 
skie). wykonany według projektu Adrlany Klosińskiej. Gmach ma 33 600 m nd., 
na powierzchni 7 500 m kw. mote pomieści~ l mln egzemplarzy ksiltiek . Obtenle 
w zbiorach biblioteki znajd •je się 432 499 woluminów, w tym: - s tarodruków -
2.'i34. gratik i obrazów - 1524, nut - 4~27, płyt ~ 672.5, bibliokaset - 13 8~0. 
W 1986 r. z biblioteki czytelnicy wypotyczyli 0,5 mln woluminów. Kslątnlca zie­
lonogórska nalety do najwl~kszych w Polsce, posiada: wypoiyculn!e l ezyta ln!e 
dla dorosłych, mlod~ie:l.y l .:ziecl; Wojewódzkie Centrum ln!orrnacjl; Gabinet Re 
-:ionaln~· ~ lcctoriltm: ()cld?.ial Mur.yc-tny ~ czytelnią: Pracownię· Zbior ów Spec­
Jalnych; Galerię Polskiej nustracjl Kslątkowej; . Galerię l Wypotycz.alnię Ma· 
IRrstwa, Grafiki l Rysunku :r. Galer!~ Kalątkl o Sztuce; Muzeum Kslqtki środ­
kowego Nadodrza; Gabinet Eugeniusza Paukszty l salę widowlskowo-kinow,. 

'(:( Do zielonogórskiego Oddzlalu Stowatzyszenia Autorów Polskich nalcty 38 au 
torów książek naukowych, popularno-naukowych, poradników, zbiorów reporta­
ty. Podczas niedawneeo zebrania sprawozdawczo-wyborczego mówiono o ttud­
no!ciach, z jakimi . spotykają się członkowie SAP, m.In. o potrzebie powolania 
w Z i<"lOnPj ~r~c 4'tjc-tJ)7·. 'bo':-•t1uwniczCj N~ pr,·:tcsa oddziaJu wybrano dr. Ma .. 
rlana Skarbka-... wydawcę \ . ·d zlennilatrza, wykladowcę w WSP. FunkcJę wlcPpre­
zesn powierzono dr. 'l'adeusxowi Solce. sekretarza - red. Wiesławowi Nod~yń­
skiemu, skarbnika - dr. Jerzemu P. Majchnakowi, 111 prrewodnic~ącego Komi-
sji Rewizyjnej -dr. Włodzimierzowi Kwaśniewiczowi. · 

WitOCt.AW. 2400 k"i11tek pochodZI\CYCh :te zbiorów dawnej Biblioteki im. O~S<>­
IIńsklch we Lwowie znajdzie się we wrocławskim ,.Ossolineum". Bexpo>rednio 
po wojnie Związek Rad•iecki przekazał Polsce ponad 200 tys. woluminów • Bi­
bllotc:<l Os•olh\skich. 

-A: Po prze~zło miesl~cznej przerwie znowu moi.na o~lądać Panoram~ naclawlc­
k~. Obraz Kossaka l Styki ocznzct.ono z pyłu 1 zaniec~yszczeri, pl'Zywrócono 
właściwy kolor terenowi mi~dzy płótnem a pii\Horml\ widokową. Dokonano rów 
nlct. modernizacji urządzeń techn icznych w rotundzie. Na malowidle U~bezpieczo 
no prawie 1700 ctujek prtec!wpotarowych. Trwo jeszcze remont dachu . 

LAUREACI. Wśród laureatów XIII Biennale Fotbgtalli Sportowo-Turystyct.nt-J 
w Krakowie znalazło się wielu twórców z ?..ar. Zbigniew Pietraszkiewicl zdobył 
drugą najO'odę w kategorii ,.Pnyjatń". a Zbll!niew Szczęsny - wyróżnien i .. w 
k11teqoril ,.Ochrona środowiska". R6wniet. wyrMnienie zdobył Pa\\'el n~m!sze­
wskl (kAt. ,.Sport"). Zbiorowym taurutem został Zespól Stkól SamochodO\'.'}'ch 
z Zar. 

W TEATRACH N."-DODRZA. Szczecin - Polskl: ,.Zycie jest •nem". ..Indyk". 
Współczesny: ,.Opera za trzy grone"; Gorzów - .. Wujaszek Wania"; Zitlona G6 
r,l - .. AntyRon~" ... Balkaflskl <<pl~~ ·. r.. •niell - "Pięlno•· ... Karczma", .,Glosy 
umarłych"; Jelenia Góra - ,.Ktoś musi odeiś~". 

ZAPROSlr.J NAS: Wojewódzki Komitet SD w Zielonej Gótre na konc~rt z okĄ­
zJi święta Stronnictwa OemokratyczneRo. Komhet Oq;anlzacyjny festiwalu m­
mów królkometratowych w Krakowie nu projekcje. Woj•ko .. vy Instytut Histo­
ryczny w Warszawic i wspólor~nnitalorzy na sympotjum .. WOjnR Sledm!oletnl" 
na środkowym l!lndodrtu", Oddział Miejski Pitx w Zielonej Górte na sYmpozjum 
poświęcone św. Augustynowi. Oddział Wojawódzkl Pax w Zielonej Gónc M oe­
sj~ .. Rola Kościoła w kształtowaniu tycia ~polec:mcgo ~rodkowego Nadod1·zo" 1 
na uroczystość wręczenia nat:rody lm. ks. dt· Bolesława Oomat\skles:o. Wojewódz 
ki Dom Kultury w Zielonej Górze na wystawę twórczości artystycznej ludzi 
zielonos:órsklch zakładów pracy, Kolo Ukraińskiego Towarzystwa Spoleczno­
Kulturalnego w Zielonej Górze na przer.ląd amatorskich zespołów wokt~lno·ln­
s~rum~ntalnych. Zarząd Wojewódzki TPPR w Zielonej Górze na p!eMrne zehrA 
n1e. B1uro Wystw Artyłyc>:nych w Zielonej Górze na u Biennale Sztuki Nowej, 
Gorzowskie Towarzystwo Folograficzne na XVII Konfrontacje Fotona!icrnt Wy 
dzl~ł Kultury i Sztuki U~du Wo)ewódzklel(o w Zielonej Górze no inaucu~•cię 
Om Kultury, Oświaty, Ksi~ikl l Prnsy, Rada Oddziału SAP w ZieloneJ Gorze 
na Walne Zebranie. OziękuJcm1 .. 

OWUTYGOO~IR 8POLJlCZNO•KUI,TUitl\1 .. 
NY 01\0ANU LUBUSKI&GO T0\1/IIR:t\' • 
')'l W;\ ł<Ul..TUilY 

rtd .). Płotr .PhHro,Hkt. (() ł7ard fłowłlhkl, 
J\lfred Sł.Ułtkl Korek ta: Mat'a l'łtdoro· 
wlc;c. tlth1t t.a :'\et(et~w ~ekrttulu redA .. 
ka j l: l::ltbltUt W:tlti\ska W)•da.WCA : R~'C\" 
.. t"UU•I(111\ł:k,..RUt'h" 7.1~10rł0~6Ukie WvciĄ­
wniCtwo PUł-OWł', aJ NI6POc11ełlołCI ts łS·•U: 

Wydtlał Kultury t Sztu.kl Urzędu Mlej­
sklego, Lubuskle Towarzy•two Kultury 1 
redakcja ,.Nadodrze" w Zielonej G6ae 
og!utaJI\ otwarty konkurs poetycki. Wler 
••• oraz ~estawy - o tematyce wspólczCJJ 
ncj - nalety nadsyłać (w trzech egzem 
p\arzach, opatrzonych godłem. z zaklejo­
łll\ kopertą zawierająca nazwisko l adres 
autora) do l patd.zlemlka br. do redakcji 
.,Nadedrz••• 65· 9S8 Zielona Góra, •krytka 
pocztowa 40. (Decyduje data stempla pocz 
!owego). Rout1'1ygnlęcie konku!'llu nMtl\ 
pi pod konleo patdzierntiU1 1987 r. 

Jury, powołane przez organizatorów 
przyzna naatepuj-ce nagrody: 

1 - 10.000 zł., II - 7.000 zł., m - s.ooo 
zł. 

oraz tay W)'rótnlenla po 3.000 z!. kat­
de. 

AdtU redakcJI: U..OCi Zlelooa G6ra, pL 
fłobaurow titalh:t.padu n, 1 p. ont actrł'a 
dlA korhpondencjl: $S·t.sł Złtlona Góu., 
ck t) tk• poc.z.towa ar ło. 1'•1tło4y: redaktor 
n:anelnv t .. ttrtta.da.t 111·15. sekretarz uda· 
ktfl lł-l:t ora~ central-. ""'l do 1 Cł~uv er. 
łf'tonv \\ewnctune) Telex łłltUL Recuau· 
lt ltlp61; Halln-a Ańcka·Skarbek. l.uc) n• 
C:rabowt~~ka, l.tttek lłermano,wtr-)' (red. tuf. 
techn.t, ~1tehal Rorow1e1. Ja.nuc7 Kor,łus' 
crtd, M ,cnln)'). Małt:Oft.::tt) ftOW2łlkaaMUIO• 
Włka {ltatyJtk~). Zenon t.uka.newln (laf'A 

Zlelont~ G6r"'• tl<rvtłC) pot"tt..owa łl. Centz•h:. 
lt1tfonicJn2 łl:·łit do ;:; 0)"rektol' ~Gł.tnl•w 
rfł'lklt",du lei. or:.ss Oruk: orukarnla ru· 
t~o,v:. 7.WP lł·i'!ł ?.Jełnna C:Ma . ul. Mth 1. 
OJ"UU7tnl'll pt~)'Jntuje- Ołur(ł Reklam ł Or lo· 
''tń z ,ltronn-c-ór.slrluo Wvda wnłtl."'" P rAi o• 
W'f=O OU7 n'..-&)".SUcl• łłlwra o.IOJ"rt\ ft'ft' 
,.Pu.sa•R«i~fic.)' ·RuC'h .. o• tertnł• kraJu. 7.a 
Cr~:t o.tło•u• nda.k.tJ.a nie od"wiJd.a. \ta. 
tuł.ał6\• fttkłtów c fot"s Owl ni• UmO~Io· 
R} c b uda keJa ftłe ~wra.u. w ,.U)' .. ,. d l( u wy .. 
kon~'ł'anla nł~ ura6wł•">"Ch mat-ń•low 
retbktJ.a uc(n; .. ·ca s:oblt J'tuto lkł'ól~w 1 
&mtan t) tut''-'. 

0rł8nlzatorzy zastrzegają SObie prAWO 
plerwszeńlltwa dru,ku nagrodzonyCh u­
tworów w .,Nadodrzu". Opublikowane 
teksty ~d' oddzielnie honorowane wg 
obowlĄzuj,cycb stawek. 

r l"d. nan-.). Wlesl:aw Nod~)·ńskl ts~kreuux Z~m. 

.,NADODRZE" 11.V.- 30.\'.1&3·7; ROll: XX·X, NP. J0{6łl) 
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Poczucie nieodpowiedzialności 
:Rae~ei niełatwo u nas o dobre samo­

poow cie. Nie •tylko z ~wodu zmian · ce 
no~ch . c•y njemotnośei nabycia pn\Jki 
bądl\ tclewizvra. b!l tJ kapm" sam!)cho­
du lepiej n ie mówić. Odżegnuję się od 
ataków na tych, co ich na luksusv stać. 
::.t WJględu lla posiadaną wału tę a lbo na 
moillwoścl "dojscia". w ko1\cu. jeten 
na 'C'oś 'nie mogę so))ie pozwolić. to cl)o­
cia~ dobrze, iż jest okazja na przed '­
miot marzeń popatrzeć. 1 w taki spo-
3ó\? - niewątplhvie fl\Dtazxjny - ucze· 
stlilezę w wyhzej stopie życiowej. 

Wisielczy humor miewam jeszcze z in 
nego powod~. Pr%erai.a coraz bal'dzieJ 
udslcający i coraz bardziej/ ' widączny 
wokół 'pierście•'l nieódpoW!e<:łzialności. 
Pó,ł ·biedy. gd:-j ~toś ma!~> ,odpowie.dltii).\ 
nie ~abieca g~os w pub)iczne'j dyskusji. 
Cói. pógaP,ić · sobie · ll'>ol:Jia. c óriiei 
\vuak, kiedY mamy do 'ci)~ierlia ż [al\ 
tarni.- ekO!)OrUicz'hymi, spole,c:znymi. 
Czy powi~tno nlqn oyć ..obojętl'le. jak dlu 
go ~arząaza dutą fl'rmą :czy' h'liiym ór­
~anizmem zbiorowego uczestnictwa li\Óś 
ni,e· do:!ć, kompetentny? Mjlczeć? Popa· 
<lać w· rezygńacj~? z fakiegQ ~ac)lo,vą­
nia można ,ro~gr.zeim•ć ost~t~c>,nje (ale, 
czy koniec•nie?) poqwladnycl\ nie p•'zej • .. r. , •~ 

Milion trznta tysięcy złotych - na 
taxa· sum~? lapqoi~J!IliVCJ:.O ub!!zniecząno 
wystawę -b~rwnyeh fol:ogralil, ;.<tór;i 
w marcu_ br~ prezentową! zieiąno~6r.;ki 
Klub · i'4PJ R. KierQwnicz~a g~ledi lła(lj 
~la Ril\aicza.k" r ~wier9zi1 te. w ci.~gu 
dwoch tygodni .~,ęunki- Nowe,g9 J9rku'1 

oJ)ejrzało ol<~o 20:00 osób - prawie ly 
l e, 'co dwa lata t~n1u. ekspo)'ycj~ rysun 
k"ó\v . satyry.ci:.n~;eh , T9ti1asza . ~urr ,!iL 
.,011~'· Wówczas b~·lo to o. sel;.<;ie .. 
Szkod~, , ie n~~e.d,się,blo•'czy pęr~OI>cl' . 

ia'ledi tym •a>.em nie idą:f}'ł wypisac 
choć6Y. paru .zqAJ} o. apts>rze:. J,an Piotr 
Za1ewsk·i, urocitąny ' 35 , lat tem\j w ' \Va.l 
brzycl;Ju, historyJ<· sz.(uk i wykś>.l'atcony 
w B•ukseli: od 5 'lat mieszka i pracu.ie 
\V. No,yYm Jorku. Pokazane fotografie 
;na1dą się \Y przygotowartel . do druku 
": p,SA książce o ', nowojo"rskjcb pun-
kach. . 
_ ):>rdo.,>\l'rllpatyczną' .pani;> Ziofią,: za, 
j!'udnioną tłorainie '" cpa•akte•ze straz 
nik a miliona trzystu ' tysię_cy prt.ede!Jlo' 
\vala :glown\e mlod;;iet. Oto ~vybrańe 
fragmenty ich wpisów do k~ięgi, ·z za· 
chowanjem pisowni i podkreśleń : 

nN!e spo<!Żiewilutmy si'ę . . 'że w .t(lk 
niepozornym. miejscu mo&q • być fak 
wspaniale zdjęcia. 1-urlzie to· ;est rewe· 
lacja l'liele by§mv dti!v za to.. źeby 
i'1!10it)dać jak oni. Oni się nie piepuq 
tak jak Po!acy (choci<lż Jarocin ... ) Pa­
nie J tuti!. P,}otrze to 1est coś cudowne­
go więcej tokich T.!:ec.zv p rzuda!obu się 
dla te1 zo.cota11e1 Po!ski, Więcej!.'! -
Mirka i Ewka". 

,.Z.djęci<I o-key. A le ccemu po$tawio 

• 

; . 
STEFANIA llAR.PER W POZNA.NlU. 

Wyraźne wpł)l\vy .,Pwro~u do · Edenu" 
motna odnaleźć we fragmentach p).'e­
ze.otowa.nej w .,Nurc1e" (nr 4') .prozy, Ni 
kosa Chadtinikolau: ,,- Komu&. zaleŻl/, 
żebyśmy ca!e ż.ycie żarU się -jak pies z 
kotem. ( ... ) - S.tczętcie to ."tajcennie;­
s.U. rzecz, jql<(ł mogą aaę .sobie· !udz·ie. 
Ale jut et kiedv§ mótoitam, natvet za 
t·rocli~ szczęścia t'Tzeba drogo J?lac;ić." 
Dialogi sentyimint<~lnej ,,Niebieskookiej 
Greczynki" jako tywo przypominają .roz 
mowy .Stefanii z Danem ... 

BARAJIICZA.K W CENIE. Atuty Ba· 
ra!\czaka po wyjeździe do USA wirosły 
w niektórych opiniodawczych krqgach 
i nadal zwyżkują. Tadeusz Nyczek'.oma 
wiając ,.Dwóch panów z Werony", wy­
stawianych llTZCz krakowski Stary Te­
atr w przekładzie Bara.~czaka (,,Prze­
gląd Powszechny" nr 4), pieje z zachwY 
tu: ,.Nie wyląuczone, że .moja 1ascyna 
cja tworzywem ;ęzl/kOWJJm , .Dwóch pa· 
nów z Werony" wzię!a się stqd, ze prze 
tlumacZ!II tę sztuk-ę Stanistaw Barań­
czak. Jole l<ażda u·tuka Szekspira. i ta 
mial a ·ki.!ka przeklddów, · przedostatni 
tÓI/szed! spod pióra Madeja Stomczyf~­
skieCI'). Przeklad Bilrańczaka •bile jednak 
na glowę ' poprzednie. Jest 'tvartościq sa 
mą. w .OOie, je~cze· 'jednym aktoTerit 
intensywnie obecnym od pierum~ej uo 
ostatniej oc:lsl.ony ( ... ) Nie umiem· potoie 
dueć, c.zu BaTaliczak ll'adqża za Szeks-.. \ . . . . 
p11em, c~y tez mte;scanw wyręcza go 
w' ięZł/kow·ej inwenc;l." Jesteśmy prze­
lionani, ze \v-yręcza go nie· tylko w j~­
z>·kowej inwe1icji! 
TR~Y PORTRETY ~AN ... WIESJ:,A­

' W A. Emitowany z pewnym opó,ini~­
niem prtet TV !ih:n .,Trzy portrety Wie 
•lawa Sautera" został tycdiwie pr•Y· 
?~ty nit tylko w gronle jego na}błii-

• 

mującego się zbytnio przełoi:onr~o. Tru 
dno jednak zaakceptować obojętność o•· 
gan izacji poli.tyczuych. $pO!ecznych. opi 
nii put>liczl\ej. 

Bardzo niewiele ~mieniło si~ u nas" 
.-zakresie rozliczania osób p1·owadzących 
wat·ne .• pr?.edzialyu iycia ekonomiczne 
go, społecz.nego. Nie pL"zyjął $-i<;: zwy· 
czaj składania rezygna<;ii z atrakeyjne­
~o. widocznego slano\viska. Pnnvdę m6 
wiąc .. kaZdy z nus jest za takimi •·ozwi~ 
umiami, za dobrowolną rezygnacją z 
(unkcji, tylko - ieby to miało zastoso­
wanie w pt·zypadku kogoś obok, gdzie> 
.~un. a nic nnnC" 

Czy dosJatecznie szybko reagujemy -
myślę o wy~orzystaniu istniejących w:• 
'rWJków prawnych, kadrowych - !(d~ 
.siwierd>.am~· C"-iaentn~ nieporadno~ 
klentjącego? RaczeJ - powinienem ch; 
ba pówiedzieć .. przede wszY$tkim" -
(:(fl';t~n\y, C7ck~n1v'· :lŻ '!o}d?.tP <to cliJ 
t~·ch strat. karkołomnrcn koni!iktó\V 
gorszących sytbacji. A przecież kadt·owc 
konkretne decy~)e podjęte w porę leża · 
lyb)' !V interesie ogóh\iejszym i w lton­
s;~kwęQcji w interesie pechowego męna 
ż'era. r 

• Prinki \V 

no 1ttl ek.-trau)agancię .. 1\ie u!eo!~gię? ! 
Pfi. Oou, tak dalej. lecz bard.zie:l ideo· 
1()~0. No · tU.ture!!! to Wtęce-j ltiż p~,nks 
not de~d Exploit.'' 

.,Wię~$ZC{IO §WiltStWa niC Wi<Loi<J.!em.'' 
,,9ni .s<+ za czy~ci! Gdzie jes( ~~iezoęd 

nv $1/f l pyt ulicznu lltt icl~ KOSTIUM I 
1( AC!{? Przecieź oni nie majq czum ~a 
płaci~ . .zo p·ra!11ię. ! ... ) U 11as by •tie 
z<Jzfe.rżyli.' J):li mi,tutv... •.Vyg!qdają na 
ni/ist~od!iwych sno~ów... - Zenek 
z-Q' bany i P:J ." 

.. Wspaniali !udzte (:d.jęcia r6<~mież) 
KocJtam iclt. - Józek. Fo>.zie, Wojtek." 
, ,.Facet! te zd;ęeia. robile~ chyba przez 
pię~ .ląt (bo gdzieś tyle nie ·ntusiało 
b!lć Cię w kraju) Pomyśl sobie latnsz 
ton~ 110 gęstych a!ica.ch i •t!iczl<ach No 
tvego· Jorkv. tv 'pocie czola ż ciężkim 

' ajmratem v> ręl<u (zami4st korzystać z 
życia) n tv!'tczasem w PRI, punk$ kwi( 
;,;e_> ' Rrzlłie#-w~ .roó~~ Wll-~lawę, t;t 
!ud;;k ci m§wlą ,.zham:: to•;. .,ęzemuś 
11ie oy.l '\b Jilrocir.Je'' ~td. itp. A poza 
tym. to o'key - MrOwa i Kotas". 

,.Nafprawdziwsze punki sq "' ZSRR., 
a nie w USA (trzeba mieć 'l.i>ięcej odwa 
oi). A poza tym •~iekt6re ponie sq tak 
d~iumie poprieb'i~rane i w· ogóle .. .'' 

• .,J>unk to śmieć a n!<> cukierek". Do­
pisek inną r~ką: ... 4!e g!ftpcl<''. 

.,S!odkie. ci~ie ek•pon~<jqce swojq sa· 
.mczą zachłanność. korzys1ajqce z. ko­
niunktury, ńiedop'ies2czeni nłelt'dacz­
niCll bez $Za.,•s na z robienie karier): w 
cy•ku, otununiicnc ;lednostld, wyobco­
w<~n~ W.lfrostki - to ;eszce .,.;., pu.71k$. 
Wyr..,ICić polowę tdję6 ograniczaiqc $i~ 

szych przyjaciół. M.A. Styks w .,Życiu 
Literackim!' (nr 18) tak o tym filmie 
pisze: ,.Telewizji z . minionego tygodnia 
zawdzięcZ<tm kUka ·auun~ycznyclt prze· 
żyć, że wymienię dlo. przykładt• film 
dokt4ment.atny Marial!4 K.ube711. ,.Trzv 
pprtrety Wie$1o.wa Sau.tera" - nauczu: 
cie!a. hl.storyka i drialo.czo, opiekt•na 
Babimojs~ezyzny. Zaisle bu<juiqce jest 
przuglqdać się osobie i dzi<lla!nosci c;>lo 
wieka, ·który >rozpoznajqc toarto§ci po­
trafi je wmontowąć we w~asne życie· i 
brOnić ich umos.zqc sprawiedliwy ład 
tam. gdae inni m.iewaią ob!ęd w 
o~rach.. Z daleka to się t•'ll!l<>ie nawet 
łatwe .. Y. Ni~ dodać. nic. ują.ć >. tej traf . . . 
n ej diagnozy. 

O WASKIEWICZU POBJ:.A:U,fWf~. 
~iot\' Kuncewicz w swych gaw~clach o 
dzlęjach polskiej literatury, tym, razem 
zajął się twórczością Andr?;eia WMkie­
wicza (.,P1·~egląd TygodniO\VY" nr l8: 
,.Andrzej Waśkiewicz jest dla mnie nie 
ustannym przedmiotem podziwu i zdu­
mienia. Podobnie iak ja. w alczy. 2e 
swojq tuszq, aLe -na odwrót; - chudy i 
wysoki jak Don l<ichot stliTa się prze· 
•nienić, bezskutecznie. w Sancha Pansę: 
butem świadkiem, iak w /Jarze wubie· 
r.l.l ua;tlustszv poleć boczku, g~sto go 
polewając słoniną ze skwarkami. l co? 
l nic. Tak przynajmniej bvto w odleo· 
tych już latoch zidonog6rskich. kiedy 
( ... ) byl clolotVl!m młodym intelektu{l!is 
tq lubuskim Potem wszvstko się zmie­
ttUo, Wa.iki.ewicz zamieszka! w Gdati.sku. 
tutko asteniczna uroda toęgorza pozo· 
stola tn s'cuna. 
Waśkiewicz jest zupeh•ie wyjqtkowl/m 

znawcą i k>rytykiem, towarzyszqoym po 
ezji od 1960 rok!<. Jest kryl likiem. Wll 
dauicq. teoretvkiem i ma w tej mierze 
dor.obek Mcie niezwykly. ( •. ) Wa§kie­
toicz: - krytvk jest dowodem n<t to. że 
pratod:<iwi znawcy pnedmiow >\ie nto ­
ją tlzi§ dla siebi<> mi.ejsca tto katedroch 
polonistycznych .. ' Ta konstatacja nie 
brzmi oc?.ywi~cie go>:zko, lecz - żarto· 
b l iwie. 

O WASKIEWICZU AGRES)'WNIE. 
Nat.oon!Mt Jen Ma~« >~a łamach . Kul-

Niekiedy nle wystarc~y liczyc na czyiś 
samokrytyc~·zm. Czasem ktoś po prostu 
nic trafi! w swoje miejsce pracy. Mo­
że być gdzie indziej znakomity i bar­
• zicJ użyteczny. O ile $ię chcemy upie 
:ać przy zasadzie, źe ieieli kierującego 
odwołać, to zaraz go przeniesć na rów 
1ie pon~tne stanowisko lub na ciekaw­
,ze od dot)•chczaso,'lego, to przynaj­
·nniej, \\łłaśr'l:ie, cr.yr\my tak odpowi'ed­
l[O wcześnie, żeby nie gorszyć otocze-

P6ki ludzie pełniący bardzo odpowi.e­
dzialne role społeczne nie będą widzieć 
realnej alternatywy chociaiby milleJ 
wykwintnego [otela, nie będziemy po­
~odniejsi. leplej zorganizowani. D<;>brze 
leź bytoby zawsze dokładnie wiedzieć, 

kto z góry. l m i e n n i e. winien jest te­
mu. it toleruje się w konkretnym prze.d 
<ięblorstwie na przykłai:l oieerektyw.rie 
·it.lfO\v,. .. ~·i<· N'a ra~dł' nader c1.ęsto spra 

wy bardzo poważne traktujemy niezbyt 
po,vainic. 'tymczasem odpowled;ialoość 
!><>nOsi się głównie przed ... Mimo wje!· 
l<ies!O krzyku o naprawie Rr.eczypospo· 
litej. 

Sl'ANIS I:.AW SWI:'i iARSKI 

e m piku 
do tych które rejes~ru.jq ~g~ys:cncię 
samoistne i IOtal.ne - )loglębić temat i 
bylobv niązle. Lecz to ni.ewqtpliwie 
najteps:a wystawCl tutaj c ho~ :niewie! e 
to ~ynt zasluyi n.utora za to sporo Jor­
tu i 1os~scy mt' ża~c!roszczq - Nie­
widomy.'' 

.. Precedens! Ni/et je'$Zcze teoo nie 
<robił tak dobrze! Pu1t1es not clead" 

.,Nie .Piszcie id 11ic więceJ. bo s~ko 
da s~ów - Dziadek Fido." 

.,RczuUat na pewno ko)ltrower$yjny. 
ale mtus.za do g!ębszeJo zastanowie11ia. 
Cilyba ą!>raz m!odzieży , i moralnosci., 
oc<ł!Wi~ci.e t l ie ,cale}. Temat trafiony. 
f'ótk i 110 5.'' 

.,Dzięki JotoQratio-m dowiedzieliśmy 
się, te w USA też sq punki. T·o wieL­
k ie odkrycie, na miarę odkrycia Ame­
ryki i Za.(Jranicy w ol(6le - 'Punks z 
PRL.'' · • ' 

,.Zdjęcia §wicUte 1 ... ) ~'a pewno robi! 
je Pan a,earate-nt 1nct1'ki ~.Smie-na•' (ha! 
l1a!) Piękn.e kolory; aż to ocży k!ujq. 
Może wybierze śie P<t.•• to ty•n rąku do 
Jarocina? ( . .. ) - Dorota i !zka." 

.. Technicznie- bez zażu1u. roy.t mało 
Ptllott4. To już było ( ... ) Zostatoi!b.!J!n 6 
;:djJ?ć reportatowych (.J" 

.,Rewelacja N o! moze ~ta fa re~_otuc­
ja. · Uważam, że lepiej stę uczesać -na 
łyso bez tych ubzdi~rze•i.''. . 
.. Rewelacja! jutro rd.ę do fryz,era! 
Mlądtież z kl. VIII b z ;zefową". 

EL~lwfĄ L~KA 

tur);,. (nr 17) w cyklu .,Rzeczy ~ajgor: 
sze'' z furilh zaatakował Andrze)a )'la$ 
kiewicza: .,KrytYk Wa§kiewict, najbar 
dziej cltyba. zasłużony popmaryzettor-1 
krzewicie! i pro)J(lgator gxaf<»!to.n6w t 

szmiry poetyckiej w Polsce po drugiej 
wojnie śu>iatowej kroczą~l/ dumnie .na 
czele. zastępów chtopców i dzie~ząt 
piszqcych. ~czonv chyba n1eco to.~~o 
11mym mo.rszem pr"lJstanq~ ,,.a ch.wt!ę. 
pr;!etarl ltag,le cezy i· 'llareszcie zobaczvl 
caŁy swóJ dorobek w flagtym Totb!ysku 
resztek ~~otoeoo rozsqtiku.'' Następnic 
.Marx - nawiązując do ostatnio publi­
kowanych felietonów AKW w ,;tygod 
nik u .:Kulturalnym" -. rozwija swoje 
opinie: .,Mdocla Waśkieto.ic.m poleg~ na 
tpm, że minimaliwje swą roLę, jakq 
odeg.,.al w 'TOzt>asaniu żywiolóto grafo­
mańskich ... " . Później następują dalsze 
dowody destrukcyjnej działalności 
AKW, zwłaszcza w kreowaniu kolejnych 
grup i grupek literackich. J eśll w tym 
miejscu moina się zgodtić z Janem 
Marxem, to warto mu jednak wyp:>m· 
nieć tendencyjność opisu pracy krytJiC7. 
nej byłego Lubus.zanina. Gniewny kry 
tyk ,,Kultury" nie dos.tr.zegł - .za!)(lwne 
świadomie -:- boga~ego dorobku Waśkie 
wieza w dziedzinie przyswajania 1 po­
pularyzacji poetyk awangardowych i 
innych ... Nie mówiac juź o jego poezjo­
twórczych S)Jkcesach. 

' LEGEN"DY P OETOW. K~zyszto! Ka•·· 
wat omawia w tygodniku "Tak l Nie" 
(nr 17) ksiąi:kę .,Kaskadeny literatury", 
poświęconą polskim p<ieton,. któ-
rzy '" tragicznych gestach od 
nns przedwcześnie odeszli. Recen-
zent w tytule omówienia: pyta: 
,.Powab śmierci?". Z pewnością - tak. 
i\le przy ókazji deprecjonuje ·wat1o:\ci 
poezji Stachury: ., ... leci podejrzewam. 
że .gdyby odebrać StachMze wlaśnie 
ową ,.P<tskudnq legendotwórczą otoczkę". 
to nietoielu znalazłoby się h•dzi, l<tórzu 
upo.clliby na kola.na przed _wątpliwą wie! 
kością tej voezji." Podejnenia p. Kar­
wata są tylko podejrzeniami. bowiem 
~tan faktyczny jest zupe!ńie innr. Nie7.~ 
przeczaln.vch wartości jego poezji nie 
motna mierzyć H tylko legend<\ ... 

' ... i 
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KRZYZO\VKA 
Opr. ,.,6'l 'ANGJ.\ \<" 

Po~iomo: 1. WidHszek, 4. Pięściarstwo. 6. Rzymski . bóg wojny, 8. Czę$ć jelita, ciel\ 
l>iego. 10. Myśl przewodnia, 11. Egipski bóg po.,vietną, ą, .le;tio~o ,w- U.ga.ndzj'­
L>. b,l"Vf.-1". l .~ \I;• .i,ł..l ' ł- • -'.t ~u. l ' S\·~~,1~ \S ' .. ~ ! u,~l·t.<dą;c~. l a Dor-oikar z po­
tocznie 19. Nowe srebro, 2Q. Jus tunek, 21. Dtuza, 24. ~vus. 26: Miasto•w, :5'!-Ch • 
Wę:;l·z~cil. 2~. l\hasto w Ch•le, 29. Miara papieru .. SO Ssak owadoieroi. 31. ul. Re­
ja 5. 

Pionowo: l Sz.kod•tik leśny;, 2. Zielona Gó~a. 3. Ar'chegonium, 4. Wy$pa. ind.one­
Z:l'Jska, 5. Ptak nocny. 6 . P iacek iydowski, 7. R9dzaj pistol-etu C!l,aszynowego, 8. 
\.Yyluduienie, $l lirnnr .. ~t~:tric. ~~- S~nUca ~j·.;~~· :. . .. ~}<r.vci(· . ~ło\y.v , pa_pie~a. \5. 
Dawniej siedziba. mieszka11ie• •16. Imię ~eńskie. 2·1. Tymczasov.--a budowla _wodna; 
22. Poclgatun.ek kulana.. 23. Część głowicy do,ryckiej, 24. Ukośhi'lc, :1.~· ·U'rtza, 26. 
Uderzenie, 27. Kamie•\ polszlachetny. 

'· 

N M T o. S· "l 

s T u ~ N· K 
. 

D Y o A s o 
• z E E N L u 

N z M T T c 
J E K l D Y 

• 

• • 

(Opde.: "SŁA WICZ' ') 

·4-wyrai'Q.WY, 

W. W., B. G. 

' 
o poc.ątkowyćb li~er&eh: 

l •• 
' • 

.l 

' 

K ONJltÓ\\'KA 

(!)Pfae.: .,St.AWl CZ'') •• 
' 

Posuwając 'śił rooheih .k,onłlca ·-• 
chowego (od prt-,;•ego gómego pola), 

.. • • ł . • -

odcz)\tać rozwią•D.ni.e - aforyam , .,._ 

oW.u Ko'tubj.ń&ldego. 

• 

• 

G 
Koicierz11na 

. ? 

? 

-> -

~ 

., 

Rozwiązania prosinl:r nadsyła~ na adres red~kc.jl w termłoie 14 dpl Od daty 
u kazania się numeru. Z& roz":~z~.e tnech ~dań rodosujemy ?•rro~ę k.si'\iko· 
W<\ >Vltrtości ok. 600 zl, natom1ad pozostale nte wylosowane ros~'ląrtanla - razem 
z nadesianymi ro~wi'lzaniaml dwóCh zadań - wez:m·11 udaial w losowaniu narrody 
książkowej wartolici ok. 300 %1. ~a kopercie pi:ośimy naklelei . umlenewony, ponl· 
iej kupon z zaznaczeniem Ilości r~l!llllń. 

ROZWIĄZANIE ZADAJ'il 2: liiR l 

Krz)'iówl<a ilustrqwana - .,Nauka lo 
pokarm dla ·rozumu." 

Kr'ly:iówka tautogramowa - poziomo: 
domofon, dylemat, dekalog; pwnowo: 
dobytek, donegal, domator. 

' 

Wii6~<•ka - po.kój, jołop, ·kolelc, kan· . . ' 
ka, banda, balet, atest_, chat a,. Cz.ecb, 

Nicea~ dingo, widok., Sziwa, .-myc-~, kO-., . . .. . ' 
nar. 

• • • 
' 

Nagrody k til\i:kowe wylosowa'li: 'h· 

deuu Kalila. ul. Pom·orska 2 .,b'';(%, 
• 

74·300 Myślibórz (za rotwiązanie , trsecb . . 
zad.3ń) oraz l'ereŚa Goe)o11, 3S.;OQ2' J a· 

sionka· ·126 k, ~2eszowa 1 J ti•JJ.s& Pe· . . . .. . 
cbJ:aęst, ul. Gwar $l li LudoweJ 19/ 18, 

ss-m , %ioelona GOia. ol:a.t\ll:t~· 
~ 

• .. , • j •• 
ł.. • > .. 


	nadodrze_1987_10_1
	nadodrze_1987_10_2
	nadodrze_1987_10_3
	nadodrze_1987_10_4
	nadodrze_1987_10_5
	nadodrze_1987_10_6
	nadodrze_1987_10_7
	nadodrze_1987_10_8
	nadodrze_1987_10_9
	nadodrze_1987_10_10

